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cych nietylko do przełamania 
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Powitanie komisarzy w Zyrardowie 


Niepokojące pogłoski o nowych zarządcach 


Dzisiaj rano przybyli owacy;- 
nie witani nowi zarządcy zakła- 
dów Żyrardowskich, Rokbtnicy 
zakładów na ten czas tłuminie s- 
puścili warsztaty, by przywitać z 
orkiestrą na dworcu tych, po któ- 
rych zarówno oni, jak i ich bez- 
robotni koledzy tak wiele sobie 
obiecują. Odpowiadając na prze- 
mówienie przedstawiciela robot- 


skonsolidowanej polskiej mniej- 
szości zaznaczył, że to dopiero 
pierwszy. etap walki, zwycięski, 
lecz nie będący celem w sobie i 
komitet pracować będzie- nadal 
dla dobra polskich interesów Ży- 
sardowa. Zaznaczyć należy, że w 
powitaniu brali udział przedsta- 
wiciele miasta. Po długotrwałych 
owacjach pp. Lachert, Szujski 


i 


ników, adw. Urbanowicz imieniem | Srzednicki objęli swe czynności, 


„Szczególna Temida" 


„Szumowiny i lizusy chodzą wolne” 


Opozycja sprzeciwia się wydaniu posłów 


Na dzisiejszem posiedzeniu Sej 


kryzysu, lecz także do trwałej mu, które się rozpoczęło o godz. 


naprawy ustroju 
w różnych państwach. 

Rzecz charakterystyczna: 
Stanach Zjednoczonych, w Niem- 
czech, we Włoszech, w Austrji 
podejmowane Sa najróżniejsze 
próby naprawy, lecz wśród tej 
rozmaitości środków 
można wspólne myśli przewod- 
nie. Wszystkie państwa, przepro- 
wadzające reformy gospodarcze, 
zmierzają do rostoczenia opieki i 
kontroli nad ruchami kapitału 
pieniężnego i kredytu, który stał 
się ostatnio raczej hamulcem na 
drodze poprawy gospodarczej, nie 
zaś bodźcem, zwiększającym pro- 
dukcję. 


Kapitał pieniężny, zapewniają- grał w swoim czasie 


cy sobie sztywną część dochodów | 
i dyspozycję nad produkcją, przy- 
czynia się do wytworzenia nie-, 
zdrowych form gospodarczych, 
kierowanych przez biurokrację 
gospodarczą, a nie przez bezpo- 
średnio zainteresowanego właś-! 
ciciela warsztatu pracy. Zarazem 
trudnia on przystosowanie 
żytia. gospodarczego do zmian 
sile nabywczej pieniądza i dła- 
tego jest źródłem silnych wstrzą- 
sów w życiu gospodarczem. Ro- 
zumieją to doradcy Roosevelta, 
rozumie także ruch narodowo- 
socjalistyczny *w Niemczech. 
_ W szeregu innych państw dą- 
żenie do ograniczenia roli kapi- 
tału pieniężnego występuje w 
sposób mniej jaskrawy, nie' łą- 
czy się z wielkiemi przewrotami, 
tem niemniej jest jednak zupeł- 
nie wyraźne. Do rzędu tych 
państw zaliczyć należy Szwecję, 
która dotkliwie odczuła skutki 
hipertrofji kredytu w koncernie 
Krenugera. 

Na podstawie prawa bankowe- 
go, które tam niedawno weszło w 


życie, banki nie mają prawa dojto z law- większości padł okrzyk: 


posiadania akcyj. Mogą one je- 
dynie udzielać pożyczek pod Za- 


staw akcyj, z tem jednak ograni- | 


są 
dla 
celem 


czeniem, że niedopuszczalne 
pożyczki pod zastaw akcyj 
przedsiębiorstw, których 
jest zakładanie nowych spółek 
akcyjnych i gromadzenie akcyj 
innych przedsiębiorstw, czyli dla 
holdingów. 

Równocześnie prawo bankowe 
zabrania udzielania kredytów 
przedsiębiorstwom przemysłowym 
ua czas dłuższy, niż rok. Teore- 
tycznie kredyty takie mogą być 
przedłużane, jednak nie bez tru- 
du, wobec tego, że kontrola pań- 
stwa nad bankami została obec- 
Nie zaostrzonąa. 


Dla finansowania nowych in- 
westycyj ma być utworzony nowy 
bank, w którym jednakże państwo 
będzie miało bezwzględną więk- 
SZOŚĆ, 

Celem reformy prawa banko- 
wego jest skierowanie kapitałów 
pieniężnych do kredytowania 
handlu, mnie zaś przedsiębiorstw 
przemysłowych. Tą drogą Szwe- 
cja zamierzą na przyszłość zapo- 
biec niezdrowym objawom infla- 
cji kredytowej, która była jedną 
z najistotniejszych przyczyn prze 
Silenia, 4 Zarazem położyć kres 
dalszej degeneracji życia gospo- 
darczego, której przejawem jest 
dyktatura kapitału pieniężnego 
nad „żywym Człowiekiem“ 
przedsiębiorcą. 

Na przykładzie Szwecji widać, 


gospodarczego | 10 przed południem, 


| 


dostrzec ' 


, słów, 


z 
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zasadniczą 


dyskusję. chwilami bardzo na- 


W | miętna i pełną jnteresujacych mo 


mentów politycznych, wywołała 
sprawa wydania sądom kilku po- 
słów, w tem trzech ze Stronnie- 
twa Ludowego, Krzciuka, Stach- 
niuka i Pirogą. 


Czy warto mówić? 

Po przemówieniu referenta, po- 
sła Walewskiego (BB), który o- 
czywiście w imieniu komisji duma 
gał się wydania wszystkich po- 
zabrał głos b. marszałek Sej 
mu, poseł Rataj, Wszedł on nie- 
dawno ponownie do Sejmu, wiado 
mo, że jest dobrym mówcą. ode- 
dużą rolę 
polityczną, to też wystąpienie je- 
go wzbudziło duże zainteresowa- 
nie. Zapełniły się ławy zarówno 
posłów rządowych, jak i opozycji. 
Poszczególne ustępy jego przemó- 
(wienia wywołały wybuchy niesły- 
chanej irytacji na ławach BB, a 
przerywane były częstemi oklaska 


sieg mi z ław -opozycyjnych *obu stron 
| Tzby. 


Sprawa redaktora 
Ciesielskiego 


Poseł Rataj zaznacza, że wstę- 
puje na trybunę z pewną niechę- 


cią, gdyż przemawianie tu nosi 
wszelkie. cechy  bęznadziejności. 


Zatracił się zupełnie między więk 
szością Izby a resztą posłów 
wspólny język w tych nawet spra 
wach, w których zawsze istnieć 
powinien. Gdy jeden z posłów Klu 
bu Narodowego wskazywał na 
fakt aresztowania i dłuztrwałego 
przetrzymania w areszcie red. 
Ciesielskiego pod hańbiącym za- 
rzutem przemytu i gdy okazało 
się, że niema w tem nic prawdy, 


„Za mało!“ Taki sam okrzyk padł 
i przedtem, kiedy mówiono o ka- 
towaniu więźniów brzeskich. Są 
rzeczy, na które reagować musi 
każdy człowiek moralny, Zło jest 
złem, a hańba hańbą. Choć więc 
zatracony został ów wspólny ję- 
zyk, trzeba pewne Sprawy wyjaś- 
nić tak dla Izby, jak dla opinji pu 
blicznej. 


Obrona posłów 
opozycyjnych 
Historja wniosków o wydanie 
posłów jest dość dziwna, gdyż 
wysłane zostały w październiku, 
dziś dopiero znalazły się na ple- 
num, a wgląd w materjały został 
umożliwiony zaledwie na 15 mi- 
nut przed posiedzeniem, Panowie 
z BB stoją na Stanowisku, że na- 
leży wydawać wszystkich posłów, 
gdy tego żąda prokurator. Z tego 
punktu widzenia niema wogóle po 
trzeby znać tych wniosków. Ale 
dla nas artykuł 21 Konstytucji 
jeszcze istnieje. Uważam. że tam, 
gdzie istnieje równowaga władz, 
artykuł ten jest niemal całkowi- 
cie zbędny. Obecnie jednak mamy 
przewagę władzy wykonawczej i 
dlatego dziś dopiero nabiera ak- 
n a EC | 


że zrozumienie konieczności Spro 
wadzenia kapitału pieniężnego do 
właściwej roli sługi produkcji, a 
nie jej dyktatora, jest coraz pow- 
szechniejsze» 
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tualnych wartości ten artykuł, 
gdy jest możność wnoszenia do 
Sejmu wniosków o wydanie bez! 
rozpatrzenia ich i gdy powstaje j 
obawa  uniemożliwiania posłom 
niezależnym wykonywania ich pra 
wa krytyki i kontroli. | 

Sejm ma obowiązek  rozważe 
nia, czy zarzuty, stawiane posłom, 
są tak ważkie, iż dają Sejmowi 
prawo pozbawienia się ze swego 
grona tych, których głosy mogą 
decydować, naprzykład, w okresie 
zmiany Konstytucji. 

Porządni ludzie siedzą 

w więzieniach 

Poseł Rataj zajął się specialnie | 
zarzutami, wytoczonem*:  posłowi 
Krzciukowi. Jednym z tych zarzu- 
tów jest, iż na wiecu porównał 
ceny cukru, nafty į węgla ekspor 
towanych z zagranicy z cenami 
krajowemi. Gdy to cytowano, za- 
uważyłem na komisji, że panowie 
z większości mieli dość zakłopo- 
tane miny, a i dziś p. Car uśmie- 
chał się, nie pod wąsem, bo go nie 
ma, ałe pod nosem. 

Zarzuca się dalej p. Krzciuko- 
wi, że powiedział, iż wkrótce 
wszyscy porządni ludzie będą sie- 
dzieć w więzieniu. Przed paru la- 
ty uwięziony p. Kwapiński rzekł 
w sądzie straszliwe słowo, iż nad- 
szedł taki okres, że lepiej bodaj 
siedzieć w więzieniu, aby różnych 
rzeczy nie widzieć. Istotnie, zaczy 
na być tak, że coraz więcej porząd 
nych ludzi siedzi «w więzieniach, 
a szumowiny i lizusy chodza wol- 
no. Zarzuca się posłowi Krzciuko 
wi, że informował niezgodnie z 
prawdą o przebiegu pacyfikacji w 
Małopolsce Wschodniej. Najtra- 
£iczniejsze jest to, że informa- 
cje były zgodne z prawdą i że w 
rzeczywistości działo się jeszcze 
gorzej. 


Sprzedają się jak Świnie 


Zarzuca się posłowi Krzciuko- 
wi, iż zachwalał akcję teroru i 
mówił, że przeciwnikom politycz- 
nym z BB należy plunąć w twarz. 
Do panów Sławka, Prystora, Po- 
lakiewicza i innych pierwszobry- 
gadowych piłsudczyków nie żywi- 
my sentymentów, które byłyby dla 
nich poniżające, ale brzydzimy 
się ludzi, którzy się przy nich wie 
szają, którzy, jak powiedział p. 
Thugut, sprzedają się, jak świnie 
na jarmarku. To upodlenie, ¿to 
kupowanie ludzi — to są, fakty, 
na które nie można inaczej reago- 
wać. 

Poseł Burda 
kupił? Za ile? 

Poseł Rataj: —- Pański Pr 
starostowie, policja i tak dalej. 

Wrzawaą na ławach BB. Głos: 
„Nazwiska“. 

Poseł Burda: — Za to, co pan 
powiedział, kazałbym pana zam- 
knąć. 

Poseł Rataj: — To ostatnie 
pańskie oświadczenie jest wy- 
mowniejsze, niż wszystko inne. 
Coby pan powiedział o człowie- 
ku, który jednego dnia w Klubie 
Ludowym nie zostawia suchej 
nitki na pańskim obozie, ą na- 
stępnego dnia zasiada na tych 
samych ławach, co pan? W po- 
przednim Sejmie jeden z posłów 
pańskiego obozu powiedział: 
„Przez krew zdobyliśmy władzę 
i tylko przez krew damy ją so- 


(BB.): — > 


bie odebrać“. A ten sam czło- 
wiek w 1926 roku, gdyście przez 
krew brali władzę, poszedł do 
filjj Banku Rolnego we Lwowie, 
aby pożyczyć trochę pieniędzy, 
„bo Piłsudski gotów zwyciężyć”, 
a później z trybuny wołał: „my- 


śmy przez krew doszli do wła- 
dzy”. 
W zakończeniu oświadcza, że 


po rozważeniu w sumieniu i ro- 
zumie zarzutów. Klub Ludowy 
nie widzi w nich uprawnienia do 
glosowania za wydaniem tego 
posła. 


Źle z rządem i dobrze 


z rządem 


Poseł Stanisław Stroński (Kl. 
Narodowy) zajął się głównie za- 
rzutami, skierowanemi pod adre 
sem posła Stachnika. Nowa kon- 
stytucja istotnie stoi na takiem 
stanowisku, jakie zajmuje klub 
BB., ale ta konstytucja gdzieś 
utknęła. Panowie  calowaliście 
się, ale potem ktoś inny kazal 
się pocałować. Artykuł 21 czuwa 
nad-tem, aby posłowie nie byli 
zanadto źle z rządem. Artykuł 22 
konstytucji natomiast czuwa nad 
tem, aby posłowie nie byli za 
dobrze z rządem. Klub Narodowy 
zgłosił wniosek o ograniczenie 
nadużywania mandatów posel- 
skich, ale wniosku tego klub BB. 
nie zdołał dotychczas załatwić, 
mimo, że panowie działają tak 
sprawnie. Zarzuca się, iż p. Sta- 
chnik powiedział, że w sądach 
nie wszystko jest tak, jak być 
powinno, to jest (ciężki zarzut. 
trzeba, żeby w Polsce nie mógł 
on być postawiony. Trzeba, żeby 
nam panowie raz pokazali, jaka 
to jest, ta szczególna Temida, 
która się zajmuje nietylko wy- 
miarem sprawiedliwości, ale tak 
że doskonałem składaniem kom- 
pletów sędziowskich. Dopiero 
wtedy takie odezwanie się posła 
będzie czemś niezwykłem i nad- 
zwyczajnem. 


Na czem opiera się rząd 

Dalej zarzuca się, iż p. Stach- 
nik powiedział, że rząd obecny 
opiera się na bagnetach. Kiedy 
p. Miedziński kpi z nas, że nie 
jesteśmy w działaniu dostatecz- 
nie stanowczy, to panowie. go o- 


klaskujecie. Kiedy  posekretarz 
stanu. ks. Żongołłowicz, przed 
wyborami 1930 r. mówił, że 


wszystko jedno, jak wybory wy- 
padną, bo i tak władzy nie pu- 
ścimy, kiedy panowie dziesiątki 
razy mówiliście, że władzy nie 
puścicie, wskutek jakichkolwiek 
parlamentaryzmów, to panowie 
wzajemnie się oklaskujecie. A kie 
dy p. Stachnik mówił, że władza 
opiera się na bagnetach, to ma iść 
pod sąd. 


Podwójna buchaiterja 


W zakończeniu poseł Stroński 
oświadcza: — Chcemy wiedzieć, 
jak się przedstawia sprawa roz- 
bicia lokalu pisma Stronnictwa 
Narodowego w roku 1930 przez 
Karola Orlika. Co będzie ze spra 
wą napadu na „Słowo Pomor- 
skie“, co będzie ze zgromadze- 
niem w Belwederze w Poznaniu? 
Wtedy będziemy mówili o rów- 
nym wymiarze sprawiedliwości. 


W tej podwójnej buchalterji nie | 


będziemy uczestniczyli po stro- 
nie panów BB. 


posłów 
i Nie- 


Po przemówieniach 
Babskiego (Kl. Ludowy) 
działkowskiego (PPS), więk- 
szość rządowa uchwaliła wyda- 
nie posłów przeciwko głosom ca 
łej opozycji. Dalsze obrady od- 
roczono do popołudnia. Ustawa o 
pełnomocnictwach wywoła ob- 
szerną dyskusje polityczną. 


a robotnicy wrócili do swej co- 
dziennej pracy. 

Nie można dziwić się temu 
entuzjazmowi robotników, gdy 
porówna się ich średni zarobek 
miesięczny w wysokości 144 zł. 
z pensjami znienawidzonych, ^ a 
bynajmniej niefachowych dotych- 
czasowych dyrektorów. Personel 
29 cudzoziemców pobierał połowę 
tego, co zarabiało 1800 robotni- 
ków. I tak dyr. Vermeersch i p. 
Caen pobierali po 8.000 mies., p. 
Weingart — 6.000 zł., następnie 
8 dyrektorów po 2.000 zł. 

Sumki niezgorsze, całe szczę- 
ście, że obecnie już. znamionujące 
przeszłość. Z oszczędności na 
tych pensjach. ilu robotników 
można będzie przyjąć? 

W związku ze sprawą płac na- 
leży poruszyć niepokojące po- 
głoski, które znalazły swój wy- 
raz w prasie, a nie zostały zde- 
'mentowane, jakoby 8 polscy za- 
rządcy sądowi pobierać mieli po 
4,000 miesięcznie. Jest to sprawa 
wymagająca jaknajszybszego Wy- 
jaśnienia. 


Świeżo ukazała się z druku książka 


Stanisława 


Piaseckiego 


Prosto z mostu 


Zbiór szkiców literackich. podzielony na trzy części: 
i „Walki*. Tytuły poszczególnych _ rozdzia- 


szość literacka, „Pion“ 
łów: Narodziny nowego stylu. — 


„Dzisiej- 


Wielka krzywda. — Tak się mó- 


wi, ale tak się nie pisze. — O roku ów. — Mocny człowiek. — Te- 


raźniejszość. w historji. — Epopeja rodziny Niechciców. — O „Zaz- , 
drości i medycrnie*. — Ikkos i Sotion. — Goetel o Indjach. — Po- 


wrót do rzeczywistości. 
— Mecenas 


łonik, — Nowy wspaniały świat. — 
— Od uniwersalizmu do imperjalizmu. — Na 


Acharda do.. Hitlera. 
chłopski rozum. — Dziadowanie. 


— Bonzownictwo. —— Poezja marki: Staff. $ 
Skiwski. — Zuzie maszerują. — Szpila w Zielony Ba- 


Wiemy, że nic nie wiemy. Od 


— Dołoj uczoryje. — Bój e Sty- 


ków. — Inflacja książki. — Tajemnica śmierci Mickiewicza. — Sen- 
sacja trucicielska. — Ochotnik Lery, —. Martwa nagroda. — Spra- 


wy przyziemne. 


Cena zł. 3.— 


Nakład „Roju“ 


Zmiana premiera? 
Beck, Prystor, Pieracki... 


Dziś w dalszym ciągu w kulua- 
rach sejmowych mówiono wiele o 
zamierzonej zmianie na stanowi- 
sko szefa rządu. Data przeprowa- 
dzenia tej zmiany nie jest dotąd 
znana. Prawdopodobnie nastąpi 
ona zaraz po zamknięciu sesji Sej 
mu i Senatu. 


P, Premjer Jędrzejewicz przy- 
gotowuje się podobno do opusz- 
czenia swego stanowiska, zala- 


twiając wszystkie sprawy zaległe. 


Jako następców jego wymieniano 
wczoraj płk. Becka i Pierackiegoa, 
dziś natomiast wypłynęło nazwi- 
sko płk. Prystora. Duże zainte- 
sowanie wzbudziły wiadomości o 
konferencjach, jakie odbyły się w 
sobotę w Belwederze. Sfery sa- 
nacyjne utrzymują, że p. marsz. 
Piłsudski odkył naradę z P. Prezy 
dentem Rzeczypospolitej, a następ 
nie przyjął wizytę premjera Ję- 
drzejewicza i że była to wizyta 
pożegnalna. 


Echa wypadku 


Ś. p. prof. 


Dzisiaj na wokandzie Sadu Apc- 


Kryńskiego 


W imieniu rodziny ś. p. profeso- 


lacyjnego znalazła się sprawa kou-|ra zgłoszone została powództwo ey- 


dukiora tramwajów, Wieczorka, któ- 


ry był skazany na 6 miesięcy wię- | tówki. 
zienia z zawieszeniem za spowodo- | 


wanie śmierci Ś. p. prof, Kryńskie- 
go. Wieczorck dał przedwczesny syg- 
nał do odjazdu, wskutck czego tram- 
waj ruszył, a znajdujący się na 
stopniu prof. Kryński upadł na uli- 
cę, doznając złamania nogi. W na- 
stępstwie tego wypadku prof. Kryń- 
ski po paru dniach zmarł. 


Głośna 


wilne w wysokości symbolicznej zło- 
Wyrok zapadnie wieczorem. 


„Poznań 
Bez wody 


POZNAŃ, 13. 3. (PAT.). Wsku 
tek pęknięcia rury wodociągowej 
na przedmieściu główna, miasto 
jest od rana pozbawione wody. 


powieść 


Władysława Jana Grabskiego 


BRACIA 


Cena zł. 3.-- 


Nakład „Roju“ 


=> Str, 2 


Ma już dość dwoistości akcji 


ABC 


Opina publiczna Erancii 


| 


wiłaćz prowadzących śledztwo w Sprawie Stawiskiego 
(Kor. wł. ABC) 


Paryż, 11 marca. 

Sceptycyzm w odniesieniu do 
sposobu, w jaki prowadzone jest 
śledztwo zarówno w sprawie Sta- 
wiskiego, jak i zamordowania 
sędziego Prince'a, wciąż wzrasta, 
zresztą nie bezpodstawnie. Wy- 
razem tego sceptycyzmu mogą 
być m. in. uwagi, wypowiedziane 
przez „Journal des Débats“ w 
numerze z 12-go marca. Autor 
uwag wychodzi z założenia, że 
dokumenty w sprawie Stawiskie 
go wciąż giną, giną nawet teraz, 
kiedy zdawałoby się jest wszzl- 
ka gwarancja, że wszystkie po- 
zostaną nietknięte i służyć bę- 
dą dubru śledztwa. 


A dokumenty wciąż giną 

„Przedwczoraj jeszcze — pi- 
sze „Journal des Debats"* — kc- 
misja śledcza stwierdziła zagi- 
nięcie w Min. Handiu listu Ga- 
rata z 4-go czerwca 1982 r. i od- 
powiedzi na ten list ministrą Du- 
randa, datowana 14-go czerwca 
tegoż roku. 

W obliczu takich faktów trze- 
ba sobie zadać pytanie, gdzie 
zatrzyma się zuchwalstwo człon- 
ków bandy Stawiskiego. Fakty 
te świadczą niezbicie, że mafja 
istnieje w całej swej potędze, że 
uważa, iż pozostanie nietknięta, 
i że śmieje się ze sprawiedliwa- 
ści i oświadczeń ministra Che- 
rona. 

Jeżeli minister sprawiedliwo- 
ści chce utrzymać swe postępo- 
wanie w zgodzie ze słowami, wi- 
nien domagać się, aby jego ko- 
lega z handlu natychmiast 
wniósł do prokuratury skargę 
na kradzież dokumentów, Bo w 
danym wypadku wykrycie spraw- 
ców kradzieży — to aresztowa- 
nie pewnych  spólników bandy 
Stawiskiego. Zapewnić im bez- 
karmość, to znaczy nietylko oz- 
najmić, iż rząd nie chce zna- 
leżć wszystkich winnych, lecz 
zarazem zachęcić publicznie zło- 
czyńców do prowadzenia nadal 
tej niecnej roboty, lecz wydać 
nasze władze publiczne na łup 
awanturnikom. Jednocześnie zaś 
jest to wziąć na siebie w nie- 
zmiernie poważnej chwili cięż- 
ką odpowiedzialnosc za skutki, 
bo uznać niemoc  sprawiedliwo- 
Sci”. 

Słowa te nie wymagają żad- 
nych komentarzy, świadczą bo- 
wiem aż nadto dowodnie o džiw- 
nej dwoistości, panującej w za- 
kresie śledztwa. Ma się wraże- 
nie, że gdy jedna ręka wyciąga 
się w kierunku zbrodniarzy lub 
też jakiego ważnego dokumentu, 
druga istnieje po to jedynie, 
aby działalność tamtej całkowi- 
cie paraliżować. Jest ogólne 
przekonanie, że minister Cheron 
chce z całej duszy Śledztwo po- 
prowadzić tak, jak należy, ale 
mafja, stojąca za  Stawiskim, 
jest nadal tak potężna. że wszy- 
stkie usiłowania ludzi uczciwych 
potrafi puraliżować. 

Milczenie — owocem 

„pracy* Bonny'ego 

Jeszcze wyraźniejszy dowód tej 
dwoistości znajdujemy w dzien- 
niku „Aujourd'hui“, który, oma- 
«wiając wciąż stojące na martwym 
punkcie śledztwo w sprawie Prin- 
cę'a, tak nisze: 

„Jak stała sprawa zamordowa- 


nia Prince'a, ydy powzięto fatal- 
ny plan powierzenia śledztwa w 
tej sprawie komisarzowi Bonny? 
5 marca mogliśmy czytać w wie- 
lu dziennikach, że istnieją wszel- 
kie dane na to, iż w najbliższym 
czasie władze śledcze zdobędą tak 
ważne szczegóły, iż poszukiwania 
będą uwieńczone powodzeniem, A 
7 marca jeden z dzienników za- 
pytywał, czy śledztwo w tej spra- 
wie jest istotnie na zakończeniu? 

Mówiąc o mordercach Prince'a, 
minister Cheron zaznaczył, iż 
„kraj jest ofiarą bandy  złoczyń- 
ców, którzy nie cofają się przed 
niczem w wykonaniu swych niec- 
nych zamiarów, trzeba też, aby 
ta banda była całkowicie wyśle- 
dzona i przepędzona". 

Bonny mianowany `’ został kie- 
rownikiem śledztwa i- natych- 
miast w całej sprawie zupanowa- 


związku z wiadomościami o Za- 
jmierzonem zniesieniu  nietykal- 
ności poselskiej wszystkich de- 
putowanych na okres feryj par- 
| lamentarnych, przewodniczący 
| komisji do zbadania afery Sta- 
wiskiego, dep. Guernut, oświad- 


si 


an wyjątko! 


W nocy z poniedziałku na wtorek 


czył, iż wniosek taki wydaje mu 
się niemożliwy ze względów re- 
gulaminowych i konstytucyjnych. 

Również dep. Mandel oświad- 
czył, że tego rodzaju wniosek 


zostałby prawdopodobnie odrzuca 


L 


ny przez Izbę. 
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Czy Abdułła Alijew 
Bedzie przykładnie ukarany? 


W dniu 6 lutego r. b. zebranie 
wierzycieli Alijewa, piekarza, u- 
chwaliło zawarcie związku wie- 
rzycieli a tem samem zlikwido- 
wanie przedsiębiorstwa -w drodze 
sprzedaży nielicznych aktywów. 
Wierzytelności p. Alijewa wyno- 
szą około 600.000 zł, natomiast 
aktywa przedstawiają skromną 
sumę ok. 30.000. Alijew zarwał 
skarb państwa i ubezpieczeniowe 


instytucje państwowe, właścicie- 


b. kombatanci mieli dokonać zamachu stanu 


TALLIN, 138. 3. (PAT.). Ostat- 
nio wydano szereg zarządzeń 
pierwszorzędnej doniøsłości. 

Pełniący obowiązki prezyden- 
ta republiki, Paets, ogłosił w ca- 
lej Estonji stan wyjątkowy na 


ło milczenie. © zabójcach już sięj okres sześciu miesięcy i miano- 


wcale nie mówi. Mafja jest przy 
pracy. Mafia ta trzyma ludzi ta- 
kich, jak Bonny, którzy stanowią 
jej część składową". 


Wytępić masonerie 

„Figaro“ ubolęwa.nad tym sta- 
nem rzeczy i pisze, że w wielu 
dziennikach paryskich poruszona 
już została myśl, iż najistotniej- 
szą stroną całego śledztwa bylo- 
by złamanie potęgi masonerji. 
Inne kraje już dały sobie radę z 
tym wrzodem, a we Francji, jak- 
kolwiek już przed ćwierówieczem 
któryś z wybitnych polityków pe- 
wiedział, że trzeba oderwać ma- 
sonerję od państwa, nu każdym 
kroku znajduje się trójkąt ma- 
soński, który „zdobi“ wszystkie 
szczegóły afery Stawiskiego. 
Opinja publiczna się burzy 

PARYŻ, 12. 3. — Opinja pu- 
blieczna jest bardzo  zniecierpli- 
wiona faktem, że dotąd nie wy- 
kryto morderców sędziego Prin» 
ce'a. Doszło do tego, iż dzisiej- 
sza „Libertć* drukuje korespon- 
dencję, której autor podaje w 
wątpliwość, ezy, znalezione na 
torze” pod Dijon zwłoki były 
istotnie zwłckami Prince'a. Ko- 
respondent utrzymuje, że w mo- 
mencie znalezienia zwłok Prince 
jeszcze żył. Napastnicy, skoro 
nie znaleźli przy nim poszukiwa- 
nych dokumentów, usiłowałi wy- 
drzeć mu tajemnicę. 

PARYŻ, 12. 3. — W dniu dzi- 
siejszym przesłuchany zostal 
przez sędziego śledczego Ordon- 
neau, główny pomocnik Stawis- 
kiego, Romagnino, a wieczorem 
miała się odbyć jego konfronta- 
cja ze Stawiską, przyczem ce- 
lem tej konfrontacji było usta- 
lenie, gdzie są talony czeków 
Stawiskiego, wyrwane niedawno 
ze znalezionej książki  czekowej. 
a następnie, kto i jak podrabiał 
nazwiska na niektórych talo- 
nach. Chodziło też o stwierdze- 
nie, gdzie znajduje się reszta 
biżuterji Stawiskiego. 

Prócz tego Ordonneau przesłu- 
chał p. ministra Duranda, któ- 
ry utrzymywał, że nigdy w spra- 
wie bonów bajońskich nie inter- 
wenjował, gdyż robił to szef je- 
go gabinetu w odpowiedzi na 
list posła Garata. 


Zniesienie nietykalności 


poselskiej ? 
PARYŻ, 3. 3. (PAT.). — W 


Anglja Się obawia 
Rozwoju lotnictwa sowieckiego 


LONDYN, 12. 3. — Opinja an- 
gielska coraz bardziej poruszo- 
na jest faktem wzrastającego 
niebezpieczeństwa napadu lotni- 
czego. 

Rozwój lotnictwa sowieckiego 
jest Śledzony tutaj bardzo bacz- 


nie. Okazuje się, że Sowiety za-, 


powiadają, że w ciągu lat ezte- 
rech będą posiadać cztery mil- 
jony wyszkolonych pilotów. Jak- 


kolwiek to twierdzenie można 
uważać raczej za przechwalkę, 


nie ulega watpliwości, że lotni- 
ctwo sowieckie w ostatnim okre- 
sie zrobiło niebywałe postępy. 
O ile w r. 1928 długość dróg 
powietrznych w Sowietąch wy- 
nosiła zaledwie 11.000 klm, w 
roku ubiegłym słanowiła ona już 
41.000 klm., gdy tymczasem linje 
angielskiej komunikacji lotniczej 


wynoszą zaledwie 22.000 klm. 
Sowiety wyzyskują trzy wiel- 
kie drogi komunikacji powietrz- 


nej. Jedna z nich biegnie od 
granic Polski i przebywa cały 
ląd aż do oceanu Spokojnego, 


druga prowadzi z Petersburga 
do Afganistanu, trzecia zaś od 
oceanu  Lodowatego do granie 
Turcji i Persji. 

Jeśli uwzględnić różne drogi 
komunikacyjne drugorzędne, Ro- 
sja Sowiecka posiada obecnie 
około 50 linij lotniczych. Liezba 
pasażerów, przewiezionych dro- 
gą powietrzną, wzrosła z 7.000 w 
r. 1928 do 40.000 w ciągu 11 mie- 
sięcy roku 1988. 

A tymczasem liczba pasażerów, 
przewiezionych w komunikacji 
lotniczej angielskiej, wynosiła w 
r. 1932 tylko 45.000. 
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wał gen. Laidonera głównodowo- 
dzącym armji, poruczając mu za- 
|i razem sprawę bezpieczeństwa 
zewnetrznego. 

Stowarzyszenie b. kombatan= 
tów ze wszystkiemi jego oddzia- 
łami zostało rozwiązane, jego 
prasa zawieszona, a przywódcy 
aresztowani. 

Przyczyną tych zarządzeń jest 
groźba teroru ze strony b. kom- 
batantów, którzy stworzyli orga- 
nizację o charakterze wojsko- 
wym. Jak zaznacza estońska a- 
gencja urzędowa, w całym kraju 
panuje spokój. 


dzińcu Uniwersytetu rozgrywały się 
zajścia między osławionym „Legio- 
nem Młodych* a grupą Młodzieży 
Narodowej. Zajścia te pozostawały 
w związku z łobuzerskim napadem 
„Legjonu* na lokal Bratniej Pomo- 
cy. Grupa „Legjonu Młodych” zo- 
stała siłą wyparta na ulicę, gdzie 
zgrapowaną była policja. Młodzież 
Narodowa pozostawała na terenie 
dziedzińca, nie puszczając wyrzuco- 
nych „legjonistów* za bramę. Mię- 
dzy obu grupami hie ustawała wal- 
ka, która odbywała się kamieniami, 
kijami i laskami. W pewnym mo- 
mencic uderzony został odłamkiem 
cegły komisarz P. P., Marjan Sztab. 
Obecny wówczas przed bramą urzed- 
nik Wydziałn Bezpieczeństwa Ko- 
misarjatu Rządu, Stefan Kalina, 
zaobserwował, iż rzekomym spraw- 
cą rzucenia kamieniem był student, 
ubrany w korporantkę stalowego Ko- 
loru ze srebrnym haftem. 

Po zajściach student ów wypro- 
wadził z dziedzińca uniwersyteckie- 
go koleżankę i tu p. Kalina wskazał 
mo aspirantowi polieji, Moniakowi. 
Gdy student raz jeszoze zawrócił na 


Coraz częściej na wokandach SĄ- 
dów pojawiają się sprawy na tle 
zatargów z sekwostratorami. 

Emerytowany major W. P., Fran- 
ciszek Roman, stanął dzisiaj przed 
sądem, oskarżony o czynne i słow- 
ne zniewagi urzędnika skarbowego, 
niejakiego  Rosochackiego, który 
przybył do mieszkania móujora w 
Strudze pod Warszawą, w cclu wy- 
egzekwowania 18 zł. podatku gmin- 
nego. P. Roman nie chciał wpuścić 
sckwestratora do mieszkania, gdyć 
urzędowi skarbowemu nie należałc 
się nie, eo też zakomunikował oskar- 
żony egzckutorowi. Mimo to, egze 
kulor, korzystając z otwartego ok- 
na, stanął w niem i, przechylając 
się do wnętrza mieszkania, zaczął ©- 
pisywać rzeczy. Postępowanie egze- 
kulora spowodowało ostry protest 
mjr. Romana, który w pewnym mo- 
mencie wypchnął go z okna, mówiąc, 
iż miał takich ordynansów, a na- 
stępnie, zwracające się do żony, po- 
wiedział: „Mówiłem, że sekwestrato- 
ET ONW 


Konstytucja 
w Senacie 
Jutro popołudniu odbędzie się 
posiedzenie senackiej komisji 
konstytucyjnej dla wyznaczenia 
referenta projektu nowej konsty- 


wucji. Referat ten objąć ma se- 
nator Wojeiech Rostworowski 
(BB), 


RYGA, 18. 3, (PAT.). Z Tali- 
na donoszą: Ogloszenie w E- 
stonji stanu wyjątkowego mastą- 
piło po posiedzeniu rady mini- 
strów, trwającem od godz. 16.30) 
do późnego wieczora. | 

Rząd posiadał wiadomość ol 
przygotowaniach do zamachu, 
którego dokonać mieli b. komba- 
tanci w nocy z poniedziałku na 
wtorek, wobec czego zdecydował 
się wydać zarządzenia celem 
przeciwdziałania tej akcji. 

Nowomianowany głównodowo- 
dzący, gen. Laidoner, uważany 
jest w Estonji za bohatera naro- 
dowego. Na mocy rozporządzenia 
gen. Laidonera, jako głównodo- 
wodzącego wewnętrzną obroną 
państwa, zamknięto związek kom 
batantów oraz współdziałające z 
nim organizacje, zamknięto też 
drukarnię tego związku. 


Student w stalowej korpsrantce 
Echa zajść uniwersyteckich w sadzi: 


25 -października r. ub. na dzie-| teren Uniwersytetu, a po upływie 


pół godziny wyszedł znowu, został 
aresztowany. Zatrzymanym okaza: 
się Janusz Dłutck, który dzisiaj od- 
powiadał przed Sądem Ukręgowym, 
oskarżony © udział w zbiegowisku i 
czynną napaść na komisarza Szta- 
ba. Oskarżony nie przyznał się do 
wimy, przedstawiając świadków, iż 
w'.czasie rozgrywających się zajść 
przebywał w hollu Uniwersytetu. 


Obrońca Dłutka, adw. Jarosz, 
podniósł, iż trudno jest ustalić toż- 
samość Dłutka z osobnikiem ubranym 
w stalową korporantkę i na tej pod- 
stawie skazywać, być może, niewin- 
nego człowieka. Obrońca podnosił, 
iż p. Kalina, stojąc w tłumie ga- 
piów, ma środku jezdni na Krak. 
Przedmieściu, nie był w stanie, ze 
wyględu na znaczną odległość, do- 
kładnie rozpoznać sprewey rzucenia 
kamieniem, który znajdował się za 
bramą uniwersytecką. 


Sąd, w osobie sędziero Choroszew- 
skiego, uznał winę Dłutka za udo- 
wodnioną i skazał go na 10 miesię- 
cy więzienia, zawicszając wykona- 
bie kary na 3 lata. 


„Sekwestratorów i psów 


nie wpuszczać na podwórze“ 


rów i psów nie wpiszezać. ną po- 
dwórze”, 
Sad Okręgowy skazał p. Romana 


na 8 miesiące aresztu. 
a Kii ZE GIDZĘ 


W Tallinie i w większych o- 
środkach prowincjonalnych prze 
prowadzono rewizje i aresztowa- 
no bardziej czynnych członków 
związku, m. in. adwokata Sirka, 
adwokata Ryuka, kpt. Golana i 
wiele innych osób. ” 

Poczta, telegraf i telefon oraz 
koleje żelazne są również podpo- 
rządkowane gen. Laidonerowi. 


li domów i pracowników na łącz- 
ną sumę około 210.000 zł., oraz 
różne firmy Warszawskie na ©- 
koło 380 tysięcy zł. 

Jest to już drugi po Żyrarda- 
wie przyklad rabunkowej gospo- 
darki cudzoziemców w Polsce. 
Nie wątpimy, że i w tym wypad- 
ku, jak w żyrardowskim, sąd han 
dlowy wyda wyrok sprawiedliwy, 
a władze państwowe zajmą się 
tym uciążliwym cudzoziemcem |, 
wskażą mu drogę poza granicę 
Polski. 


Spadek przyrostu ludności 
w Angiji 

LONDYN 18.8 (PAT). Ogłoszm 
na dziś statystyka ruchu ludności 
w Anglji i w Walji za r. 1988, wy- 
kazuje najniższy z notowanych ġo- 
!vehczas stan przyrostu naturalnego 
ludności. 

Liczba zgonów w roku tym wy- 
niosła 406.550, a liczba urodzeń 
550.850, zatem przyrost wyniósł tyl- 
ko 84.500, podezas gdy w ciąga u- 
bieglych pięciu lat przeciętny przy- 
rost roczny wynosił 155:090. 


113 marynarzy japońskich zatoneło 


na torgedowcu „Tomotsuru” 


TUKIO 188 (PAT). Istnieje oba- 
wa, że cala załogą torpodowca ja- 
pońskiego „Tomotsuru”, który zate- 
nął wczoraj rano w czasie burzy na 
ltorzu Żółtem, zginęła. 


Załoga ta składała się ze 113 ofi- 
cerów i żołnierzy. Jak się okazuje 
załoga uwięziona była jakby w o- 
krecie, który znaleziono odwrócony 
kadłubem. > 


Do godz. 21 dnia wezorajszego za- 
loga odpowiadała na uderzenia od- 
działów ratowniezych w kadłub o- 
srętu, po tej jednak godzinie no- 
stąpiła cisza. Na wszelki wypadek 
ratownicy pompowałi do torpedowca 


powietrze. „Tomotsuru” przyholowa 
ny został do zatoki Sasebo. 

TOKIO 13.8 (PAT). Uratowani 
członkowie załogi torpedowca „Te 
moftsura* oświadczyli, iż eśmiu ich 
towarzyszy znajduje się jeszeze przy 
życiu. Zamknięci są oni w hali ma- 
szyn. Oddziały ratownicze wyboro- 
wały otwory w kadłubie ckrętu w 
lu dostarezenia załodze powietrza 
i światła. 

Katastrofa „Tomotsuru* wywołała 
niesłychane wrażenie na japońskich 
skspertach morskich, ponieważ Ja- 
vonja, zgodnie z drugim programem 
morskim, zamierzała wybudować 16 
podobnych jednostek morskich. ' 


Francja przeciwna 
Konferencji pieciu mocarstw ` 


' PARYŻ 18.3 (PAT). Zamierzons 
inicjatywa Anglji zwoiania konfe- 
rencji pięciu mocarstw w' sprawie 
rozbrojenia spotkała się w prasie 
francuskiej z dość ehłodnem przy- 
jąciem. 

„Journal des Débats" twierdzi, że 
ideje MacDonalda są nic do przyję- 
cin i że żaden rząd francuski, ma- 
jicy poczucie rzeczywistości, nie mo- 
że się na mie zgodzić, Era kapitula- 
cji, która trwała 10 lat, została za- 
kończona. 


„Tntransigennt* pisze, że zrcal”70- 
wanie tego programu nic wydaje się 


niemożliwe pot warunkiem jedzie, 
że cfektywna, automatyczna I stała 
kontrola  zapewniłaby , wykonanie 
przyszłej konwencji. 

„Matin“ zaznacza, że trudno sobie 
wyobrazić, by zebranie pięciu mo- 
carstw, odbyte na marginesie Ligi 
Narodów, miało szanse powodzenia. 
Z komicczności należałoby powięk- 
szyć liezbh państw uczestniczących 
i zaprosić Rosję. W razie zaprosze- 
nia Rosji powinno się zaprosić rów» 
nież Polskę, a wtedy nie możnaby 
już pominąć Małej Ententy. 

W ten sposób ramy dyskusji zo- 
stłałyby znacznie rozszerzone, 


Zamierzone podróże Barthou 
Bruksela, Warszawa, Praga 


PARYŻ 18.3 (PAT). Jak podaje |eią około 25 kwietnia do Warsza- 


Je Matin“, Minister Spraw Zagra- 
nicznych, Barthou, udaje się dn. 25 
b. m. do Brukseli w celu złożenia 
wizyty ministrowi Hymunsowi. 
Tenże dziennik donosi, że min. 
Barthou, pragnac rewizytować mini- 


wy i Pragi. 

Jest rzeczą prawdopodobną = do- 
daje dziennik — że tymczasem min. 
Barthou przyjmować będzie jugosło- 
wiańskiego ministra „Jevticza, który 
towarzyszyć ma królowi Aleksanciro- 


strów Becka i Benesza, którzy byli wi, oczekiwanemu w Paryżu już od- 


w Parvżu oficialnie w r. 1033, ndr 


Jaki bedzie 


tawna. 


Uxtad austriacko-wegiersko-wtoski? 


Komentarze „Giornale d'italia“ 


RZYM, 12.3. Premjer węgierski 
przybył tu dzisiaj, a fakt, że Ko] 
lazł się on o dzicń wcześniej od 
Pollfussa, wywołał komentarze, iż | 


podległości Austrji i Węgier, 3) ko- 
nieczność dostarczenia tych clemen- 
tów przedewszystkiem przez Włochy 
wobea wrogiej bezczynności ze stro- 


chodzi tutaj o wpłynięcie na roz- ny innych czynników. 


mowy rzymskie w duchu, bardziej 
odpowiadającym politycznym celom 
Węgier. 

Komentarze włoskiej 

półurzędówki ` 

RZYM 13.3 (PAT). Prasa wło- 
ska przepełniona jest wiadomościa- 
ial i artykułami, poświęconcmi przy- 
jazdowi kanclerza Dollfussa i pre- | 
mjera Gocmboesa. 

Znany publicysta Virginio Gayda 
stwierdza na łamach „Giornale d'I- 
talia“, żo rozmowy rzymskie opie- 
rać się będą na trzech zasadach: 1) 
pełne prawo do niepodległości Au- 
strji i Węgier, 2) konieczność čo- 
starczenia tych elementów, które 
mogą współdziałać przy obrenie nie- 


Wyniki rozmów rzymskich wypły- 
wać będą, jak pisze Gayda, z wło- 
skiego planu naddunajskiego ora z 
ducha paktu czterech. Układ włosko- 
anustrjacko-węgierski nie będzie po- 
dobny ani do związku Małej Enten- 
ty, ani do puktu bałkańskiego, któ- 
re tworzą bloki izolowane, skicrowa- 
nu przeciwko innym państwom. Na- 
iomiast układ rzymski, zrodzony z 
ducha paktu czterech, zmierzać be- 
dzie do współpracy z innemi pań- 
stwami. 


Jeżeli Austrja — pisze dalej Gay- 
da — ciąży ku Triestowi, to fakt 
ten tłumaczyć należy okolicznością, 
że bilans Anstrji z Włochami jest 
dla Austrji aktywny, natomiast pa- 


sywny jest z Niemcami, które po 
aadto zaostrzyły stosunki + Ausirję 
przez ograniczenia paszportotwo-tu- 
rystyczne. - 

Skolci Qayda twierdzi, Że Mała 
Ententa nie nie uczyniła, aby polep- 
szyć sytuację Austrji i Węgier, stn- 
rając się państwa te upośledaić go- 
spodarczo, Polityka włńzka nato- 
miast idzie po linji interesów wła- 
skich oraz przyjaciół Włoch, nie 
sprzeciwiając się jednak wesle skusze 
nym i uprawnionyni interesom 
pmóstw trzecich. 


A co mówi Dollfuss? 

RZYM 13.3 (PAT). „Lavoro fas 
cista" ogłasza wywiad z kanelerzem 
Dollfnssem, który oświadczył m. in., 
że eclem jego wizyty Są sprawy go- 
spodarcze a nie polityczne, Oraz że 
rozmowy rzymskie nie będą skiero- 
wane przeciwko  jakiemukoleick 
państwu. ani grupie państw. 


== Mr. 71 


3.11.1934 
aiak: 


Mowa belgijskiegu prezesa ra- 
dy ministrów p. de Broquevills, 
dnia 6-go b. m. w senacie, w 
sprawie rozbrojenia, miała i ma 
jeszcze rozległy rozgłos w świe- 
cię, gdyż wybitny ten polityk, 
znany ze stanowiska wcale nie 
miękkiego wobec Nicmiee, powiec- 
dział: 

— Traktaty nie są wieczne. 
Niemcy nie mogą trwać w stanie 
niższości w zbrojeniach. Nikt nie 
zamierza przeszkądzać im w zbro- 
jeniu się na własną rękę. W tym 
stanie rzeczy najlepiej dążyć do 
jakiejś umowy, któraby i Niemcy 
zadowoliła, 


Wrażenie, jakie oświadczenia 
te wywarły, streści się najzwię- 
źlej, a zarazem najwyraźniej, 


stwierdzając, że w Beriinie była 
radość, a w Paryżu przygnębie- 
nie, w samej zaś Brukseli pow- 
szechne zaskoczenie. 

Widocznie zresztą wyraz, jaki 
p. de Broqueville dał swym my- 
ślom, tu i ówdzie zboczył, skoro 
p. Hymans, minister spraw za- 
granicznych, skorzystał z naj- 
bliższej sposobności, by w sena- 
cie 8-go b. m. oświadczyć: 

— Nikt chyba nie przypuszcza, 
by Belgja dopuszczała myśl o po- 
nownem uzbrojeniu się Niemiec. 
Musimy żądać utrzymania stanu 
zbrojeń Niemiec w granicach po- 
stanowień traktatu wersalskiego. 
Chcemy układu na zasadzie kon- 
troli i bezpieczeństwa. Usiłowa- 
nia, zmierzające do wmawiania, 
jakoby istniała rozbieżność mię- 
dzy Francją i Belgją, spełzną na 
niczem. 

Trochę zatem zaczyna się Wy- 
pogadzać i chmurka między Bruk- 
selą i Paryżem rozwiewa Się. 


W chwilach zaniepokojenia, w 
ciągu ubiegłego tygodnia, dość 


powszechnie mówiono w Paryżu: 

— Powiodło się Hitlerowi z 
„Polską, a teraz z Belgją. 

Bardzo spokojny p. Saint-Brice 
w Le Journal 9-go b. m. wołał: 

— (Czyż dopuści się do tego, 
by Niemcy siali  niezgodę od 
strony Belgji, jak od strony Pol- 
ski? 

Gorętszy p. Burć grzmiał 
L'Ordre tegoż dnia 9-go b. m.: 

— Że Polska dała się uwieść 
Hitler" owi, to wina niepokojącego 
jej ministra spr. zagr. płk. Be- 
cka, któremu jednak nie przy- 
szłoby tak łatwo pominąć jej do- 
bra, gdybyśmy jej nie byli tak o- 
krutnie  dotknęli podpisaniem 
paktu w Locarno i paktu Czte- 
rech, W każdym razie jednak p. 
de Broqueville to nie płk. Beck i 
musimy mowę jego uważać za 
najpoważniejsze ostrzeżenie. Naj- 
wyższy czas, by dyplomacja Quai 
d'Orsay Wróciła do tradycji na- 
rodowej. 

Zapowiedziano wnet po obię- 
ciu urzędu ministra spr. zagr. P- 
Rarthou w rządzie p. Doumer- 
gue'a, który od miesiąca z powo- 
dzeniem piastuje władzę we 
Francji, odwiedziny jego w Bruk- 
seli, Warszawie i Pradze, a o- 
becnie wiąże się w głosach pary- 
akich z odwiedzinami temi `na- 
dzieję wygładzenia nierówności. 

Stanisław Stroński. 


w 


| 


Trefny rabin... 


Trefny rabin?.. To chyba pier- 
wszy tego rodzaju wypadek bodaj 
na świecie. Gdzie? Oczywiście 
we Włocławku. Rzecz całą przed- 
stawia się tak: od dłuższego cza- 
su 20-tysięczna rzesza żydowska 
we Włocławku pozbawiona była 
własnego rabina. Z tego powodu 
inierzadko też słychać było szem- 
rania ludu... Nie pomagały częste 
przyjazdy z odwiedzinami rebe- 


go z Lipna, nie zdołał też zachwy 
cić swemi wykładami reb z Ra 
dziejowa. Aż nagle nadeszła ra- 
dosna nowina z Warszawy: Wy- 
znaczono nareszcie rabina dla 
Włocławka. 


W oznaczonym dniu zjawiła się 
na dworcu delegacja, oczekując 
przybycia pociągu. Pociąg war- 
szawski przyszedł, masa podróż- 
nych wysiadła, pociąg odszedł — 
a rebe się nie zjawił. Wtem do 
grupki zafrasowanych delegatów 
podchodzi jakiś wojskowy o sc- 
mickich rysach twarzy, „Czy to 
po mnie przyszliście?" — pyta. — 
Oburzenie: „Po naszego nowego 
rebego przybyliśmy!* — „No, to 
właśnie ja nim jestem!“ — Kon- 
sternacja niebywała! Żydzi oglą- 
dają wojskową czapkę, buty, 
płaszcz, ale rebe nie daje im du- 
żo czasu do namysłu: „Gdzie tu 
najbliższą knajpa?" — pyta bez- 
trosko. 

Ostatecznie trudno było zmęczo 
nemu podróżnikowi czegoś od- 
mawiać. Udano się do knajpy no- 
tabene chrześcijańskiej — na ży- 
czenie gościa. Tu się dopiero roz- 
poczęlo: gość pijąc „sztabowe- 
mi“ monopolkę, kąsał w najlep- 
sze szynkę, kiełbasę trefną etc., j 
ani spojrzał na śledzia.. Potem 


odwieziono go do hotelu... W parę 
dni później żydzi udali się do 
(sanacji wi- 


adwokata - endeka... 

docznie nie wierzą, żydom zapew- 
ne jeszcze mniej). „Panie mece- 
nasie, przysłalr nam z Warszawy 
„trefnego* rabina. Co robić?" 
„Trefnego rabinat“ — „Tak, cho- 
dzi w mundurze wojskowym albo 
po cywilnemu w meloniku, jada 
wieprzowinę, śledzi i czosnku nie 
uznaje, szabasowych świeczek nie 
pali... Co zrobić?“ — „Słuchacie 
go i — apelujcie do Warszawy*— 
taki oto salomonowy wyrok usły- 
szeli żydzi od adwokata. Zwrócili 
się więc z zażaleniem do Warsza- 
wy — jak dotąd bezskutecznie, A 
może który z czytelników „ABC“ 
poradzi coś radykalnego 
włocławskim? Bądźcobądź: 
ny rabin — to curiosium... 


żydom 
tref- 


Niesamowity protokół 


Na t. zw. „nygusce* w Katedrze 
włocławskiej (ostatnia Msza Św. 
o godz. 12 min. 30) zbiera się co 
niedzielę całą „elita“ Włocławka. 
Kazania stoją oczywiście na od- 


powiednim poziomie. Nierzadko 
padają z ambony gorzkie słowa 


Ksiądz każe i napomina. 
społe- 


prawdy. 
wytyka zło i nieprawości 


"AML a  ee  amaaaaaaeaiÃ—. 


(Kor. wł. A8C) 


czeństwa dzisiejszej doby, nawo- 


1luje do poprawy. Tak się złożyło, 


że jednem z kazań przed kilku ty- 
godniami poczula się dotknięta 
miejscowa sanacja. Skutek był 
taki, że następnego dnia u znane- 
go kaznodziei prof. Seminarjum 
Duchownego ks. dr. Wyszyńskie- 
go, zjawił się policjant i — spisał 
protokół, za wygłoszenie „niepra- 
worządnego* kazania! Ks. dr. 
Wyszyński jest pozatem * znanym 
tutaj społecznikiem m. in. preze- 
sem Chrześcij. Uniwersytetu Ro- 
botniczego i t. p. 


W ostatnią niedzielę, tenże ks. 
Wyszyński poświęcił swoje kaza- 
nie na „nygusce” omówieniu „Li- 
stu Pasterskiego Episkopatu Pol- 
ski“. Na kazaniu były oczywiście 
tłumy. nie licząc garstki sanato- 
rów miejscowych. Czy i z tego bę- 
dzie protokól ?... 


Wśród kupiectwa 


Ostatnio miejscowe Stow. Kup- 


ABC 


ujawskie kiopoty 


z żydami, katolikami 


kupcami 


ców Polskich obchodziło tu skrom 
ną uroczystość 15-lecia swego ist- 
nienia. Wiadomo, jak się dziś ku- 
piectwu polskiemu wiedzie. Nie 
więc dziwnego, że uroczystość 
zgromadziła zaledwie pół setki 
kupców, gdy piętnaście lat temu 
Stow. liczyło trzystu członków za- 
łożycieli. Uroczystość poprzedzo- 
no aktem nadania honorowej pre- 
zesury, długoletniemu prezesowi 
Stow. p. mec. Kwasieborskiemu, 
który w tych dniach opuszcza na 
stałe Włocławek. 


W czasie śniadania nie obyło 
się bez przemówień i toastów. Po 
raz chyba pierwszy za czasów ľa- 
nacji i mimo obecności przedsta- 
wiciela starostwa poddano ostrej 
krytyce posunięcia władz pań- 
stwowych i administracyjnych, 
dotyczące kupiectwą polskiego. 

Powie ktoś, że to odwaga?! Za 
pozwoleniem: dziś kupiectwo mo- 
że sobie na to pozwolić, bo dziś 
już nic nie ma do stracenia!... 


Komisarz rządowy 
Defraudantem 


Wczoraj arcsztowano w Czela- 
czt komisarza rządowego na m. 
Czeladź, * Ryszarda Piwowara, 
pod zarzutem zdefraudowania 2 
kasy miejskiej 10.000 zł. 

e 1 AAARESCKE | 


Hiszpanja przed 


» 


Używać MIAELORU radzę każdemu, 
Emalję do paznokci, pudru i zRremu.. 
gwen MIAFLOR 
PUDER IFI 

WIETYMUJE DŹLIRATNĄ.? R PIĘKNĄ CERĘ 


HENRYKIŻAK "POZNAŃ 


nową rewolucją 


Nieusprawiedliwiony optymizm rządu 


PARYŻ, "IE. 8, — Donosza* z 
Madrytu, że położenie w całej 


Hiszpanji jest bardzo naprężone. 
Krążyly tu pogłoski, że prokla- 
mowany będzie strajk powszech- 
ny spowodu zamknięcia przez 
rząd konfederacji pracy i szere- 
gu organizacyj „robotniczych, jed 
nakowoż w nocy zaprzęeczono tej 
wiadomości urzędowo. 


Ale mimo: tych zaprzeczeń 
strajk wybuchnął i ogarnał 
wszystkie zakłady drukarskie. 


W Madrycie nie wyszło ani jed- 
no pismo. Władze zaprowadziły 
cenzurę zarówno dla wiadomości 
wewnętrznych, jak i dla tych, 
które sa przeznaczone zagranicę. 
Premjer oświadczył dziennika- 


„sROZWŐJ“ prasy sanacyjnej 


Piock w przededniu wyborów 


Istniały w 


pisma: 


Procku dwa codzienne 
jedno — to wychodzacy już 
od przeszło roku „Głos Mazowiec- 
ki”, organ katolicki, dobrze, jak na 
prowincjonalne pismo, postawiony i 
siale się rozwijający, drugic — to 
sanacyjny „Dzienik Płocki”, bijący 
znikomą ilość egzemplarzy (około 
260) i żyjąsy z subsydjów i zamic- 
szezanych w nim płatnych inseratów 
monopolowych i innych. „Redakto- 
rem“ a zarazem wydawcą tego pis- 
ma jest Legoda. Ogromną wiekszość 
artykułów otrzymuje on z agencji 
„lskra”, współpracownicy jego 
prowadzą tylko kronikę miejską. 
Czasem jednak ukaże się w „Dzien- 
niku“ jakiś artykuł płockiego pió- 
ra. Z reguły napastliwy, obraca sięw 
promieniu walki z następującemi in- 
stytuejami: Katoliekiem Tow. Do- 
broczynności „Caritas, duchowień- 
stwem jako całością lub z poszeze- 
gólnymi jego _ przedstawicielami, 
wreszcie z Płoekim Klubem Arty- 
stycznym. 


a 


Po uroczyście w kościołach, woj- | 


sku, sz%ołach i całym szeregn orga-; 


nizacyj obchodzonym dniu imienin 
p. Prezydenta Ignacego Mościckiego, 
„Dziennik Płocki“ ograniczył się do 
bardzo szerokiego opisania nabożeń- 
stwa... w płockiej bóżniey, nie wspo- 
minając ani słóweczkiem o innych 
obchodach. 

W dniu 8 b. m. „Dziennik Ploc- 
kit w numerze 56 przyniósł artykuł 
pod skromnym zresztą tytułem: 
„Cyfry mówią”. 

Treścią tego „artykułu” była na- 
paść na kler katolicki, którego u- 
trzymanie zbytnio jakoby obciąża 
budżet państwowy. Artykuł jest na- 
szpikowany licznemi eytałami ze Św. 
Mateusza i dowodzeniami, że „Chry- 
slus Pan zalecał apostołom  ubó- 
stwo“, a więc i kler powinien uba- 


Zjazdy komunistyczne w Gdańsku 


Krwawe sądy partyjne 


ŁUCK, 12.3. Po jednodniowej 
przerwie przesłuchiwano w dalszym 
agu Świadków oskarżenia przeciw- 
ko 56 członkom C.K. K.P.Z.U. 17-tv 
jak i 18-ty dzień proecsu można na- 
zwać czarnemi dniami dla oskarżo- 
nych. Odezuwali to doskonale oskar- 
żeni, którzy wbrew stosowanej do 
tej pory przez nich metodzie, nie 
stawiali świadkom albo żadnych py- 
ań, lub też ograniczali się do sta- 
Wwiania pytań krótkich i rzeczowych, 
nie chcąc W ten sposób dazuścić do 
wyjaśnień wielu dla nich mocno 
vrzykrych 1 obciążających momen- 
tów. 

Św. Frydman Józef. komendant 
posterunku P. P. w Jałowen pod 
Lwowem, obciąża w swych zezna- 
niach przeważnie głównego oskarżo- 
nego W tym procesie, Pawłyka. U 
oskarżoncgo zbierały się często ta- 
jemnicze osoby. Razu pewnego wkro- 
czył świadek do mieszkania Pawły- 
ka w chwili, kiedy znajdował się u 
niego na koniereneji jakiś delegat. 
Na wejście świadka nieznajomy 
zbiegł oknem, natomiast Pawłyk o- 
świadczy Z cynizmem:  „Połów sie 
panu udał, lecz najgruhsza ryba u- 


citkła*, 

Rewelacyjne zeznania Złożył św. 
Budny Józef, przod. służby Śledczej 
ze Lwowa. Z ramienia lwowskiego 
Urzędu Śledezego jeździł on za o 
skarżonymi na konferencję partyjna 
do Gdańska, w której z obeenie o 
skarżonych brali udział Pawłyk, 
Stećko, Szechter, Łyszega 1 Reising, 
KRonfereneja odbyła się w pewnej re- 
stauracji gdańskiej przy współudzia- 
le 3 delegatów z Rosji sowieckiej i 
była bardzo burzlina z uwagi Na 
ówczesny rozłam. t. zw. szumski- 
stowski w K.P.Z.U. W dalszym cią- 
gu zeznaje św. o wyjeździe kilku © 
skarżonych na zjazd krajowy do Ro- 
sji sowieckiej przez Gdańsk, Prusy 
Wschodnie i Litwę. Ponieważ u- 
czestniey zjazdu powracają do Pol- 
ski przez zieloną granieę, nazwisk 
iel ustalić się nie dało. 

W 18ym dniu zeznaje tylko jo 
den świadek, st. przod. służby śled- 
czej, kierownik Sckcji Komunistycz- 


nej przy Urzędzie Śledczym we 
Lwowie, Wojeżechowski, 
Św. ten zcznaje na okoliczność 


oskarżonych, których 
charakteryzuje. 


winy 40 
działalność 


Z 
kolejno 


Rewelacyjne wprost są zcznania św. 
o oskarżonym Soroniewiczn Włodzi- 
micrzu. Wymieniony otrzymał z 
funduszu pomocy dla powodzian na 
Hauculszezyźnie, z kasy partyjnej, z 
Kanady i Rosji 6000 dolarów, któ- 
te sprzeniewierzył. Partja K.P.Z.U. 
stawia go w stan oskarżenia. Šoro- 
niewicz ulotnił się i dopiero po kilku 
latach zdał wyliczenie, z którego 
wynika, że część tych pieniędzy dał 
tnanemu  komuniście lwowskiemu, 
Gukszowanemu, który przed paru la- 
ty ściągnięty został do Rosji so- 
wieekiej i tam rozstrzelany za trwo- 
uicnic we Lwowie pieniędzy partyj- 
uyel po lokalach nocnych i szuler- 
uiach. 


Na marginesie 


mn 


Związek Nauczycielstwa (pro- 
rządowy) organizuje kurs pływa 
nia dla swych członków. Zdaje 
się, iż nikt nie może kwestjono- 
wać, że jedną z najważniejszych 
umiejętności dla współczesnego 
nauczyciela polskiego jest umie- 
jętność — pływania, 


siwu hołdow ać. „Do tego — pisze to 
pismo — dochodzą wpływy z. po- 
słagi religijne i inne „eudownce“ do- 
chody“. 

Za dowód, że artykuł ów jest 
dziełem marjawity, niech posłuży 
jeszcze jedna cytata, zamieszczona 
na końcu oszczerczego  claboratu: 
„Darmoście wzięli, darmo dawajcie, 
„Nie miejcie złota, am. srcbra, ani 
pieniędzy w  trzosach waszych“ 
(Mat. X 8—9). Ktokolwiek pamie- 
ta okres powstawania ruchu marja- 
wiekiego, ten wie, że to bojowy tekst 
pierwotnych marjawitów w walce z 
duchowieństwem katolickiom. 

Ostatnio w Płocku zaczęło wycho- 
dzić nowe pismo pod tytułem „Dzień 
Płocki". Jest to płockie wydanie 


„Fspressu Porunnego*, który do 
Płocka przychodzi z dwiema puste- 
mi stronami. Wypełnia je miejsco- 
wa redakcja, 


Na stanowisko redaktora „Dnia“ 
przybył do Płocka p. Ludomir Ru- 
bach, który przed kilku laty wyda- 
wał sanacyjne pismo dla wsi, a na- 
stępnie redagował w referacie pra- 
sowym M. S. Z. pismo dla polskich 
akademików,  studjujących zagra- 
nicą. 

Powstanie nowego pisma sanacyj; 
nego wskazuje na bliski okres wy- 
borów do samorządu miejskiego. 
Plock ma więc już nie'yviko komi- 
sarza rządowego, ale i prasę przed- 
wyborczą. 


. 


Wielki wiec w Kaliszu 


Sala Stow. Rzemieślników 
Chrzścijan nie mogła pomieścić 
wszystkich przybyłych na nie- 
dzielny wiec, zorganizowany 
przez Stronnictwo Narodowe w 


|Kaliszu. Punktualnie o godz. 
12.30, przy szezelnie wypełnio- 
nej sali członkami i sympatyka- 


nii Str. Nar., rozpoczęło się to 
wielkie zgromadzenie, pod prze- 


i 


wodnictwem p. posła Graczykow- 
skiego. Przemówienie na temat: 
„Wybory do Samorządu Miejskie 


go“ wygłosił p. poseł Petrycki. | 
Mówca scharakteryzował nową 
ustawę samorządowa, omówił 


wybory na Pomorzu, kwestję ży- 
dowską w samorządzie, popiera- 
jac przykładami swoje wywody. 
Przemówienie było gorąco okla- 
skiwarme. 


Wielkie rekolekcje akademickie 
w Warszawie i Poznaniu 


Dnia 1i marca zakończyła się 
wspólną Komunją Św. pięciu tysię- 
cy akademików druga serja rekolek- 
cyj ogólnoakademickich, prowadzo- 
rych przez ks. Edwarda Szwejniea, 
rektora kościoła akademickiego św. 
Anny w Warszawie. Temstem tego- 
rocznych koufereneyj byle nadzwy- 
czaj aktualne zagadnienie rodziny 
chrześciańskicj, atakowanej obecnie 
przez wrogów  katolieyznmiu. W o 
statniem przemówieniu, już po u- 
dzieleniu Momunji Św., ks. rektor 
Szwejnie, odwołując się do głębo- 
kich, patrjotycznych uczuć młodzie- 
ży wskazał, że droga do odrodzenia 
Polski i uchronienia jej przed prze- 
wagą bolszewizmu leży w odrodze- 
niu rodziny, że duch solidarności, 
miłość i ofiara powstają i kształtu- 
ja się we własnem, ukochanem ogni- 
sku rodzinnem. 


Popołudniu J. E. ks. Arcybiskny 
Call udzielił młodzieży akademickiej 
i szkolnej sakramentu Bierzmowa- 
nia. 


W dniu 10 b. m. Mszą Św, œl- 
prawiona przez J. Em. Ks. Kardy- 
nała Prymasa w kościele farnym za- 
kończyły się w Poznaniu sekolekeje 
akademickie, które odbywały się w 2 
serjach: dla panów w kościele kolc- 
gjaty św. Marji Magdaleny  (far- 
uym) pod kierunkiem O. Dominika 
z poznańskiego konwentu CO. Fran- 
ciszkanów, dla pań w kosciele 0O. 
Franciszkanów pod kierunkiem O. 
Norberta. W rekolekcjach wzięło u- 
dział przeszło 2.000 osóh. Ten ży- 
wiołowy udział w ćwiczeniach Qu- 
chowych świadczy © poważnem, re- 
ligijnem nastawieniu młodzieży aka- 


i religijny 
budujący i 


machów na stan moralny 
naszej młodzieży objaw 
pociesza jący. 


rzom, iż rząd, przygotowany na 
wszelkie ewentualności, bronić 
będzie konstytucji i zapewni kra 
jowi spokój. 

Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa Hiszpanja znajduje 
się w przededniu wojny domo- 
wej. Wszystkie oświadczenia rzą 
dowe nie odpowiadają rzeczywi- 
stości, to też w najbliższym cza- 
sie obawiać się należy poważ- 
nych rozruchów. 

pa 


Zamknięcie sali 
Akcji Katolickiej w Grójcu 

W domu fundacji ks. Piotra 
Skargi w Grójcu, gdzie od r. 
1612, mieści się przytułek, jest 
na piętrze duża sala, która zdaw- 
na była siedzibą miejscowej Ak- 
cji katolickiej i miejscem, gdzie 
odbywały się wszelkie zebrania 
licznych organizacyj katolickich 
Grójca i okolicy. 

W dniu 9 b. m. starosta gróje« 
cki, opierając się na piśmie staro- 
stwa z dnia 8 b. m. zarządził za- 
jęcie tej sali na rzecz mającego 
tam znaleść pomieszczenia szpitą 
la dla chorób zakaźnych, i meble, 
należące do Akcji katolickiej pole 
cił usunąć. Charakterystycznem 
jest, że pisma starostwa nie dorę- 
czono miejscowemu ks. dziekano- 
wi, który z urzędu swego jest 
członkiem kuratorjum Fundacjh 


Rewizja w żywieckiem 

Na terenić powiatu żywieckie- 
go policja przeprowadziła szcze- 
gółowe rewizje u kierowników 
grup młodych S. N. Jako powód 
AE aa ei podawano poszukiwanie 
(Korzec | 1 palnej. Jednocześnie w 
większości miejscowości powiatu 
żywieckiego wzmocniono poste- 
runki policyjne. 

Red. Edward Zajączek, o które- 
go aresztowaniu donosiliśmy 
przed kilku dniami, nadal prze- 
bywa w więzieniu wadowickiem. 


Dymisja 
mec. Jankowskiego 


Komisaryczny prezydent mia- 
sta, p. MKościałkowski udzielił 
wczoraj dymisji naczelnikowi biu 
ra dochodzeń dyscyplinarnych w 
Zarządzie m. st. Warszawy, adw. 
Czesławowi Jankowskiemu. Na 
jego miejsce mianowany został, 
urzędujący do tej pory na mocy 


delegacji przy Min. Sprawiedli- 
wości, sędzia Hechliński ze Lwo- 
wa, . 


Polityka powrotu Habsburgów l 
Jest przeciwna pokojowi i porządkowi 


RBREOGRAD, 12. 8. Mini- 
ster Spraw Zagranicznych wy- 
głosił expozé, w którem podkre- 
ślił, że polityka bałkańska jest 
gwarancją  walneści narodów. 
Naród jugosłowiański usposobio- 
ny jest zgodnie i chce współpra- 
cować ze wszystkiemi krajami 
batłkańskiemi dia uzyskania nie- 
zależności Bałkanów. Pakt bał- 
kański odpowiada tradycyjnej 
polityce Jugosławji. Tylko naro- 
dy bałkańskiz niepodległe moga 
być podstawą lepszej przyszło- 
ści. 

Poruszając Sprawę powrotu 
Habsburgów, minister zaznaczył, 
że gdy tylko jest mowa o usiło- 


waniach przywrócenia  dynastji 
habsburskiej, zaraz leje się 
krew. Taka polityka nie jest zba- 


Zwycięstwo narodowców 
w Poznaniu 


Wczoraj odbyło się giosowanie 
wyborcze do zarządu Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu poznań- 
skiego. Ogółem było 34 mandaty, 
z czego lista narodowa uzyskała 
22 mandaty. Sanacja zdobyła w 
zarządzie dwa stanowiska. ło- 
sowało ogółem 78 procent upraw- 
nionych, z czego 1.041 głosów pa- 
dło na listę narodową, a 470 na 


(demiekiej i stanowi wobec tylu za-lsanacyjną. -~ 


wienna. Powrót Habsburgów nie 
prowadzi do konsolidacji i uspo- 
kojenia, owszem, ta polityka 
zwraca się przeciwko porządko- 
wi i pokojowi, a kto ja prowadzi 


ten sprowadza na narody nie- 
szczęście, 
Zagadnienie  austrjackie nie 


może być rozwiązane tylko z my- 
ślą zadowolenia tego czy innego 


mocarstwa. Musi być ono roz- 
strzygnięte z punktu widzenia 
trwałego pokoju i w zgodzie z 


traktatami i zobowiązaniami mię 
dzynarodowemi. 


Odrzucona apelacja 


„Metro Goldwyn Mayer“ 
LONDYN, 12. 3. — Dziś w 
sądzie apelacyjnym rozegrał się 
drugi akt sprawy ks. Jusopowej 
przeciwko firmie „Metro - Gold- 
wyn - Mayer“ o zniesławienie. 
Wyrok, jak wiadomo, brzmiał, że 
„Metro - Goldwyn - Mayeur“ za- 
płaci 25.000 funtów odszkodowa- 
nia i będzie musiało wycofać 
film „Rasputin“ z całej Anglji. 
Sąd apelacyjny skargę firmy 
odrzucił, utrzymał zakaz wyświe- 
tlania filmu i nakazał wypłace- 
nie odszkodowania w ciągu dni 
siedmiu w ten sposób, że: 5.000 
funtów księżna otrzyma zaraz, a 
20.000 dopiero po ukończeniu po- 
stępowania apelacyjnego. 


== Sir. 4 


Naganka na lekarza chrześcijanina 


zakończyła się przed Sądem Okręgowym 


Akuszerka Kasy Chorych 
Wolbromiu, Estera Pasternak, 
zaangażowała do pomocy swą 
matkę Chaję Kucberg, choć ta 
nie była uprawniona do wykony- 
wania jakichkolwiek zabiegów 
lekarskich. Matka akuszerki po- 
bierała pensję tak długo, póki 
nie stwierdził nadużycią lekarz, 
dr. Zygmunt Binder. 

Matka i córka postanowiły 
„utrącić ngoja i rozpoczęły 
kampanję przeciwko niemu. 

Gdy sprawa Chai Kucberg zna- 
łazła się w sądzie, akuszerka 


w 


Estera Pasternak, 

się z drugim 

senbergiem, zaangażowała  fał- 
szywego świadka w osobie Ce- 


zmówiwszy | berga i Estery Pasternak wyszła 
lekarzem, dr. Ro-|na jaw, bo Cecylja Ambroziak 


niezwłocznie przyznała się do 
winy, że zrobiła lekarzowi krzyw- 


cylji Ambroziak, którą namówio-| dę pod wpływem namów i podar- 


no do złożenia zgóry opracowa- 
nych zeznań. 

Przed sądem Cecylja Am- 
broziak oskarżyła dr. Bindera o 
czyny, nie licujące z etyką lekar- 
ską. Miało to ten skutek, że dr. 
Binder wniósł ze swej strony 
skargę do władz o fałszywe ze- 
znania pod przysięgą w sądzie. 


ków od akuszerki Estery Pa- 
sternak oraz lekarza dr. Rosen- 
berga. Będąc kobietą biedną, po- 
łasiła się na pieniądze i kłamała 
w sądzie. Sumienie odezwało się 
w niej jednak i jeszcze tego sa- 
mego dnia chciała odwołać ze- 
znania, ale było już zapóźno, bo- 
wiem rozprawę odroczono. Otrzy- 


Wtedy brudna robota Rosen-| mała od akuszerki ogółem 50 zł. 


Zasadnicze orzeczenie N. T. A. 
0 utracie obywatelstwa polskiego 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny rozpatrywał ostatnio zasadni- 
czą sprawę obywatela polskiego, któ- 
ry przyjął urząd o eLarakterze pu- 
blicznym we Francji. N. T. A. œ 
rzekł, że przyjęcie urzędu publiczne- 
go zagranicą, w myśl ustawy o oby- 
watelstwie z roku 1320, powoduje 


bezwzględną utratę obywatelstwa 
państwa polskiego, w tych wszyst- 
kich wypadkach, gdy obywstel nie 
uzyskał przed objęcicm urzędu zgo- 
dy naszego rządu. 

Zachodzi to nawet przy uzyski- 
waniu obcych stanowisk  urzędni- 
czych na podstawie kontraktu, 


Jednoroczna praktyka szpitalna 
Reforma studjów lekarskich 


Z inicjatywy p. Ministra Opieki 
Społecznej, wyrażonej w piśmie do 
Naczelnej Izby Lekarskiej, Izba za- 
jęła się przygotowaniem materjałów 
do reformy studjów lekarskich, w 
celu przystosowania ich do obecnych 
warunków społecznych. Reforma ta 
objąć ma w pierwszym rzędzie jed- 
noroczną praktykę szpitalną, jako 
obowiązkowe praktyczne przygoto- 
wanie do zawodu lekarskiego. W 


Wieści z Piotrkowa 


NACZELNIK WIĘZIENIA PIOTR- | władz śledczych sądowych. 


KOWSKIEGO POD ŚLEDZTWEM 


Niedawno mianowany w Piotrko- 
wie naczelnik więzienia, niejaki Ka- 
rol Kapuściński, poprzednio nacz. 
więzienia w Sieradzu, czynny dzia- 
łacz miejscowego BBWR, jeszcze 4 
b. m. wysunięty przezeń i wybrany 
na prezesa powiatowego Związku 
Rezerwistów, wiceprezes BBWR w 
Piotrkowie i członek Zarządu 
„Strzelca“, został nagle zawieszony 
w, urzędowaniu i oddany w ręce 


Kronika 


OFIARA ZWYRODNIALCA 

Mieszkanka wsi Wrząca, gm. O- 
strów Kaliski, 16-letnia Marjanna 
Błaszczyńska, doniosła do posterun- 
ku P. P. w Brzezinach, że wracając 
do domu ze wsi Kakawa, przecho- 
dziła dla skrócenia sobie drogi po- 
lem. Tam napadł na nią jakiś nie- 
znamy osobnik i dokonał na niej 
gwałtu. Policja zarzydziła poszuki- 
wania celem odnalezienia zwyrod- 
nialca. 
PRZEMYTNICY POD KLUCZEM 

Straż graniczna w Kaliszu wykry- 
ła, przez długi czas grasującą bcz- 
karmie, szajkę przemytników sacha- 
ryny. Głównymi sprawcami są: A- 
bram i syn jego Hersz Zimnowoda, 
zamieszkali w Kaliszu, przy ul. Ks. 
Skorupki 4. Podczas rewizji w mic- 
szkaniu Zimnowodów znaleziono 12 
kg. sacharyny. Obydwu osadzono w 
areszcie do dyspozycji władz sądo- 
wych. 

POSTRADAŁ PALCE 

19-letni Grabiński Józef, zam. w 
majątku Żerniki, gm. Pamięcin, pod- 
czas rżnięcia sieczki uległ wypadko- 
wi obcięcia palców u lewej ręki 
przez sieezkarkę. Nieszczęśliwego u- 
mieszezono w szpitalu św. Trójcy w 
Kaliszu. 

Z PATRONATU TOW. OPIEKI 

NAD WIĘŹNIAMI 

Na zebraniu Patronatu Tow. O- 
picki nad więźniami w Kaliszu wy- 
brano nowy zarząd w następującym 
składzie: pp. Z. Wiśniewska, M. 
Stefaniakówna, II. Kindlerówna, B. 
Frenklowa, prezes Komar, prokura- 
tor Suski, podpr. Kropiwnicki, nacz. 
Choiński, apl. sąd. Chcehłacz; na za- 
stępców pp.: sędzia Nowak i apl. 
sąd. Rembowski. Do Kom. Rew. pp.: 
inż. Lipski, nacz. Wize, sekr. 8. O. 
Mruz, jako i zastępca Pp. Sędzia 
Gzowski. 

ZEBRANIA 

¿Dnia 25 b. m, o godz. 11.30 w 
drugim terminie odbędzie się wal- 
ne nadzwyczajne zebranie członków 
Stow. b. wychowańców Szkoły Han- 


związku z tem, odbyło się pierwsze 
posiedzenie specjalnej komisji Na- 
czelnej Izby Lekarskicj, powołanej 
w tym celu pod przewounictryem dr. 
Chodźki. 

Dyskusja dotyczyła systemu dal- 
szych prao komisji, w sklad której 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
dzielnic. Pierwsze posiedzenie ko- 
misji miało charakter organizacyjno- 
informacyjny. 


Wśród sunacji oczywiście zamie- 
szanie i konsternacja. 
LISTY GOŃCZE ZA KOMORNI- 
KIEM 
Gorliwy działacz piotrkowskiego 
BBWR, b. komornik miejscowy, p. 
Piątek, niedawno przeniesiony na 
inne stanowisko, zniknął nagle, jak 
kamfora. Wobec ujawnienia w jego 
kancelarji kilku tysięcy niedoborów, 
władze śledcze rozesłały za nim li- 
sty gończe i 


Kaliska 


dlowej T. N. S$. W. w Kaliszu. 
Dnia 16 b. m., o godz. 11 przed- 
południem, w lokalu Okręgowego 
T-wa Org. i Kółek Roln. w Kaliszu 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
pszczelarzy w celu zawiązania w 
Kaliszu T-wa Pszezelarskiego. 
Dnia 25 b. m, w drugim termi- 
nie o godz. 11 przedpołudniem, od- 
będzie się nadzwyczajne walne ze- 
branie członków Kaliskiego Klubu 
Sportowego, w lokalu Ewangelickie- 
go T-wa Śpiewaczego, Dobrzecka 23. 


ZA UTRZYMANIEM SIEDZIBY 
SĄDU OKRĘGOWEGO 


Pod przewodnictwem p. prozesa 
Sawickiego odbyło się posiedzenie 
Komitetu Obywatelskiego, mającego 
na celu utrzymanie siedziby Sądu 
Okręgowego w Kaliszu. Komitet 
postanowił przystąpić do budowy 
gmachu dla Sądu Grodzkiego i pro- 
kuratury w ogrodzie 5. O., kosztem 
100.000 zł. Kwotę powyższą Komi- 
tet zamierza zdobyć drogą składek 
od społeczeństwa i subsydjum Ma- 
gistratu, a również Komitet spo- 
dziewa się, że i Wydział Pow. przy- 
czyni się pewną sumą do pobudo- 
wania nowego gmachu. 


Grube lody 
na rzekach kresowych 


Mimo ruszenia lodów na wszyet- 
kich rzekach w Polsce Zachodniej i 
Środkowej utrzymuje się nadal gru- 
ba powłoka lodowa na rzekach kre- 
sowych. Centralne Biuro H;drogra- 
ficzne Ministerstwa Komunikacji 
notuje półwetrową grubość lodu na 
Dźwinie i 42 cm. na Niemniea i Pry- 
peci. 


Osobiste 


Wydział Elektryczny Politech- 
niki Warszawskiej ukończyli: 

Figurzyński Zygmunt, Jabłoń- 
ski Antoni, Rostkowski Zygmunt, 
Zaliski Ludwik, 


łapówki, wózek dla dziecka 'i 
środki przeciw ciąży. 

Pozatem akuszerka Pasternak 
nie szczędziła obietnic, liczyła 
bowiem wraz z Rosenbergiem 
na to, że suto opłaci się utrące- 
nie lekarza - chrześcijanina, to 
też nie żałowano środków na zdo- 
bycie „wiarogodnych* świadków. 
Wraz z akuszerką, namawiał Ce- 
cylję Ambroziak do fałszywych 


zeznań także dr. med. Rosen- 
berg. 
Cecylji Ambroziak polecono 


przychodzić na porady lekarskie 
do prywatnego mieszkania dokto- 
ra, a nie do Kasy Chorych, gdzie- 
by mógł zobaczyć ich razem dr. 
Binder. 

Gdy przekupiona kobieta zlęk- 
ła się fałszu i oświadczyła, że 


musi powiedzieć przed sądem, 
jak to było w istocie, lekarz z 
akuszerką straszyli ją, że jeśli 


zmieni zeznania, to dostanie 
to 2 lata więzienia. 

Sprawa ta, odsłaniająca kuli- 
sy stosunków  małomiasteczko- 
wych, wyrosła na tle nikczemnej 
konkurencji, znalazła się wczo- 
raj na wokandzie Sądu Okręgo- 
wego. Na ławie oskarżonych za- 
siedli obok siebie: fałszywy Świa 
dek, akuszerka i lekarz... Proces 
odroczono. 

Sądzimy jednak, że niezależnie 
od wyniku rozprawy, lekarski 
sąd dyscyplinarny winien zająć 
się szczegółami i aktorami tej 
brudnej afery. 


za 


| Sport 


Walki w Cyrku 


Wczorajsze spotkanie Sztekkera z 
Ali Ben Abidu przyniosło Sztekkero- 
wi zwycięstwo dopiero w 32-giej mi- 
nucie. Walka nie była wolna od nie- 
dozwolonych chwytów z obu stron, 
na które publiczność reagowała gwiz 
dami. 

Gwizdami zresztą powitano także 
wyniki spotkań  Leskinowicza (Ło- 
twa) ze Szczerbińskim i Kazimier- 
czuka z Maciejewskim. W pierwszej 
Łotysz zwyciężył w 12-iej minucie 
z odwrotnego pasa, w drugiej Kazi- 
mierczuk położył przeciwnika w 
11-tej min. bocznym przerzutem. I ta 
walka nie była wolna od niedozwo- 
lonych chwytów, gdyż zwycięzca 
często walczył sposobem wolno-ame- 
rykańskim, będącym jego specjalno- 
ścią. 

Piękna walka Krausera z Bielewi- 
czem pozostała nierozstrzygnięta, 
spotkanie Szabo —- Gromow zakoń- 
czyło się już w 3-ciej minucie zwy- 
cięstwem Węgra. 

Dziś walczą: Kazimierczuk — Łap 
czyński, Krauser — Raago, Grikis — 
Karlewski, Szabo — Sztekker (rewan 
żówe spotkanie na żądanie Szabo). 
Bielewicz — Abaie (decydująca). 

Nadto walczy z Meyerem „Czarna 
maska”, który dopuszczony został 
do turnieju, ale za zobowiązaniem, 
że po pierwszej porażce zdradzi swe 
incognito. 


L. atletyka 


TAJEMNICZA PODRÓŻ NURMIEGO 

Paavo Nurmi, największy biegacz 
wszystkich czasów, wrócił ostatnio 
z dłuższej podróży zagranicznej, któ= 
rej celem był Paryż. Nurmi zapyta- 
ny o powody podróży oświadczył, 
że wyjechał w celach kuracyjnych. 
W kołach sportowych Finlandji odno 
sza się jednak b. sceptycznie do tego 
oświadczenia. Powszechnie przypu- 
szczają, że Nurmi prowadził w Pary 
żu rokowania z Ładoumeguem w 
sprawie przystąpienia do jego klubu. 


piłka nożna 


MECZ PIŁKARSKI POMIĘDZY 
ŚLĄSKIEM a” A NIEMIEC- 
1) 

W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Bytomiu międzyokręgowy mecz 
piłkarski pomiędzy Śląskiem polskim 
a Śląskiem niemieckim. Skład nie- 
mieckiego Śląska opierać się będzie 
na szkielecie mistrza Niemec polu- 
dnowo - wschodnich 09 Bytom. W 
skład drużyny polskiej wejdą gracze 

Ruchu. 
ESTOŃSCY BOKSERZY W POLSCE 

W kwietniu bawić będą w Polsce 
pięściarze estohscy, udający się na 
mistrzostwa Europy do Budapesztu. 
Prawdopodobnie Estończycy rozegra 
ją w Polsce dwa mecze: pierwszy W 
„Wilnie z reprezentacją miasta, a dru 


ZDNIA 


2 kraju 


ŁÓDŹ. — Onegdaj w parku Źró- 
dliska miał miejsce wypadek, który 
omal nie zakończył się śmiercią 3-ch 
chłopców. 

Na stawie w parku swego czasu 
urządzona była ślizgawka, która 
jednak ostatnio wskutek odwilży i 
osłabienia powłoki lodowej nie była 
dostępna dla łyżwiarzy, 


Trzej chłopcy weszli na lód i gdy 
znaleźli się na środku, lód załamał 
sią i wszyscy wpadli do wody. 
Przechodżący niedaleko Wacław 
Marcinkowski z narażeniem życia 
wskoczywszy do wody zdołał wydo- 
być tonąeych, z których dwaj dawa- 
li już słabe oznaki życia. Pogotowie 
udzieliło im pomocy. Tonącymi oka- 
zali się: 8-letni Harry Jeliz, 5-letni 
Sole Kurt i 12-letni Armold Galert. 


INOWROCŁAW. — Na dom Au- 
gusta Bussc, w Dąblinie pod Gniew- 
kowem, napadło trzech uzbrojonych 
i zamaskowanych bandytów. Między 
napadniętymi a bandytami doszlo 
do wymiany strzałów, w której wy- 
niku pad! ciężko ranny Fryderyk 
Busse, 19-letni syn gospodarza. Pies 
policyjny wykrył napastników, któ- 
rymi okazali się trzej bracia Żako- 
wie ze wsi Godziemba. Baodytów a- 
resztowano. Stan Fryderyka Busse 
jest beznadziejny. 


KATOWICE. — Wczoraj Sad O- 
kręgowy w Katowicach wypuścił na 
wolność, za kaucją 80.000 zł., b. dy- 
rektora spółek akcyjnych „Wirek“ 
i „Godula“, Jerzego Jungelsa, ska- 
zańego w dn. 4 b. m. na karę pół- 
tora roku więzienia za oszustwa, do- 
konane na szkodę wymienionych 
spółek. Jungels przebywał w wię- 
zieniu od listopada r. ub. 


POZNAŃ. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Poznaniu toczył się pro- 
ces Janusza Nałęcz-Korzeniowskiego 
i Stanisława Tomaszewskiego, któ- 
rym akt oskarżenia zarzucał, że we 
wspólnie drukowanym miesięczniku 
„Danslavia* dopuścili się zniewagi 
Towarzystwa Polsko - Jugosłowiań- 
skiego oraz jego wiceprezesa, dr. 
Woźniaka. 

Sąd skazał Korzeniowskiego na 6 
miesięcy więzienia i 100 zł. grzyw- 
ny, Tomaszewskiego na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem oraz na 
50 zł. grzywny. 


gi w Łodzi z mistrzem Łodzi IKP, 
względnie również z reprezentacją 
miasta, Ten ostatni mecz odbędzie 
się dn, 6 kwietnia. 


MECZ PIŁKARSKI 
KRAKÓW — BERLIN 

Międzymiastowy mecz piłkarski 
Kraków — Berlin odbędzie się defini 
tywnie dnia 18 listopada w Berlinie. 
PIERWSZY MECZ W DABROWIE 

GÓRNICZEJ 

Pierwszy mecz piłkarski rozegr. na 
terenie Zagłębia pomiędzy Zagłębian 
ką z Będzina a wicemistrzem kl. A 
Zagłębiem z Dąbrowy Górniczej, za- 
kończył się zwycięstwem Zagłębia w 
stosunku 2:0 (2:0). 
PRZED MECZEM POLSKA — CZE- 

CHOSŁOWACJA 

Już w najbliższą niedzielę odbę- 
dzie się w Krakowie pierwszy mecz 
treningowy przed meczem o mistrzo- 
stwo świata z Czechosłowacją. Wal- 
czyć będą dwa teamy A i B. Udział 
wezmą z Pogoni Albański, Niechcioł, 
Matjas, z Polonii Bułanow, z Legii 
Nawrot, Szaller, Cebulak, Martyna, 
z ŁKS Król, z Cracovii Pająk, Laso- 
ta, Mysiak, Malczyk, Szumiec, z Wi- 
sły Artur, Pychowski, Kotlarczyko- 
wie, Jezierski, z Garbarni Wilczkie- 
wicz, Riesner, Smoczek, Pazurek. 


Cc.atiletyka 


CIĘŻKOATLETYCZNE  MISTRZO- 
STWA POLSKI 

W dniach 17 i 18 marca rozegrane 
zostaną w Łodzi mistrzostwa Polski 
zapaśnicze i w podnoszeniu ciężarów. 
Do Łodzi przyjeżdża około 150 cięż- 
koatletów ze wszystkich stron Pol- 
ski. 


Tenis 


BERLIN PRZEGRYWA Z MEDJO- 
LANEM 5:0 

Rozegrany w Medjolanie mecz te- 
nisowy Berlin — Medjolan przyniósł 
katastrofalną klęskę Niemcom w sto 
sunku 5:0. 

MECZ SZWAJCARJA — POLSKA 
I POLSKA — AUSTRJA Pi- "NA 
KIEM ZAPYTANIA 

Szwajcarski Związek Piłkarski 
zwrócił się niedawno do Polskiego 
Związku Piłki Nożnej z propozycją 
rozegrania w kwietniu miedzypań- 
stwowego meczu Polska — Szwajca- 
rja. Mecz ten prawdopodobnie nie 
dojdzie do skutku, gdyż Polską nie 
rozporządza w tym miesiącu żadnym 
wolnym terminem. 

Zakontraktowany na 2 kwietnia 
mecz bokserski Polska — Austrja 
prawdopodobnie również nie dojdzie 
do skutku, gdyż Austrjakom termin 
ten nie odpowiada, a w końcu kwiet. 
nia mamy mecz z Niemcami, następ- 
nie zaś w początkach maja reprezen 
tacja nasza wyjeżdża do Ameryki. 
Możliwe, że mecz będzie przełożony 
na nastepny sezon. 


ABC Nr. 71 = 


Pięciu uczniów 
Uciekło z domu rodzicielskiego 


„Uciekinierów* odnaleziono na Pomorzu 


KRAKÓW +13.3. W zeszłym ty- 
godniu pięciu chłopców znikło z do- 
mu w sposób bardzo tajemniczy. Na 
ślad całej sprawy traliono popołud- 
niu, gdy się okazało, że uczeń 6-go 
oddziału szkoły powszechnej im. 
Śniadeckiego, 11-letni Jaś Świątkow- 
ski, nie wrócił do domu. 

Rodzice wszczęli poszukiwania w 
gronie najbliższych kolegów i oka- 
zało się, że tak samo znikęli z do- 
mu jego koledzy: Józef Petryk i 
Wiktor Szaft. Wszczęto poszukiwa- 
nia i śledztwo, które ustaliło, że 
zniknęło jeszcze dwóch  chłopeów, 
którzy, jako starsi, namówili młod- 
szych do ucieczki z domu. 

Najstarszy z nich, 16-letni, był 
prowodyrem całej wyprawy i jego to 
usłuchało pozostałych 4-ch. Chłopey 
posiadali większy zapas gotówki, bo 
około 1000 zł., a w domu jednego z 


Sędziwy osz 


nich znaleziono mapę, gdzie zakre- 
ślone były miejscowości, które „u- 
ciekinierzy* cheieli odwiedzić. Były 
to: Sosnowiec, Dabrowa Górnicza, 
Katowice i Kartuzy na Pomorzu. 
Gdy rozeszła się wieść o zaginię- 
ciu chłopców, zgłosił się na policję 
portjer z dworca kolejowego kra- 
kowskiego, który oświadczył, że 
właśnie w piątek rano puścił na pe- 
ron 5-ciu chłopców, a zastanowiło go 
to, że posiadali oni pełne bilety ko- 
lcjowe. Bilety te były do Sosnowca. 
Władze policyjne zawiadomiiły więc 


posterunki na linji Kraków — Za- 
głębie Dąbrowskie — Katowice i 
Kartuzy. 


Wczoraj pogoń została uwieńczona 
pomyślnym wynikiem, bo „uciekinie- 
rów“ znalsziono na Pomorzu. Obee- 
nie są oni w Tczewie, skąd dziś wró- 
cą do Krakowa. 


ust lwowski 


Po 25 latach wolności 
powrócił do więzienia 


Aresztowano w Wiedniu zna- 
nego na lwowskim bruku żyda, 
Mojżesza Papiera, lat 61, który 
od wielu lat mieszkał w Wied- 
niu z wdową po znanym profeso- 
rze Uniwersytetu Wiedeńskiegc, 
od której wyłudził przeszło 
70.000 szylingów pod różnemi po- 
zorami. Papier na wolności jest 
już 25 lat. 


Po odsiedzeniu w 1909 roku 
kary za różne oszustwa, Papier 
zmieniał raz po raz nazwisko i 
w dalszym ciągu żerował na ludz 
kiej naiwności. SŚchwytano go 
dzięki listowi gończemu, który w 
r. 1932 był wysłany za  oszu- 
stem Biedermannem, oskarżonym 
o wyłudzenie 50.000 szylingów od 


Napad na 
Skazanie 3-ch 


RZESZÓW, 133. W marcu ub. 
roku trzech osobników napadło 
na wiozącego na rowerze pocztę 
posłańca, Stanisława Jabłońskie- 
go. Napastnicy ściągnęli Jabłoń- 
skiego z roweru, skrępowali sznu- 
rami i, aby mu uniemożliwić wo- 
łanie o ratunek, w usta nasypali 
mu piasku. Następnie zabrali tor- 
bę pocztową, w której były dwa li 
sty wartościowe na 250 dolarów 
oraz służbowy rewolwer. 

Policji udało się ująć sprawców 
napadu: Pęka, Krupskiego i Jam- 


jednego z szewców wiedeńskich. 
Gdy zaczęto szukać Biedermanna, 
okazało się, że jest to właśnie 
Mojżesz Papier, który posługiwał 
się nazwiskiem Biedermann. 
Przed wojną Papier uchodził 
za jednego z najsprytniejszych 0- 
szustów, gdyż nawet od własnej 
siostry, która go dobrze znała, 
potrafił wyłudzić 6.000 koron, 
zaś od matki wyłudził biżuterję 
większej wartości. Papier opero- 
wał także pod nazwiskiem Walte- 
ra. Wtedy był... eksporterem, pro- 
wadzącym interesy z Jugosławją, 
zaś jako hrabia von der Lille i 
hrabia von Roule popełnił szereg 
oszustów matrymonjalnych. Po 
25-ciu latach, spędzonych na wol- 
ności, Papier wrócił do więzienia. 


napastników 


tórzy wczoraj odpowiada- 
li przed Sądem Przysięgłych w 
Rzeszowie. W czasie Śledztwa 
wszyscy przyznali się do udziału 
w napadzie oraz wskazali na 
czwartego bandytę, niejakiego 
Pagodę. Na przewodzie sądowym 
wszyscy za wyjątkiem Pęka, od- 
wołali swoje zeznania, twierdząc, 
że są niewinni. 

Sąd skazał Krupskiego na 4 la 
ta więzienia, Pęka na 2 i pół ro- 
ku, Jambroza zaś i Pagodę unie- 
winnił. 


broza, 


Kradzież weksii i biżuterji 


oddanych na 


WŁOCŁAWEK, 13.3. Przed 
Sądem Okręgowym stanęła tele-| 
na Śledziewska, oraz siostra jej, 
Jadwiga Wiśniewska, oskarżone o 
kradzież danej na przechowanie 
biżuterji i weksli, ogólnej warto- 
ści 15.000 zł. W porozumieniu z 
żoną, Śledziewski sfingował wła- 
manie do swego mieszkania i za- 
wiadomił władze policyjne, iż 
przechowywane u niego kosztow- 
ności subiokatorki, Ruszkowskiej, 


Wróżby — czy 


CZĘSTOCHOWA, 13.3. Przed 
paroma laty jeden z majstrów, za 
trudnionych w fabryce francus- 
kiej w Częstochowie, niejaki M. 
ożenił się z ubogą, ale piękną ro- 
botnicą. Majster, opanowany za- 
zdrością, począł podejrzewać  żŻo- 
nę o zdradę. Pewnego wieczoru 
udał się on do znanego w Często- 
chowie hiromanty, który, po pil- 
nem zbadaniu linij rąk, katego- 
rycznie stwierdził, że M. jst ojcem 
tylko jednego dziecka. Tragedja 
majstra polegała na tem, że 
miał on dwoje dzieci. 

Powyższe oświadczenie chiro- 
manty wywołało rozpacz w sercu 
majstra, który złożył powtórną wi 
zytę u chiromanty. Kiedy zaś 
wróżbita potwierdził, iż M. jest 
ojcem jednego tylko dziecka, maj- 
ster po powrocie do domu wpadł 
w szał i zażądał od żony wyjawie 
nia nazwiska kochanka. Przera- 
żona kobieta nie umiała mu tego 
wyznać j wówczas majster doraż- 
nie rozprawił się z rzekomo nie- 
wierną żoną i po raz trzeci zja- 
wił się u wróżbity w towarzystwie 
swej żony. 


przechowanie 


zostały skradzione. Okazało się, 
iż włamanie zostało bardzo nie- 
zręcznie upozorowane, wobec cze- 
go aresztowano występnych mał- 
żonków. Šledziewski, przebywa- 
jąc w areszcie, popełnił samobój- 
stwo, wieszając się na sznurze, 
skręconym z nocnej bielizny. 


Śledziewska skazana została na 
6 miesięcy więzienia, siostrę zaś 
jej uniewinniono. 


zdrada żony 


Co było powodem separacji? 


Chiromanta po raz trzeci wy- 
czytał z dłoni klienta, iż w swem 
życiu będzie on ojcem jedynego 
dziecka, małżonce zaś przepowie 
dział trzy pociechy: jedną z pra- 
wego małżeństwa i dwie z miłości 
zakazanej. Natychmiast po po% 
wrocie do domu, majster skato- 
wał żonę, która udała się o po- 
moc do policji. 

Na drugi dzień majster złożył 
do sądu podanie o separację, łą- 
dając jednocześnie stwierdzenia 
ojcostwa przy pomocy analizy 
| krwi. 


| 


Jak zaradzić 


brakowi drobnych? 

W bardzo wielu instytucjach i U 
rzędach przy wydawaniu reszty, 
hrak jest drobnych monet jeano lub 
dwugroszowych. Koło Przyjaciół 
Śródmieścia występuje obtenie z pro- 
jektem wprowadzenia  blankietów 
groszowych na rzecz instytucyj Spo” 
|tecznych (LOPP lub Ligi Morskiej 
li Rzecznej), aby niewydawana resz- 
|ta nie przepadała, lecz była eclowo 
| użytkowana. 
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Marjan Grzegorczyk 


1.150 


Zadłużenie państwa polskiego 
na 1 stycznia b. r., jak wynika z 
zestawienia, ogłoszonego w ostat- 
nich „Wiadomościach Statystycz- 
nych“, zmniejszyło się w porów- 
naniu z rokiem poprzednim o 880 
miljonów. Wynikałoby z tego, że 
średnie obciążenie na głowę spa- 
dło (ze 158 do 130 zł.) i że wo- 
bec tego długi są dla nas obec- 
nie pozycją mniej dotkliwą. Ale 
byłoby to rozumowanie powierz- 
chowne. 

W ciągu ostatniego trzechlecia 
bilans księgi długów  państwo- 
wych na 1 stycznia, wyrażony w 
miljonach zł, wyglądał jak na- 
stępuje: 


Długi wewn. zagr, razem 
1931 420,9 3992,6 4413,5 
1932 458,6 4569,8 5028,4 
1933 540,2 4514,2 5054,4 
1934 630,2 3544,4 4174,6 
Zmniejszona zatem suma za- 


dłużenia jest wyłacznie wynikiem 
zmiany w pozycji długów zagra- 
nicznych, które poprzednio stale 
wzrastały, zarówno spowodu za- 
ciągania nowych pożyczek, jak i 
definitywnego ustalania naszych 
zobowiązań wojennych, od dwóch 
zaś i pół lat stopniowo maleją — 
nietyle wskutek spłaty, ile dzięki 
wzrastającym  różnicom  kur30- 
wym między walutą polską a 
znaczną już częścią walut ob- 
cych. Natomiast długi wewnętrz- 
ne znajdują się równocześnie w 
okresie wzmożonego wzrostu. 

W chwili najwyższego stanu 
(w połowie roku 1931) długi za- 
graniczne Polski wynosiły ponad 
4650 miljonów. Olbrzymia ich 
większość, prawie 3  miljardy, 
była płatna w dolarach. Od tego 
czasu wskutek dewaluacji długi 
płatne w walutach angielskiej i 
skandynawskich zmniejszyły się 
o 110 miljonów zł. Zeszłoroczna 
zaś dewaluacja obniżyła wartość 
pożyczek dolarowych o 900 miljo- 
jg ye E) 


“Elektrotechnika 
na Targach Poznańskich 


Stajemy się coraz bardziej 
niezależni od zagranicy w dzie- 
dzinie wyrobów elektrotechnicz- 
nych. Przywóz stale kurczy się, 
a eksport rośnie. Produkcja 
wzmaga się. W roku 1932 wypro- 
dukowano za 39 miljonów zło- 
tych, w roku 1933 wyprodukowa- 
no Za 45 miljonów złotych, co 
oznacza wzrost 15 proc. Ekspor- 
towano w 1932 r, 98.000 kg, w 1938 
r. 109.000 kg. co oznacza wzrost 
9 proc. Na Targach Poznańskich 
w obliczu udziału zachodnich s4- 
siadów Polski należy spodziewać 
się licznego obesłania tego działu 
przez przemysł elektrotechniczny 
Polski, który w ten sposób gado- 
kumentuje, w jakich dziedzinach 
produkcji jest już samowystar- 
czalny. 


MYDEŁKO DO ZĘBOW 
PASTA NA CLIKSIRZE 


$ 


irena Pannenkowa 


Powie 
Był dalej dyrektor banku, o 
nej i niespokojnej. I dziennikarz 


o rysach subtelnych i uśmiechu 


cym często na wąskie wargi, — i dziennikarz w Śred- 
nim wieku, otyły i dobroduszny. Był inżynier Minejko, 
Pracujący w przemyśle naftowym. Emigrant z zaboru 
rosyjskiego, przed wojną jeszcze przyjął obywatelstwo 


Austrjackie. Mial twarz wielką, 
Było jeszcze paru gości, 


E 


Na propozycję gospodarza Błoński objął przewodnic- 


two i zagaił obrady: 


— Zebraliśmy się tutaj — zaczął — by omówić cięż- 


kie położenie kraju w związku 


strjackich. Po wsiach zwłaszcza i małych miasteczkach 
dzieją się straszne rzeczy. Ciągłe sądy i egzekucje. Ma- 


dziąrzy i Niemcy, nie będąc w 


: którzy głosu nie zabierali, 
1 których nazwisk Krysia nie zapamiętała, 


iionów zarobil 


dolara, funta i walut skandynawskich 


a jednak ciężar długów zwiększył się 


nów. Spłata długów netto wynosi- 
ła w latach 1932 i 1933 tylko 49 i 
48 miljonów. Wobec moratorjum 


równaniu ze stanem z przed 
trzech lat stanowi wzrost o 110 
proc., ale wobec osłabionej o 40 


na długi wojenne spłaty te obej- | proc. siły gospodarczej kraju od- 


mują prawie wyłącznie pożyczki 
obligacyjne, Do roku 1938 włącz- 
nie w księdze długów państwo- 


wych figurowały pożyczki obliga- | gami państwowemi, 


cyjne wedle parytetu złota, w bi- 


lansie ostatnim zatrzymano pa-| powiada więc w tej chwili 6 mil-i 


rytet złoty tylko dla jednej jedy- 
nej transzy dolarowej pożyczki 
stabilizacyjnej, wszystkie inne 
długi kontowane są wedle kursu 
giełdowego odnośnych walut. Wo- 
bec dalszych postępów akcji de- 
waluacyjnej możemy w chwili o- 
becnej stan długów zagranicz- 
nych, zapisanych w księdze dłu- 
gów państwa, liczyć okrągło na 
3400 miljonów, czyli na dewa» 
luacji dolara, funta i walut skan- 
dynawskich zyskaliśmy 1150 milj, 
zł, w sumie tej nie figurują 
wszelako pożyczki lat ostatnich, 
zawarte w formie kredytów to- 
warowych lub związane z dosta- 
wami dla kolei, telefonów i t. p. 

Druga natomiast połowa, długi 
francuskie, włoskie, poaustrja- 
ckie oraz dolarowa transza po- 
życzki stabilizacyjnej, utrzymuje 
się na tymże samym, co przed 3 
laty poziomie 1700 miljonów. 

Czy jednak można mówić o „za- 
robku* Polski? Między styczniem 
1931 a styczniem 1984 cena zbo- 
ża, które wywozimy, by mieć z 
czego spłacać długi, spadła z 15 
do 9 złotych za 100 kg. a więc 
o 40 proc. Taki sam, niemal do- 
kładnie 40-procentowy, spadek 
widoczny jest także w cenie cu- 
kru (14 zamiast 25 zł.) i węgla 
(17 zł. za tonnę zamiast 27); taki 
sam jest także spadek w ciągu 
tego czasu wskaźnika krajowych 
cen hurtowych (54 zamiast 91 
przy podstawie 1927 100), a 
jeszcze większy spadek dochodu 
społecznego. Zdewaluowane dola- 
ry musimy jednak kupować za 
taką samą co przed laty, jeśli niə 
większą, ilość produktów. 1700 
miljonów zł. długów zdewałuowa- 
nych — to dzisiaj tyle co prze- 
szło 2800 miljonów w roku 1981, 
a znacznie więcej niż 2800 milj. 
dolarów w roku 1928. 

Co do długów wewnętrznych, 
to na ich wzrost o 210 miljonów 
w ciągu 3 ostatnich lat składa 
się w blisko 180 miljonach kre- 
dyt w Banku Polskim i emisja bi- 
letów skarbowych (108 miij.), 
znajdujących się w portfelach 
różnych banków i kas oszczędno- 
ści. O ile jednak o rynek prywat- 
ny chodzi, to na nim umieszczo- 
no w tym okresie czasu tylko 30 


powiada blisko półtora miljardo- 
wi złotych z roku 1981. 

Ogółem obciążenie Polski dłu- 
mierzone o- 
becną siłą nabywczą złotego, od- 


SPRAWY GOSPODARCZE 


iśmy na dewal 


uacji 


jardom złotych z roku 1931. Cię- 
żar długów jest zatem znacznie 
dotkliwszy, a kwestja ich spłaty 
staje się problemem coraz poważ- 
niejszym. Sama dewaluacja wa- 
lut obcych jeszcze sprawy nie 
rozwiązuje, bo po pierwsze nie 
dotyczy wszystkich długów, a 
powtóre nie załatwia jeszcze spra 
wy wysokiej stopy procentowej. 


Kongres 
unji prawniczej 


Wczoraj zakończył obrady Kon 
gres Unji Związku Pracowników 
Umysłowych.  Unja, pozostając 
pod wpływami lewicowych odła- 
mów sanacji, wyłonila nowy za- 
rząd, na czele którego stanął p. 
Anatol Minkowski, świeżo miano- 
wany komisarzem Pożyczki Naro- 
dowej, 

Jednocześnie kongres powziął 
szereg uchwał, atakujących nad- 
mierne zyski przedsiębiorstw, 
żądających zniżki cen, reorgani- 
zacji ubezpieczeń społecznych, 
skrócenia czasu pracy i podpo- 
rządkowania życia gospodarcze- 


| go ingerencji państwowej. 


iedzynarodowa sytuacja walutowa 


Ameryka — Anglja — Francia — Polska 


Dyr. Fajans wygłosił wczoraj 
odczyt o międzynarodowej sytua- 
cji walutowej, w którym bardzo 
obszernie scharakteryzował sy- 
tuację U. S. A. i usiłowania Ro- 
osevelta, nieco miejsca poświę- 
ci} Anglji, Francji, a o naszej 
polityce walutowej mówił naj- 
mniej. 

Dotychczasową działalność Ro- 
osevelta można podzielić na czte- 
ry etapy. Pierwszym, wstępnym 
etapem było dążenie wywołania 
ucieczki od dolara, skierowania 
amerykańskiego, z natury swej 
spekulacyjnego rynku, od pienią- 
dza — do lokat w nieruchomoś- 
ciach, towarach i t. d. 

Zadłużenie z tytułu kredytów 
towarowych wynosiło wówczas 
ckoło 8 miljonów dolarów, zapo- 
trzebowanie na rynku wewnętrz- 


nym miało raczej tendencję 
zmniejszającą Się. Trzeba było 
sztucznie podnieść  zapotrzebo- 
wanie, 


Pierwsza zwyżka cen, jaka w 
tym czasie zaznaczyła się, byla 
wynikiem spekulacji ' hurtowni- 
ków, co jednak nosiło wszelkie 
cechy tymczasowości i rzeczywiś- 
cie po zapełnieniu magazynów, 


hurtownicy przestali nabywać. 
Przemysł zmniejszył wywtór- 
czość, bowiem zarówno jedni, 


jak drudzy, nie znajdowali na- 
bywców. 

Następuje teraz druga faza 
akcji. Roosevelt przy pomocy 


rozszerzenia i udostępnienia kre- 
dytów bankowych dąży do zwięk- 
szenia konsumcji. Mimo wydat- 
nej pomocy rządu i wielkich na- 
kładów pieniężnych, akcja ta spa 
liła na panewce. Kredyty w cią- 
gu roku skurczyły się o 1 mil- 
jard dolarów, bowiem banki zu- 
żytkowały sumy, otrzymane od 
rządu, na wzmocnienie swych 
mocno nadwątlonych rezerw. 
Trzecia faza — to przeniesie- 


miljonów, z czego przeszło poło- | nie ciężaru operacji z rynku we- 
wa przypada na podwyższona w | wnętrznego na teren zagranicz- 
NI serji emisję dolarówki. Gdy- ny, zakupy złota zagranicą, któ- 
by doliczyć jeszcze ostatnią po-|re obecnie ustają. Z tą fazą po- 
życzkę (narodową) oraz bony in-| łączona jest i ostatnia — stwo- 


westycyjne, 


stan długów wew-|rzenie Funduszu Interwencyjne- 


nętrznych dojdzie w tej chwili | go, co oznacza dążenie do pewnej 


do blisko 900 miljonów, co w po- | stabilizacji 
E T 


CHERY 


czerwieniała teraz jeszcze bardziej, jakgdyby krew z niej 
trysnąć miała. 
Błoński przerwał i zwrócił ku niemu Swoje łagodne, 
pytające teraz oczy. 
— Zydy! — huknął Minejko. 
— I masony! — uzupełnił dziennikarz gruby. 
Błoński zadzwonił i ciągnął dalej: 
— Szanowni panowie mają spewnością bardzo wie- 
le racji. Masonerją w wojnie 
państw centralnych. We Francji osłabia ona odporność 
narodową, szerzy defetyzm. Na naszym gruncie — jak 
zwykle — zwalcza żywioły katolickie i narodowe, które 
w ogromnej większości zajęły stanowisko antygermań- 
skie. żydostwo już przez sam udział swój w masonerji 
jest tu wybitnie zaangażowane. W sądach odgrywają 
często rolę tłumaczy. I bądź ze strachu, bądź dla załat- 
wiania osobistych porachunków (bo i to się zdarza) nie- 
raz nie wywiązują się uczciwie z tego obowiązku... 


ca 
ść 


twarzy bladej, zmęczo- 
w starszym wieku, 
ironicznym, powracają. 


energiczną i czerwoną. 


dolara w zakreślo- 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


tej stanęła 


— Eić! — wybuchnął znowu inżynier, 


z powrotem władz au- 


stanie porozumieć się 


Błoński znów zadzwonił. 

— Ale bądźmy sprawiedliwi: zdarzają się też de- 
nuncjatorzy — Polacy. Wojna rozpętała ciemne instynk- 
ty. Podejrzane figury wypłynęły na powierzchnię, Na 
wszystkie strony musimy się bronić. Przedewszystkiem 
wziąć w opiekę bezbronny lud polski. 
w miarę Sił i dotąd. Co czynić dalej? Nad tem mamy 


Z polskim chłopem i robotnikiem, wydają wyroki nie-| się naradzić. 


rzadko naoślep, na podstawie 
skąd płynących denuncjacyj... 
— Wiadomo! 


To krzyknął inżynier, którego czerwona twarz po- 


ciemnych, niewiadomo 


Lipowski powstał i zaczął mówić: 
— Sądzę, że należy przedewszystkiem stworzyć or- 
ganizację. Działaliśmy wprawdzie i dotąd w porozumie- 
niu, ale to mało. Porozumienie trzeba zacieśnić, działa- 


Czyniliśmy to 


nych granicach. Istotę tego okre- 
su stanowi przymus nabywania 
złota w każdej ilości przez ban- 
ki, i z równem powodzeniem, za- 
miast wywłaszczenia i przejęcia 
przez rząd U. S. A. całego zapa- 
su złota, mogłyby banki federal- 
ne je zakupić, emitując wzamian 
bilety w wysokości 2 miljardów 
dolarów.. Na tem Roosevelt wy- 
czerpął wszystkie możliwe środ- 
ki. Nie dały one spodziewanego 
efektu, to też liczyć się należy 
i z tą ewentualnością, że może 
nadejść taki moment, gdy dla 
wymogów politycznych Roose- 
velt będzie musiał wstąpić na 
drogę inflacji skarbowej. 

A jak obecnie przedstawiają 
się możliwości eksportowe Sta- 
nów Zj.? Otóż stwierdzić nale- 
ży, że o ile saldo dodatnie obro- 
tu międzynarodowego U. S. A. 
zmniejszyło się z 1 miljarda 
przed paru laty do 300 milj. przed 
rokiem, o tyle teraz w gwałtow- 
nem tempie wzrasta. Europa wie- 
le obiecywała sobie po tem 
zmniejszeniu się eksportu amery- 
kańskiego, a tymczasem wzrost 
cen na rynku wewnętrznym U. 
S. A. o 20 proc. przy równoczes- 
nej deprecjacji dolara o 40 pro- 
cent, stworzył nowe premje eks- 
portowe dla wywozu Stanów Zj. 
Jest to faktem  niezmiernej do- 
niosłości i wagi dla Europy. 

Anglja, postanawiając obniże- 


dokładnie sprawę z wielkich 
strat i zysków, z tego płynących. 
Zyski przewyższyły straty, pro- 
wadzono więc tę akcję konse- 
kwentnie. Trzeba zaznaczyć, że 
funt jest jedyną walutą świato« 
wą. Anglja zniżając kurs funta, 
zniżała tem samem ceny świato- 
we. Import zatem nie podrożał— 
eksport nie skurczył się tak, jak 
w innych państwach. Pieniężny 
rynek angielski jest obecnie ści- 
śle izolowany i przesycony pie- 
niądzem. 

Francja znajduje się w wy- 
jątkowo trudnej sytuacji. Prze- 
dewszystkiem niezrównoważony 
budżet, który jest  największem 
niebezpieczeństwem dla stałości 
waluty. Obniżka płac urzędni- 
czych dla zrównoważenia budże- 
tu, jest trudna do przeprowa- 
dzenia, pozatem skutkiem utrzy- 
mania wysokich cen rynku we- 
wnętrznego i wysokich płac, eks- 
port francuski wykazuje bardzo 
nikłą  prężność. Nawiasem do- 
dać można, że nieufność poli- 
tyczna doprowadziła do stezaury- 
zowania 25 miljardów fr. papie- 
rowych i +5 miljardów w złocie. 
Razem więc 40 miljardów fran- 
ków jest poza obrotem  pienięż- 
nym. 

Polska. Na żadne eksperymen- 
ty polityka Banku Polskiego nie 
pójdzie. Referent stwierdza, że 
na rynku panuje  najzupełniej- 


nie wartości funta, zdawała sobie! sze zaufanie do złotego. 


Zmniejszenie emerytur 0 


9 procent 


Akcja protestacyjna emerytów 


Dzisiejszy Dziennik Ustaw Nr. 20 
przynosi obwieszczenie Ministra 
Skarbu w sprawie zaopatrzenia © 
merytalnego funkcjonarjuszów pań- 
stwowych i wojskowych zawodo- 
wych. 

Art. 9 mówi, że „prawo do uposa- 
żenia cmerytalnego nabywa funkcjo- 
narjusz państwowy lub zawodowy 
wojskowy. który po nieprzerwanej 
conajmniej  15-letnicj państwowej 
słażbie cywilnej lab wojskowej prze- 
chodzi w stan spoczynku. 

Wyjątkowo nabywa funkcjonar- 
jusz państwowy lub wojskowy za- 
wodowy prawo do uposażenia emc- 
rytalnego: po nieprzerwanej conaj- 


mniej 5-letniej służbie spowodu 


działania. 


nia więcej skoordynować. J 
rzeczy wynika, w pewnym zakresie musi być tajna. Sta- 
wiam wniosek, żeby wybrać zarząd, który ułoży plan 


trwałej niezdolności do służby, spo- 
wodowanej kalectwem lub chorobą, 
nabytą bez własnej winy po wstą- 
pieniu do służby. 

Uposażenie emerytalue wynosi po 
15 latach służby 40 proc. i wzrasta 
za każdy następny rok o 3 proc., 
aż do 100 proc. 


Na marginesie tej ustawy trzeba 
dodać, że wprowadza ona 9%, zasił- 
ku wyrównawczego, obliczanego od 
cmerytury zasadniczej, na miejsce 
dotychczazowega dodatku mieszka- 
niowego w wys. 15 — 18 proc. Róż- 
nięa wynosi zatem 6 — 9 proc., czy- 
li że o tyle zmniejszone będą cemce- 
rytury. 


Organizacja, jak z natury 


== Pan Lipowski postawił wniosek. Otwieram nad 


po stronie 


rozumiecie. 


rzekł Błoński. — I za 


ry. 
zyskać... 


nim dyskusję — oświadczył przewodniczący. — Ksiądz 
kanonik? Prosimy bardzo księdza kanonika. 

— Państwo wiecie — mówił ksiądz — że co do mnie, 
należę do Książęco - Biskupiego Komitetu. Rozwija on 
działalność czysto charytatywną. Nie może się wdawać 
w politykę, bo toby mu bardzo 
własną robotę, której doniosłości w ciężkiej chwili obec- 
nej nie trzeba dowodzić. Osobiście więc całem sercem 
będę z wami, chętnie nawet zrobię, co będę mógł, w ka- 
żdym indywidualnym wypadku, jak to i dotąd czyniłem. 
Ale należeć do organizacji politycznej, i tajnej w do- 
datku, ze względu na K. B. K. nie mogę. Panowie mnie 


prędko uniemożliwiło 


— Doskonale rozumiemy motywy ks. kanonika — 


pomoc obiecaną dziękujemy zgó- 


Będziemy się starali zawsze ją odpowiednio Wy- 


Skolei szczupły dziennikarz zabrał głos. 

— Oświadczam gotowość poparcia proponowanej oY- 
ganizacji. Jednak zwracam uwagę, że położenie prasy 
niezależnej jest nieslychanie ciężkie. Gnębi nas cenzu- 
ra, a niezawsze nas należycie rozumie i popiera społe- 
czeńistwo. W każdym razie prosimy o 


stały kontakt, 


o fakty nadużyć, I prosimy o szerzenie naszego pisma. 


Tylko wtedy będziemy mogli 
gdy głos nasz docierać będzie do najszerszych warstw. 


spełniac nasze zadanie, 


(C. d. n.). 


I, 
| 
| 


kabel 5.31%; Paryż 34.9434; 


St: 9 = 


W KILKU WIERSZACH 


WYSTAWA POLSKA 
W ALEKSANDRJI 


W dniu 10 b. m. nastapilo uro- 
czyste otwarcie Wystawy Prób i 
Wzorów Produkcji Polskiej w Alek- 
sandrji. 

W pierwszych już dniach trwania 
Wystawy ujawniło się znaczne za- 
interesowanie tą imprezą. Prace, 
związane z ostateczną organizacją 
Wystawy na terenie Aleksandrji i 
jej uruchomieniem, prowadzone by- 
ty przez specjalnego delegata Pań- 
stwowego Instytutu Ekspartowego. 


ROKOWANIA HANDIOUWE 
POLSKO-ŁOTEWSKIE 
Rokowania gospodarcze między 
Polską i Łotwą, rozpoczęte w War- 
szawie dnia 9 b. m., miały na celu 
wyjaśnienie możliwości obrotów to- 

warowych między obu krajami, 

W szeregu rozmów, odbytych w 
ciągu ostatnich kilku dni, obie dele- 
gacje wyjaśniły możliwości wywozu 
dla szeregu artykułów, stanowiących 
przedmiot obrotów handlowych pol- 
sko-fotewskich. Uchwaliły one przed- 
stawić swoim rządom wnioski, do 
których doszły. W związku z tem 
dolegacja łotewska opuściła Warsza- 
wę, udając się spowrotem do Rygi 


CŁA W OBROCIE MIĘDZY 
POLSKĄ A NIEMCAMI ., 


Ministerstwo Przemysłu i Handit 
w związku z zapytaniami, zgłasza- 
nemi do Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu komunikuje, że od chwili 
wejścia w życie protokułu polsko- 
niemieckiego z dnia 7 marca b. r., 
t. j. od dnia 15 b. m., obowiązywać 
będą następujace cła w obrocie mię- 
dzy Polską a Niemcami: 

1) Przy przywozie polskich bowa- 
rów da Niemiec obowiązywać będą 
w stosunku do wszystkich towarów 
normalne, autonomiczne cła (nie cła 
konwencyjne), t. j. cła, zawarte w 
pierwszej rubryce niemieckiej tary= 
fy celnej. 

2) Przy przywozie towarów nie- 
micekich do Polski obowiązywać bę- 
dą w stosunku do wszystkich towa- 
rów cła normalne awronomiczne, za 
warte w drugiej kolumnie polskiej 
taryfy celnej (nie cła konwencyjne). 


. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5.29; frank francu» 
ski 34.94: frank szwajcarski 171.20; 
funt szterling 27.10; marka niemie- 
cka 209.65; szyling austrjacki 97.25; 
korona czeska 21. 

Monsty: Dolar złoty 9.01; rubel 


æ złoty 4.71,5. 


Dewizy: Berlin 210.65; 
123.85; Gdańsk 172.85; Holandja 
357.80; Kopenhaga 120.90; Londyn 
27.07; Nowy Jork 5.31; Nowy Jork 
h Praga 
22.04; Sztokħolm 139.60; Szwajcarja 
171.50; Włochy 45.59. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowiana 42; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 652.60; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
108; 6 proc, Poż. Konwersyjna 
59.50; 6 proc. Poż. Dolarowa 70.12; 
8 proc. Poż. Dillonowska 82.50; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 58; 7 proc. 
Poż. Śląska 63.50; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 58.25; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 38.50; 8 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 58.12. 

Akcje: Bank Polski 73.50; Lilpop 
11.75; Starachowice 10.85; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17.25; Ostro- 
wiec 23;  Modrzejów 3.40; Habere 
busch 39. 


Belgja 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA 12. 3. — Giełda zboe 
żowa franco Warszawa za 100 kg. 
żyto jednolite 700 gl. 14.25 — 14,75; 
pszenica jara czerwona 21.50 — 
22.00; pszenica jedn. 748 gl. 21.00 — 
21.50; pszenica zbierana 737 gl. 20.50 
— 21.00; owies jednolity 468 gl. 
12.00 — 12.50; owies zbierany 438 gl. 
11.50 — 12.00; jęczmień przemiało- 
wy 632 gl. 13.75 — 14.25; browaro- 
wy 684 gl. 15.50 — 16.00; groch pol- 
ny z workiem 20.00 — 22.00; groch 
Wiktorja z work 30.00 — 33.00; wy- 
ka 12.75 — 13.25; peluszka 12.75 — 
13.25; seradela podwójnie czyszczo- 
na 9.50 — 10.50; łubin niebieski 8.00 
— 8.50; łubin żólty 10.00 — 10.50; 
rzepak zimowy 4600 — 49.00; rze- 


pik zimowy 49.00 -— 51.00; letni 
49.00 — 51.00; siemie lniane basis 
90 proc. 43.00 —- 44.00; koniczyna 


czerwona surowa bez grubej kanian- 
k: 150.00 — 190.60 o czystości 97 
procentowej 210.00 — 235.00; biała 
surowa 60.00 — 70.00; o czystości 
97 procentowej 80.00 — 100.00; mak 
niebieski z work. 45.00 — 50.00; 
ziemniaki jadalne 4.00 — 4.25; mąka 
pszenna luksusowa wymiał 45 proc. 
34.00 — 38.00; mąka pszena ł gat. 
65 proc. 30.00 — 34.00; I gat. 20 
proc. po luksusowej 25.00 — 30.00; 
Iii gat. pośledni 17.00 — 23.00; mąka 
żytnia pyilowa | gat. 55 procentowa 
24.00 — 25.00; I gat. 65 procentowa 
23.00 — 24.00; mąka żytnia sitkowa 
Il gat. po 55 procent. 17.00 — 18.00; 
mąka żytnia razowa 95 proc. 18.00 
— 19.00; maka żytnia  poślednia 
12.00 — 13.00, otręby pszenne szale 
12.00 — 12.50; pszene średnie 11.00 
— 11.50; żytnie 8.50 — 9.00; kuchy 
Iniane 17.00 — 17.50;  rzepakowe 
13.00 — 13.50; kuchy słonecznikowe 
42 — 44 proc. 14.00 — 14.50; śruta 
sojowa 20.00 — 20.50. Ogólny obrót 
4849 ton w tem żyta 3695 ton. Uspo- 
sobienie spokoine. 


sa.4.. a 
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NAUKA I SZTUKA 


BiurkKowy lis Berenta 


Stanisław Pieńkowski o berentowskim przekładzie Nietzschego 


Napuszony barok 

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
wystąpień publicystycznych A- 
dolfa Nowaczyńskiego i Stanisła- 
wa Piaseckiego, poddających re- 
wizji bałwochwalczo dotąd wiel- 
biony w krytyce polskiej styl pi- 
sarski Wacława Berenta, gdy Sta 
nisław Pieńkowski zadał sobię 
trud gruntownego zbadania głoś- 
nego przekładu Nietzschego „A!- 
so sprach Zarathustra“, dokona- 
nego przez Berenta p. t. „Tako 
rzecze Zaratustra i wyniki 
swych badań ogłosił świeżo na 
łamach „Myśli Narodowej". W 
pierwszym rzędzie podkreśla Pień 
kowski całkowite wykrzywienie 
w berentowskim przekładzie cha- 
rakteru oryginału: 

„Tytuł p. Berenta — „Tako rze- 
cze Zaratustra“ — odrazu odsłania 
charakter stylu, w całym przekła- 
dzie zastosowany: barok pokrzywie- 
ny i napuszony, upstrzony gdzienie- 
gdzie uroszczeniami do archaizacji. 
Czegoś w tym rodzaju nikt w ory- 
ginale ani śladu nie dopatrzy. Po- 
cząwszy od tytułu — „Also sprach 

arathustra' w  całem dziele 
Nietzschego panuje styl spokojnej, 


naturalnej prostoty, oparty na po- | 


tocznej mowie niemieckiej teraźniej- 
szości. Skłonność do gry słów, do 
aliteracji, swoboda we wprowadza- 
niu nowotworów językowych 4(Nietz- 
sche był filologiem) — w doskona- 
łej pozostają zgodzie z naturalnością 
i prostotą stylu „Zaratustry”. Nietz- 

sam zdawał sobie sprawę z tej 
zasadniczej cechy stylu i ducha swo- 
jego, o czem w kilku miejscach „Za- 
ratustry' wyraźnie wspomina, (W 
dalszym ciągu będę miał sposobność 
do przytoczenia jednego z tych po- 
wiedzeń autora). Nawet w poety- 
ckich uniesieniach prostota i natu- 
ralność nie znikają ze stylu „Zara- 
tustry*, lecz nabierają tylko mocy i 
dostojności. I jakżeby inaczej być 
mogło? Czy jest możliwy barok i 
napuszoność stylu w dziele, które co 
chwila przenika ból serdeczny, gniew 
porywczy, śmiech szyderczy, radość 
twórcza, miłość najgłębsza ? 

Tłumacz „Zaratustry“ od pierw- 
szej do ostatniej stronicy swojego 
przekładu pilnie starał się o to, że- 
by tę prostotę i dostojność stylu 
, zniszczyć doszczętnie, I uczynił to w 
sposób bardzo prosty. 

Naprzód  pozmieniał charakter 
słów właśnie w kierunku niezwykło- 
ści,  napuszoności i  barokowości. 
„Dziecko“ tłumaczy na „dziecię“, 
„studnia* — „studnica”, „tęsknota” 
— „tęsknica', „wstydzę się“ 
„sromam się“, „wstyd“ — „srom“, 
„trzymać“ „dzierżyć”, „szyder- 
stwo“ „Szyd', „przynęta“ 
„nęta* i tak dalej. Co chwila poty- 
kamy się tu o takie słowa, jak 
„woń, Źźrzały, chorzenie, chwalba, o- 
trok, bluźnienie, zwólcie, zdziaływa, 
zarnice, gędźba, wrot“, i tym podob- 
ne, w jaskrawej stojące sprzeczności 
z prostym językiem oryginału. Tłu- 
macz nie cofa się nawet przed takic- 
mi śmiesznościami mowy, jak „srom- 
na krasa policzków“, „pomów pier- 
wej ze zwierzety memi“, „podtrzymy 
wany ramiony ludzi“ i t. p. Naogół 
nie uznaje prostej formy narzędni- 
ka, tylko tę — niby „górna“: „ja- 
kiemikolwiek drogi“, „lepszemi dra- 
pieżniki”, „czy nie obdarzono nazwy 
i dźwięki“ (zamiast: nazwami i 
dźwiękami), „umęczyli się dzieły 
swemi“ „miotane wichry“ (zamiast: 
wichrami) — i tak dalej“. 

W dalszym ciągu cytuje Pień- 
kowski szereg dziwolągów skład- 
ni Berenta (n. p. „Baczęż ja 
szczęścia? Dzieła mego baczę“, 
„Okrutnik ja, oto  krwawisz 
wszak“, upajaż księżyc 


„Nie 
nas?“ i t.d. it. d.) i dochodzi 
do usprawiedliwionej najzupeł- 
niej konkluzji, że „z poważnego 
dzieła moralno - folozoficznego 
tłumacz uczynił barokową grote- 
skę libretową", 
« 


Z muzyki 


Jedwabiste zające 
I biurkowe lisy 


W drugiej części artykułu po- 
równuje Pieńkowski oryginał nie- 
miecki z tłumaczeniem Berenta i 
na podstawie całej litanji przy- 
kładów udowadnia, że tłumacz 
nietylko wypaczył styl Nietzsche- 
go, ale niejednokrotnie wypaczał 
jego myśl poprostu dlatego... iż 
nie zrozumiał oryginału. Cytowa- 
nie podanych przez Pieńkowskie- 
| go faktów zajęłoby tu zbyt wiele 
miejsca. Ciekawych odesłać trze- 
ba do nr. 1l-go „Myśli Narodo- 
wej“, gdzie artykuł Pieńkowskie- 
go się pojawił. Zacytujemy tu 
| tylko przykład najbardziej cha- 
rakterystyczny. 
„W oryginale: „Mein Mundwerk 

ist des Volks: zu grob und 
herzlich rede ich für die Seidenha- 
sen. Und noch fremder klingt mein 
Wort allen Tinten-Fischen un Feder- 
Fiichsen', a w przekładzie: „Me u- 
jsta — ludu to usta: nadto zgruba, 
nadto serdecznie gadam ja dla jed- 
wabistych zajęcy. A bardziej jeszcze 
| obco brzmi ma mowa atramentni- 
com oraz lisom biurkowym'*. (str. 
270). Uczcijmy rzecz odpowiednią 
dozą śmiechu, aby następnie ze spo- 
kojem pobłażliwości wytłumaczyć 
tłumaczowi, że „Seidenhasen* ozna- 
cza w mowie niemicckiej  „głady- 
szów“, a „Feder-Fiichse* „ichych 
pisarzów* czyli „pismaków”. Powin- 
no być zatem w przekładzie coś w 
rodzaju zdań następujących: „zbyt 
rubasznie i serdecznie mówię dla 
gładyszów. A jeszcze bardziej obco 
brzmi słowo moje mątwom wszela- 
kim i pismakom'. 


Przypuśćmy, że jakiś Wacio Dłu- 
binosek w dwunastym roku życia 
swego tłumaczy z niemieckiego na 
polski trudne wypracowanie. Szuka 
słów w słowniku. „Seiden“ — to 
„jedwabny“. a „Hase“ — to „zajac“. 
Aha! Więc razem będzie: „jedwabi- 
stych zajęcy”. Zaś opodal: „Feder“ 
— to „pióro“, a „Fuchs“ — to „lis“. 
Aha! Więc razem będzie:  „lisom 
piórowym', ale że tata pisze pio- 
rem przy biurku, wiec ładniej bę- 
dzie: „lisom biurkowym', Sądzę jed- 
nak, że nawet ów Wacio Dłubinosek, 


gdy słowa te w zdaniu ułożyć zechce, 
zatrzyma się przezornie, bo dojrzy, 
że coś tu jest nie w porządku. Zdo” 
będzie się na tyle taktu, że opuści 
słowa tak niepewne i na ich miejscu 
białe pozostawi plamy w zeszycie. 
Pójdzie po radę do taty. Dlaczego 
tyra wzorem nie postąpił p. Berent? 
Odpowiedź na to pytanie pozosta- 
wiam wnikliwej psychologji p. Bo- 
y'a, akademickiego kolegi p. Beren- 
ta... 

Nawiasem przypominam, że przy- 
toczony powyżej werset Zaratustry 
jest właśnie jednem z tych powie- 
dzeń fv czem wspominałem), w któ- 
rych Nietzsche zdaje sobie sprawę z 
prostoty stylu i ducha swojego. Ta- 
kiego pisarza tłumaczyć sposobem 
barokowo - groteskowo - pokręconym 
w formie, a pofałszowanym w treści 
— to, istotnie, odwaga na którą mo- 
Po się tylko zupełna ciemno- 


W ogrodach... 
Kakademosa 


Pieńkowski zapewnia, że w 
artykule swym zgromadził zaled- 
wie drobną cząstkę- materjału. 
„Musiałbym zapełnić duży tom o 
dwustu stronicach — pisze 
gdybym chciał choć pobieżnie o- 
mówić wszystkie błędy, opuszcze- 
nia, dodatki „ozdóbkowe', wykrę- 
tasy mowy, głupstwa językowe, 
nonsensy i całą wogóle  epilep- 
tyczną brzydotę przekładu p. Be- 
renta“. 

Stąd wnioski ostateczne: 


„W przedmowie i posłowiu  prze- 
kładu czytamy o „długowieczności“ 
dzieła, ò jego „tej powadze i zna- 
czeniu“... i t. p. słowa górne, po- 
wazne, majestatyczne, a zarazem 
wyniosłe i względem społeczeństwa 
polskiego — za jego jakoby brak 
kultury — wzgardliwe i karcące. Me- 
dice! — trzeba na to powiedzieć... 
cura te ipsum! A co do długowiecz- 
ności, to przekład p. Berenta zosta- 
nie, owszem, na długo, ale jako okaz 
meuctwą, zarozumiałości i  tupetu 
„lisów biurkowych”. ? 
, W sumie: p. Berent l-o nie zna 
Języka niemieckiego, 2-0 nie zna ję- 
zyka polskiego, 3-0 nie rozumie te- 
Bo, ĉo tłumaczy, i 4-o nie zdaje so- 
bie sprawy 4 tego, co sam wypisuje. 
To — co do osoby Wumacza, Wnio- 
sków o szerszym zakresie , można 
stąd wysnuć sporo, ale na to już tu 
nie pora. Zaznaczmy tylko jeden — 
na zakończenie szkicu. 

Akademja Literatury Polskiej ma 
być zakładem o najwyższej powadze 
w sprawach „polskiej kultury lite- 
rackiej. Myślące warstwy naszego 
społeczeństwa powinny znać poziom 
umysłowy i kulturalny mianowa- 
nych członków Akademji, Jest on 
bardzo rozmaity, a skala tej roz- 
maitości o wiele przewyższa nawet 
liberalną (czyli — niechlujną) roz- 
piętość najpospolitszych klubów to- 
warzyskich. Oprawionego (w ramy 
niniejszej rozprawki) akademika-tłu- 
macza, kawalera „Polonia Restituta" 
trzeba umieścić na dolnym, bardzo 
tłumnym jej końcu... 

Nie tyle w wawrzynowych, ile w 
warzywnych ogrodach owego nie tyle 
Aka — ile JKakademosa, w wielkiem 
są poważaniu przeróżne „lisy biur- 
kowe“ i „jedwabiste zające”, 


EEEE e R EE E E E ZJ 


Z nauki i sztuki 


Literatura 
— Piątki społeczno-literackie. U- 
rządzone przez Polską Macierz 


Szkolną wykłady w sali Theologi- 
cum (Traugutta 1) zdobywaja sobie 
pełne uznanie kulturalnej Warsza- 
wy. Śwkadezy o tem przepełniona sa- 
la na wykładzie prof. Andrzeja Tre- 
tiaka, który w ostatni piątek mówił 
o „Sadze Rodu Forsytów“ J. Gals- 


KAPELUSZE 


MĘSKIE 


w dużym wyborze 
oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych. 


KAROL STEGNER 


TRĘBACKA 11. 


Na ekranach 


Bez wielkiej reklamy wyświetla 
się film zupelnie nieprzeciętny. Sce- 
narjusz, naogół dobrze skonstruowa- 
ny, ukazuje na tle zabójstwa arcy- 
księcia Ferdynanda i następującej po 
niem zawieruchy wojennej — tra- 
giczne dzieje miłości węgierskiego 
oficera (Nils Asther) do żony Serba, 
burmistrza Serajewa (Kay Francis i 
Walter Huston). Miłość ta walczy z 
poczuciem obowiązków wobec mę- 
ża i przyjaciela. W chwili, gdy mło- 
dzi postanawiają rozstać się nazaw- 
sze, przychodzi im z pomocą mąż 
bokaterki i, ratuje życie  Węgrowi, 
ginie sam wraz z jego prześladowcą. 

Całość filmu nosi przemożne piętno 
reżysera, Ryszarda  Bolesławskiego, 
którego poprzedni film, znany u nas 
p. t. „Ostatnia Carowa”, był w tych 
dniach przedmiotem głośnego proce- 
su w Londynie. Bolesławski, Polak 
z pochodzenia, operuje w sposób mi- 
strzowski scenami masowemi, wydo- 
bywając z nich maksimum ekspresji 
ruchowej, a przez odpowiedni mon- 
taż i kierownictwo poszczególnych 


scen nadaje akcji tempo niemal za- 
wrotne. 


Koncert Szkoły Chopina 


W poniedziałek, 12 marca od- 
był się w sali Filharmonji pierw- 
szy z dwóch koncertów, składa- 
jących się na całość obchodu ju- 
bileuszowego Warszawskiego To- 
warzystwa Muzycznego, z racji 
sześćdziesięciolecia jego działal- 
ności oraz _ pięćdziesięciolecia 
istnienia przy nim szkoły mu- 
zycznej im. Chopina, mianowa- 
nej aktem Ministerstwa Kultury 


i Sztuki (Miriam - Przesmycki) 
szkołą wyższą. 

Koncert poniedziałkowy, po- 
święcony ściśle tej uczelni, po- 


traktowano jako przegląd wyni- 
ków pracy, na program bowiem 
jego złożyły się produkcje lau- 
reatów, co zmuszało do zasta- 
nowienia się nad poziomem szko- 
ły. Chaciaż nastrój uroczystuści, 
związanych z RTR naka- 
zuje prawienie grzeczności i kon- 
wencjonalnych powiedzonek, nie 


zastosuję się tym razem do tego 
zwyczaju, czuję bowiem, że Uczy- 
niłbym krzywdę tak poważnej 
placówce kultury. narodowej, ja- 
kąwinna być wyższa uczel- 
nia muzyczna imienia Chopina i 
jaką była za czasów dyrekcji Do- 
maniewskiego. 

Podkreślam placówce kul- 
tury narodowej. Nikt chy- 
ba nie watpi, że szkoła ta w 
obecnym stanie zupełnie na ta- 
kie miano nie zasluguje. Nie za- 


dowolnimy się jedynie zwro- 
tem frazeologicznym, nie 
przyjmiemy za dobrą, pol- 
ska monetę tego, co wlasciwie 
nią już być przestało — judaiza- 
cja bowiem tej instytucji prze- 
kroczyła stanowczo już swoją 


granicę. Można mój głos traktó- 
wać jako tego czy innego rodza- 
ju nacjonalizm (tyle w zdener- 
wowaniu ukuto przymiotników!) 


„Burza o brzasku” 
(„Stylowy“) 


Sceny takie, jak mord serajewski, 
czardasz, pożegnanie z konającym w 
sanitarnym pociągu oficerem, szalona 
nocna jazda wśród burzy i wiele in- 
nych, są arcydziełami godnemi naj- 
większych reżyserów Świata. 

Dysonansem jest jedynie kuńcowa 
scena na grobie męża. 

Reżyser potrafił też wydobyć siłę 
wyrazu z aktorów, bez wyjątku do- 
skonałych. Wyróżnia się zwłaszcza 
Walter Huston w roli burmistrza. 
Również Nils Asther bardziej jest 0- 
żywiony, niż zwykle, co jeszcze pod- 
nosi wartość wielkiej jego urody. 
Kay Francis, aktorsko dobra, mogła- 
by jednak być nieco przystojniejsza. 

Zdjęcia na b. wysokim poziomie, 
kilka ujęć zupełnie nowych, jak np. 
przejście ze szprych koła parowozu 
do obracającego sie wentylatora, 
przez który widać operację, poczem 
znów przejście do szprych koła puro- 
wozu, odwożącego pacjenta, 

Nad program tygodnik Paramoun- 
tu oraz reportaże PAT'a z Pokucia 1 
z wizyty min. Becka w Moskwie. 


(R.)., 


nie zaprzeczę, dodam nawet, że 
nietylko można, ale trze- 
ba, jest on przecież istotnie gło- 
sem wyrażającym ambicję należ- 
nego poszanowania i pieczołowi- 
tego kultywowania sztuki naro- 
dowej. Zapytamy, czy nazwisko 
Chopina nie obowiązuje? Czy 
jedynie ma zdobić szyld i nic 
pozatem? Trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że Chopin był wiel- 
kim twórcą narodowym, na Ppo- 
wiedzeniu nie poprzestać i od te- 
go zacząć. Można się już dzi- 
siaj nie zgadzać z metodami je- 
go nauczania, (chociaż niektóre 
z nich wydają mi się ciągle ŻY- 
wotnemi), ale niepodobna pomi- 
nąć tego, że był wielkim piani- 
stą, artysta w najwyższem Sło- 
wa tego znaczeniu i to wielkim 
artystą polskim. Zrozumienie te- 
go, czegoś w gruncie rzeczy tak 
bardzo prostego, nie nasuwa, 
zdawaćby się powinno, żadnych 
trudności, a jednak — dziwne, 
że w Polsce mniej z tego sko- 
rzystano, aniżeli  gdzieindziej. 
Gdzie szukać wytlumaczenią te- 


worthy'ego. 

W następuwcy piątek, 16 marca 
b. r, o godz. T-ej wiecz. w tej sa- 
mej sali będzie miał wykład p. t. 
„Ernest Psichari, człowiek i dzielo 
wybitny znawca przedmiotu, prof. 
Uniw. Władysław Folkierski z Kra- 
kowa. 

— Z Polskiej Akademji Literatu- 
ry. Polska Akademja Literatury za- 
wiadamia, że nowootwaria siedziba 
Akademji mieści się w d. Pałacu 
Potoękich przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 32. W związku z o- 
twarciem siedziby Prezydjum Aka- 
demji podaje do publicznej wiado- 
mości dnie i godziny przyjęć. Pre- 
zes „Akademji przyjmuje w każdą 
środę od godziny 15-cj do 19-cj, se- 
kretarz generalny w każdy ponie- 
działek od godz. 18-cj do 19-cj. Biu- 
to Akademii czynne jest codziennie 
od godz. 0-ej do 13-cj w poniedział- 
ki, środy i piątki także i popołudniu 
między godz. 18 — 20. Centrala te- 
lefoniezna Akadcnji posiada numer 


675-99. 
Teatr 


— Premjera „Sprawy Moniki“ w 


Beogradzie. Wczoraj w Teatrze 
Narodowym w  Beogr:dzie odbyła 
się premjera sztuki Morozowicz- 


Szczepkowskiej „Sprawa Moniki“. 
Sztuka spotkała się z b. przychyl- 
nem przyjęcieńu 


Muzyka 

— Opera śląska. W pierwszej po- 
łowie kwietnia b. r. wystawiona Zo- 
słanie w teatrze katowiekim opera 
śląska, p. t. „Silesiana*. Treść li- 
bretta zaczerpnięta została z dra- 
matu, napisanego przez Jana Niko- 
dema Jaronia, na tle walki Konra- 
da Kędzierzawego Piasta z najaz- 
dem germańskim na Śląsk (około 
1230 r.). Muzykę o motywach śl 


go faktu? Kwestja jedna z naj- 
ciekawszych. Czeka na dyskusję 
i jej pozytywny wynik — konse- 
kwencje. 


Szkoła nie może dawać jedy- 
nie nauki władania palcami, nie 
może poprzestać na technice, 
obowiązkiem jej jest wykraczać 
dalej poža tę ramę. To chyba 
jasne i niewatpliwe. A jednak 
taki np. laureat, jak skrzypek 
Natan Gutman, nie dociąg- 
nął nawet do poprawności, nie 
mówiąc już o interpretacji. Bo 
biegłość i pozory wirtuozji nie 
stanowią jeszcze poprawności. 
Jego Mozart nie był Mozartem, a 
umieszczenie w programie „Per- 
petuum mobile“ Novacka potrak- 
tować można jako pewnego ro- 
dzaju symbol. Toteż czasami 
wydaje mi się, że mistrzem du- 
chowym szkoły jest Thalberg, a 
nie Chopin... 


Zaznaczyć musze, że zarówno 
ten koncert, jak i zapowiedzia- 
ny następny (samego Warszaw- 
skiego Towarzystwa Muzyczne- 


ABC Nr. 71 == 


Prosto z mostu o poezji 


Poranek autorski S. Młodożeńca w T. Kameralnym 


W niedzielę, o 12-ej w połud- 
nie. odbył się w T. Kameralnym 
poranek autorski _ ' Stanisława 
Młodożeńca. Do podziemia daw- 
nego „Qui pro quo“ zeszli się 
młodzi poeci i profani, pragnący 


posłuchać autentycznego futu- 
rysty. Młodożeniec ma właśnie 
taką sławę „kogoś z awangar- 


dy“ od czasu tomika wierszy 
„Kwadraty”. 

Za ścianą „„Kameralnego* hu- 
czy wiatr, po sali idzie ziąb, z 
nad sufitu dudnią i dzwonią 
tramwaje — na scenie bije swój 
poetycki werbel Młodożeniec. 
Czyta manifest. Twardym, raba- 
nym głosem. Ani się tam cacka z 
jakiemiś modulacjami, przestan- 
kami — równo, ciężko raz za ra- 
zem, jakby , walił cepem, albo 
trzaskał w pniaki siekierą — tak 
kropi zdanie za zdaniem w stężo- 
nym krzyku, w wołaniu pewnem 
siebie, A że gdzie drwa  rąbią, 
tam wióry lecą, więc panienki 
na sali, chciwe na futurystę, mu- 
szą sobie zatykać uszy, tak tam 
wszystko nazwane po imieniu. 
I to jak po imieniu — jakby wła- 
śnie chłop chrzcił, bez pańskich 
fanaberji. 

Sens zaś jest taki. Idzie nowa 
poezja, czująca polską ziemię i 
polską pracę. A że rdzeń tej pra- 
cy jest chłopski, więc jest to po- 
czja przedewszystkiem wsi i 


skich skomponował i libretto napisał 
Stefan Ślązak — dyrektor Śląskiej 
Szkoły Muzycznej w Katowicach. 
— Fitelberg w Turynie. Odbył się 
w Turynie koncert muzyki polskiej 
pod dyrekcją Grzegorza Fiteiberga. 
Koncert spotkał się z gorącem przy- 
jęciem. Dyrygenta przyjmowano o 
wacy jnie. 
E E 


Gałuszka i Rusinek 
laureatami Krakowa 


Nagroda literacka m. Krakowa 
przyznana została wczoraj Po 
raz pierwszy za r. 1934 dwóm pisa 
rzom: Józefowi Aleksandrowi Ga- 
łuszce za tom poezyj p.t.: „Cienie 


orlów“, oraz Michałowi Rusin- 
kowi za powieść p. t.: „Burza 
nad brukiem“. Nagroda wynosi 


4.000 zl. 

W skład sądu konkursowego 
wchodzili: prezydent miasta dr. 
Kaplicki, radni: prof. dr, Kazi- 
mierz Kumaniecki, Karol Hubert 
Rostworowski i Artur Schroeder, 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
—prof. dr. Windakiewicz, z Aka- 
demji Umiejętności — prof: dr 
Stanisław Pigoń, z Ministerstwa 
w. R. i O. P. — dr. Władysław 
Zawistowski, ze Związku  Lita- 
ratów w Krakowie — dr. Ta- 
deusz Kudliński. 

Jako kandydaci na nagrody 
zgłoszeni zostali poza  laureta- 
mi: Marja Pawlikowska, dr. Zy- 
gmunt Nowakowski, Jan Wiktor, 
leon Kruczkowski i Aniela Gru- 
szecka - Nitschowa. 

Wręczenie nagrody odbędzie 
się w niedzielę, dnia 18-go b. m. 
w południe w gabinecie prezy- 
denta miasta w obecności sądu 
konkursowego. 


zawiera ani 
utworu Cho- 
pina. Czem to wytłumaczyć? 
Niedopatrzenie? Nie wpadło na 
myśl, że jednak wypadało? Mo- 
ja klasyfikacja tego faktu pói- 
dzie raczej po linji nieoczekiwa- 
nej. Nazwę to... taktownem po- 
stawieniem sprawy. 


go) nie 
jednego 


Cztery długie godziny nużące- 
go koncertu otwierało przemówie- 
nie dyr. Adama Wieniaw- 
skiego, poczem orkiestra 
szkolna pod dyrekcją dr Stefa- 
na Śledzińskicgo ode- 
grała finał symfonji Lessla, po- 
czem Nina Stokowska 
wykonała Vivaldiego koncert 
skrzypcowy g-moll, a Romual- 
da Zambrzycka odśpiewa- 
la kołysankę Woytowicza z towa- 
rzyszeniem harťy, fletu, klarnetu 
i oboju. Concertino Wieniawskie- 
go, odegrane z towarzyszeniem 
orkiestry przez Olgę Iliwi- 
cka, kończyło część pierwszą. 


Po przerwie ni stąd ni 
„Gaude Mater 


zowąd 
Poloniae"... Nie 


chłopa. Stąd tężyzna, stąd słoń- 
ce i tęga radość życia. 

A wy, panowie poeci, co teraz 
siedzicie na Parnasie, wynoście 
się! Miejsce dla nas! Młodoże- 
niec zarzucą obecnej poezji kult 
kliki, zastępowanie talentu pro- 
tekcja, międzynarodowość, brak 
wyrazu, niecne metody tłamsze- 
nia przeciwników. 

— Najgorzej gdy kadzą — mó- 
wi Młodożeniec o naszych parna- 
sistach — zatykaj nos i uciekaj 
człowieku, gdzie pieprz rośnie. 
Za lada książczynę dają paten- 
ty na doskonałość i wykończę ta- 
kiego potem w ten jeden mig. 
Pęknie ci taki genjusz, balonik, 
pęknie, tylko trochę smrodu zosta 
wiając po sobie. Za byle jak 
skleconą laurkę wkładają na łeb 
oszukańcze wieńce. 

— Ale zdaje się, są już znaki 
na niebie i ziemi, że idzie kryska 
na tę poezję, tę międzynarodowa 
'Telimenę i jej amanta. Przecież 
skądciś jakieś ciepło zaczyna się 
brać. Wstaje na nowo odwaga 
sił przydeptanych, nastawiamy 
nasze kroki na takt zbiorowego 
pochodu. Stoimy w obliczu rodzą 
cego Się u nas dnia. Albo nasza 
młoda sztuką polska stanie się 
votum dla przepięknej radości, 
albo będzie kurzem o zwietrza- 
lym fetorze dla wytwornisiów. 


— Porywać i rozgrzewać, cie- 
szyć radosnym kształtem! Ażeby 
ten kształt zdobyć, trzeba dać 


prawdę życia i jego puls, trzeba 
w to życie wejść, tak, jak chłop 
wchodzi w ziemię lemieszem płu- 
ga. Na tę budowę nowego piękna, 
trzeba polskiego budulca, wypró- 
bowanego materjału. Musimy 
więc stworzyć nową rzeczywi- 
stość życia i nowy styl, ażeby na 
tych obszarach, gdzie wisi polskie 
niebo, wszędzie i na wszystkiem 
zaznaczyło się polskie plemienne 
znamię. Już ruszają na tę harów- 
kę, już krają grunt pod ziarno 
przyszłych, lepszych dni, 

— Praca artystów, to 
pionierów, W pierwszych szere- 
gach ludzkości mają iść i roz- 
świetlać drogę swojem  rozezna-' 
niem. Mają zespolić się z gromadz” 
kiem czuciem, żeby nie było fał- 
szów i zgrzytów, żeby nie było za- 
dziorów w gromadzkim pocho- 
dzie. 

Po tym manifeście, po wszel- 
kich złych-krwiach, rzuconych na 
przeciwników, słuchamy wierszy 
Młodożeńca. Recytują je kolejnó 
Ronard - Bujański, Trojan, Celina 
Niedźwiedzka. Młodożeniec budu- 
je wiersz z zespołów  dźwięko- 
wych, tworzy szorstką muzykę 
zdań, chwyta pojęcia od strony 
skojarzeń dźwiękowych. Publicz- 
ność do wierszy urbanistycznych 
i refleksyjnych odnosi się obojęt- 
nie. Dopiero tematy wiejskie wy- 
wołują poruszenie. Tu dźwięk jest 
swojski, bliski i znany, ma siłę 
dramatyczną. To też doskonale 
wypadły w recytacji utwory, a 
raczej sceny miejskie: „Po drze- 
wo“, „Agitacja”, „Wesele“. 

Ronard Bujański i Cel. Niedź- 
wiedzka wystąpili też z recytacją 
na dwa głosy. Taki fonomontaż 
odpowiada doskonale — technice 
wiersza Młodożeńca. 

Sukces poranku był duży. 


praca 


(Z. B.) 

ies | 
rozumiem. Potraktowano ten 
hymn, jako jeden z utworów, któ- 


ry można umieścić wszystko jed- 
no gdzie, w zależności od miejsca, 
które się w programie przeznacza 
chórowi... 


Chór prowadził prof. Kowal: 
ski. 3 

Skolci grał Leon Boruń 
ski, Natan Gutman z to- 
warzyszeniem Arkadjusza 
Bukina. Koncert kończyły 
trzy tańce Bolesława Woy- 
towicza w wykonaniu kom- 
pozytora. Zastanawiające jest, że 
on jedynie reprezentował w do- 
robku jubileuszowym  kompozy= 
cję. * 

Trudno omawiać grę poszcze- 
gólnych wykonawców wobec du- 
żej ich liczby, bez uniknięcia zdaw 
kowych powiedzeń i określeń, po- 


ziom jednak wieczoru powinien 
zwrócić uwagę na atmosferę i 
stan pracy w uczelni i wywołać 


reakcję: 


W. Narusz 


== ABC Nr. 71 


Macierz w w 


ieziemi 


Swietlica dla młodocianych przestępców 


Wiele już pisaliśmy o Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Pisaliśmy v 
jej dzialalności w Łodzi, o dzie- 
sięcioleciu Młodych, © Świetlicy 
u gazeciarzy, o Świetlicy na Powi- 
ślu w t. zw. „kajzeroku” it. p. 
Wszystko to jednak jest mało. 

Bo oto dowiedzieliśmy się, że 
Macierz dotarła i do więzienia. 
W więzieniu karnem, Długa 52, 
Koło Młodych Pols. Macierzy: 
Szkolnej prowadzi Świetlicę dla 
młodocianych przestępców. 

Nie jest to bynajmniej praca 
łatwa i przyjemna. Już sama 
świadomość, że ten oto siedzi tu 


pannu 


"TEATRY 


WIELKI: Dziś dramat 
skiego „łmiuija Piaier”, Jutro opera 
Goumoda „łaust” z Lipowska, w 
czwartek Opera Czaj:owskiego „Eu, 
genjusz Onegin” z występem  Bata-; 
bana. 

TEATR NARODOWY: Dziś i jutro 
„Marja Stwart” z Małicką, Pancewi- | 
czową i leszczyńskim. 


Konczyń- 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Ku. Czytach, 


piec wenecki” Szckspira z junoszą = 
Stępowskim, Romanówną 1 Brydziń- 
skim. 

TEATR NOWY: Dzóś i jutro ko- 
medja Maszyńskiego „Tak a nie ina» 
czej” z Lubieńską, Maszyńskim i Ła- 
pińskim. 

TEATR LETNI: Dziś j jutro ko- 
medja Verneuilla „Szkoła podatni- 
ków” z Fertnerem, ilurnakowiczem i 
Jarkowską. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Ch. Bennetta „Miljonowy in- 
teres” z Przybyłko - Potocką. Dziś 
ważny abonament 4-J, jutro 4-K. 

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina” z 
Jaraczem i Modzelewską., 

ATENEUM: Dziś ı jutro komedja 
Mia | Petrowa „12 krzeseł””. 

KAMERALNY: Dziś a jutro dramat 
Rittnera „W małym domku” z Zimin- 
ską i Adwentow.czem. 

KEDUIA: Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia” 
(„żwoprosam”*) w  reżyserji Dulę- 
bianki. 

TEATR DRAMATYCZNY (H:pe-| 
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo | 
z konwenansu” Rzepeckiej - Mianow= | 
skiej. 

8 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutra operetka „Yacht mułości” z 
Elną Gistedt. į 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka  Benatzky'ego 
„Pod białym komem” z  Mankiewi- 
czówią i Bodo. 

CYRK STANIEWSKICH: 
gram marcowy i walki atietów. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Ki: Wystawa sztuki ukraińskiej, W 
czwartek otwarcie wystaw Zenona 
Kononowicza, Leona Dołżyckiego, 
Magdaieny Gross i Maksymiljana te- 
uerrmga. 

ZACHĘTA: Wystawa 
niejszy poriret kobiccy” oraz Wysta 
wy prac M, Nehringa, St. Zawadz-. 
kiego i in. | 

MUZEUM NARODOWE (AL 3-0 
Maja): Wystawa pamiątek po Stela- 
nie Batorym i lanie Subieskim. i 

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio- 
ry malarstwa polskego XIX į XX 


Pro- 


„Najpięk- 


| łubko udziela nam uprzejmie ob- | rąkładu 


|mnieć o tem, że są 


į poczem od piątku wchodzi na afisz 
arcydzieło literatury światowej „U- 
miary" 
nizacji i reżyserji A. Węgierki w kən 


Dulębianka, , stolarz 


Jak niesie wieść zza kulis, 


jrodowego i oklaskujsc entuzjastycz: 


za to, że ofierze swojej oderżnął 
głowę, a tamten znów wbił nóż | my się od p. Pachulskiej. 
sprężynowy, drugiemu, jak on, — Macierz objęła tę świetlicę 
młodemu chłopcu — nie zachęca | trzy lata temu. Jest to teren mo- 
zbytnio młodych społeczników. A|że trudny, ale bardzo wdzięczny, 
jednak pracują! Między pracu-| Osładzamy jak Możemy - życie 
jącymi w świetlicy z ennej| skazanych, dla których świetlica 
członkami Macierzy, a ¿ym małym | jest jedyną formą chwilowej wol- 
światkiem pokutująsych przestęp- | ności. 
ców mota się nić łączności. > Q'senie iłość naszych „wycho. 
Praca wśrój więźniów n'e jest | wanków" zwiększyła się: przy- 
łatwą. Nacze..: k więzienia p Hz- było nam, bowiem 15 chłopców z 
3 s w Głazie, pod Wielu- 
szernych na ten temat wyiaśnień: | niem, gdzie był bunt (zurganizo- 
— „Najmniejszy nietakt może | wany "rzez Mieczysława Ko: 
nieraz wywołać bunt. Z więźniami | seckiego — przyp. red.). Więk- 
trzeba być zawsze taktownym, na- | szość—to małe chłopaczki, z wy- 
wet wtedy, gdy się nie jest suro- rokiem dwu — trzytygodniowym, 
wym.Praca wśród więźniów to bar | za kradzież drobiu z hal targo: 
dzo ciężkie i odpowiedzialne zada | wych, lub za kradzież kieszonko. 
nie. Przedewszystkiem — oni ma-| wą. , 
ją bardzo duże wymagania, bo ta| Zestawiamy: Macierz na tere- 
świetlica to jedna z tych nie-| nie więzienia pracuje trzy lata. 
licznych chwil, kiedy mogą zapo-| Praca P. M. S. na tym terenie stą 
skazańcami. je się nieodzowną. Fakty mówia 
I tak np., gdy urządziłem między | za siebie. : i 


nimi ankietę, co chcą mieć w od- RFS) POETE 
m m 
Lim Ja 


Reszty szczegółów 


y 


większość zapragnęła 
wiadomości o gazach bojowych, 
łodziach podwodnych,  samolo-| 
tach... 

P. naczelnik, który ma za sobą 
16 lat pracy, opowiada nam 0 
wszystkich trudnościach, jakie 
można spotkać na terenie więzie- 
nia, o tej największej trudności, 
w każdej zresztą pracy, jaką jest 
t. zw. słomiany ogień, a na zakoń- 
czenie dowiadujemy się, że... z pra 


Pierwsze niemieckie pasażer- 
licy. 

Polskie linje lotnicze „LOT“ 
czynią przygotowania do mawią- 
zania regularnej . 
pasażerskiej pomiędzy  Warsza- 
cy młodych Macierzaków jest| wą a Berlinem, co umożliwione 
bardzo zadowolony. Nie szczędzi | zostało przez zawarcie konwen- 
słów podziwu dla p. Pachulskiej,|cji lotniczej pomiędzy Polską 'a 
która od trzech lat co niedziela Rzeszą Niemiecką. 
przychodzi cierpliwie niczrażona.| Inauguracyjny 
Tę znają nieletni przestępcy i je- 
Śli nie przyjdzie której niedzieli 
— to dramat. 

Da ma E E M. | Pwoozaj 


Komunikaty teatrów 


„UPIORY“ wie odbyly narady nad wysunię- 

JE , komedja w BEA przez związki lokatorów po- 
„Tak a nie inaczej” grana będze; „+ j z k sht A 
tylko dziś i jutro w teatrze Nowym, | stulatem generalnej piz ia 
mornego o 25 proc. Właściciele 


domów wypowiedzieli się przeciw 
generalnej obniżce komornego, u- 
piii- Aga znali natomiast konieczność stogo 

Bagstrani — „Wania obniżek indywidualnych w 
Solski, Oswald — Wagierko, pastor | odniesieniu do lokatorów, których 
— Znicz, Regina — Tarnow.czówna. zmieniona sytuacja materjalna 


prz d- | _. ; 
stawienie to stać będzie na bardzo | Nie pozwala na płacenie komorne- 


wysokim poziomie gry kameralnej, fo w dotychczasowej wysokości. 
nad czem od szeregu tygodni pra» 
cuje taki mistrz reżvserji kameral- 
nej jak Aleksander Węgietko. 


NIEPRZERWANY SUKCES 
. „MARJI STUART“ 

Niejednokrotnie cytowaliśmy na 
tem miejscu głosy całej krytyki sto- 
łecznej, która stwierdz ła, że „Mar- 
ja BSuart* jest jednym z najwięk- 
szych sukcesów artystycznych w tea- 
trach warszawskich w ostatnich la- 
tach. Okazuje się, że publiczność 
warszawska w całej pełni podziela 
tę zgodną opinję krytyki, zapełnia- 
jąc codziennie widownię teatru Na- 


lot na 


linji 


Organizacje właścicieli 


lbsena w _ nowej inste- | 


certowej obsadzie: 


Organizacje właścicieli nieru- 
chomości postanowiły wywrzeć 
na swych członków wpływ moral- 
ny, aby nie uchylali się od stoso- 


W sobotę obradował w Warsza- 
wie Zarząd Polskiego Komitetu Szy- 


ZYCIE STOLICY 
Szkło i sznury w thlerie 


Walka o dobre pieczywo w Warszawie 


dowiaduje- 


skie samoloty przybędą do sto-|1-go maja. 


Dv próbek chleba ze szkłem: 
przybywają nowe. 

Pr 
narjuszów P. P. przy 
kontrolerów z ramienia cechów 
piekarskich, powołanych przez 
p. Komisarza Rządu, wykazały, 
po dokonanej analizie przez Za- 
kład technologji i fermentacji 
produktów spożywczych przy Po- 
litechnice Warszawskiej, że 
chleb, "pochodzący z piekarni 
„Zdrowie* przy ul. Majowej 26. 
był źle wyrośnięty, o brudnei 
powierzchni, zawierał grudki 
maki, wewnątrz był również 
brudny, a do wagi bfakowało 4 
gramów. Pozatem pod wskaza- 
nym na nalepce adresem piekar- 


y, pobrane przez funcjo- | 
udziale! 


ni tej nie znaleziono. 

W chlebie, pochodzącym z pie- 
karni Arona Frydmana, przy ul. 
Franciszkańskiej 29, znaleziono 
duży kawał grubego sznura. 
Chleb wypiekany * przez Moszka 
Rozenbauma przy ul. Modlińskiej 
22, miał brudny spód, wewnątrz 
był równieź brudny, smak miat 
kwaśny Í niesmaczny,  pozatem 
brak było nalepki, a bułki były 
pogniecione, brudne z poprzyle- 
pianymi kawalkami słomy. 

Winni będą umieszczeni 
czarnej liście i pozbawieni ulg 
przy stosowaniu przepisów 0 
mechanizacji pracy,  pezatem 
sprawy ich będą skierowane na 
drogę sądową. * 


na 


Odznaki i dyplomy 


dla pómocnic domowych 


W dniu 9 marca odbyło się ogólne 
zebranie ezłonkiń Oddz. Warsz. Z. 
P. D. Obrady poprzedzone zostały 


Fy 


jotmicza 
Warszawa — Berlin 


Warszawa - Berlin odbędzie się 
Podróż do Berlina 
odbywać się będzie z przesiada- 
niem w Poznaniu i trwać będzie 
około 4 godzin. Do Warszawy 


komunikacji|przybędą pierwsze niemieckie pa- 


sażerskie samoloty „Lufthanzy”, 
gdyż komunikacja utrzymana bę- 
dzie na przemian zapomocą Sa- 
molotów polskich i niemieckich. 
Bilet lotniczy do Berlina koszto: 
wać będzie około 70 zł. 


Obniżki indywidualne a nie zbiorowe 
Właściciele nieruchomości o obniżce komornego 


nieru. | wania indywidualnych obniżek ko 
chomości miejskich w Warsza- | Mornego zwłaszcza w odniesieniu 


do długoletnich lokatorów. 
Spowodu oczekiwanego sprolon 
gowania mo>ratorjum mieszkanio- 
wego dla lokali jedno i 2-izbo- 
wych na okres miesięcy letnich, 
zdecydowały związki właścicieli 
nieruchomości podjąć akcję o o- 
grańnicżenie śtosówhuia tlg przy 
wyrokach eksmisyjnych. Właści- 
ciele domów domagają się wpro- 
wadzenia zasady, że odroczenie 
eksmisji traci moc z chwilą uzy- 
skania przez bezrobotnego jakie- 
gokolwiekbądź zajęcia płatnego, 
bądź też w razie odmowy przyję- 
cia przezeń pracy ofiarowanej 
mu przez Fundusz Bezrobocią itp. 


: szprzęłt szybowcowy 


otrzymują tylko ważniejsze ośradki 


skiego. - 


uroczystością wręczenia dyplomów i 
odznak honorowych czterem pomoc- 
nicom domowym członkiń Związku 
za rzetelną pracę w jednyn domu 
względnie w jednej rodzinie. 

Wprowadzając nagradzanie po- 
mocnie Związek Pań Domu z jednej 
strony ma na celu wyróżnienie po- 
szczególnych wzorowych pomocnice 
domowych za ich pracę, a z drugiej 
strony podniesienie godności ich za- 
wodu, jak również rozpowszechnie- 
nie przekonania, że praca ich jest 
oceniana i szanowana przez zrzeszo- 
ne w Związku panie domu. 

Następnie rozpoczęło się zebranie 
ogólne. Po sprawozdaniu Zarządu 
i kierowniczek Wydziałów z cało- 
rocznej działalności odezytano bi 
lans za rok ubiegły i uchwalono 
budżet na rok bieżący. 

Następnie przystąpiono do wybo- 
rów, po dokonanin których skład 
Zarządu Oddziału Warszawskiego 
Związku Pań Domu przedstawia się 
następująco: Przewodnicząca — p. 
Halina Lutostańska, wiee-przewodni- 
cząca — p. Marja  Chmieleńska, 
skarbniczka — p. Melania Zaleska, 
wiee-skarbniczka — p. Antonina Ja- 
widzykowa, sekretarka =— p. Zofja 
Osmólska, i członkinie Zarządu: p. 
Marja Bogucka, p. Marja Maners- 
bergerowa, p. Michalina Ulanieka i 
Janina Riwerska..,. a Wa 

Następne zebranie członkowskie 
odbędzie się 6 kwietnia r. h. 


Wypadki i kradzieże 


POŻAR 

Przy uL Muranowskiej 16, w mie- 
szkaniu Arona Jamajki, wskutek 
niezabezpieczen:'a zapaliła sie ŚC.an- 
ka drewniana. Pogotowie I oddziału 
straży, w ciągu połgodzinnej akcji, 
pożar ugas:ło, wyrąbując część ścian- 
ki 


ZATRUCIE DENATURATEM , 
Zatrzymany w XI kom's., 26-letni 
Władysław Skrudlik (Czerniakowska 
54), czyściciel obuwia, w zam.arze 
sariobójczym, otruł się spirytusem 
denaturowanym. Lekarz Pogotowia, 


Największą trudność przedstawia- | po przepiukaniu żołądka, pozostawił 


z r R R 


wieku. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE | nie wykonawców ról głównych na 
im. Erazma Majewskiego (Pałac | czele z Malieką (tyt.), Pancewiczo- 
Staszica) otwarte w środy. piątki )'wą, Leszczyńskim. Buszyńsk.m, Ró- 
riedziele od g. 10—14. Iżyckim, Sawanem i wielu innymi. 

KAWIARNIA I. P. S: Wystawy Wyjątkowy i, nieprzerwany sukc:s 

„Marji Stuart" zmusi prawdopodob- 


Leokadji Bielskiej i Łygmunta Duni- 
nie dyrekcję teatrów do przesunięc 2 


BA. ak ] 

"a nieco a = n bmi 
d „Ucieczki" Galsworthvego z Węgrzy 

KONCERTY nem w roli tytułowej. 
, O EO E 

KONSERWATORJUM: Dziś reci- 

tal fortepanowy 5tanisiawa Stanie- KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA. 

wicza. 12 krzeseł” i dodatki. 


JUBILEUSZ A. MICHAŁOWSKIŁ |” HOLLYWOOD: „Legjon śmierci" 
GO; Dziś w sali Opery OdbĘ- i rewja. 
dzie się koncert jubileuszowy A. Me, LOS: „Baby“ i „Cienie i blaski 
chałowskiego dla uczczenia 6o-€-0IE- mifogei“, 
cia działalności artystycznej. W Pro- LUX: „Banita“ i „10 proc. dla 
gramie koncerty e-moll i f-moll mnie‘ 
Chopina. | MEWA: „Platynowa blondynka" 
S. i M. (Królewska 11): Od godz. ; „Dwa serca biją w walca takt". 


18-ej p. Bereżyński, od godz. 20.8) MAJESTIC: „Głos skazańca” i 
„T. 4“ Rewelersy kobiece, | rewia. 

KINA | MASKA: „Kurtyzana” i „Serce na 

ulicy”. i 
MARS: powie grzechu” i „Pierw- 
DRIA: „Zdobyć cię muszę”. sza miłość cowboya”, | 
ApULLO? „ycie “3 ined. i W m= (dla młodzieży): Bra* 
R: „Maski Dr. -Manchu“ i diabła". Ą : , 

E pojski. w dwie, | MIEJSKIE: „W twoich ramio- 

ANTINEA: „Biały mustang“ i nach", 


NOWY SPLENDID: „Hazard ży- 


po of cia” i rewja. 


AILĄAL LIC: „Papryka“. : . 1 
ASi „Kawalkada” i „Nowoczesny! NOWA TOMBOLA d 
bohater”, |z tron'ą” 1 „Pod LE "M p 36 oi 
BAJKA: „Arsene Lupin” i „Głos „PAŃ: „Serce on "mc 


5 a 

styni”, Flap jako cyrkowcy . 3 

P' CAPITOL: Za dwa pocalunki“ i' PETIT TRIANON: „Sekret kobie- 
Kajdany Baja ty“ i „Królowa szybkość! „ 

gt ape : 5 | PROMTIEŃ: „King-Ikon£ 
CASINO: „arada rezerwistów". | ; „DARA 


Poż i 
% ożcenanie 


i film pol- 


COLOSSEUM: „Dziś żyjemy” i ala „Samotny orzeł” 
e. ; | ROXY: „Rajski ptak“ i „Każdemu 
CULOSSEUM (Maşa sala): NA wolno kochać” "3 


skraju Salary” „Bicz prawa”. 
CORSO: „KINg-lto.g* j rewja. | 
CRISTAL: p% dalesi świat“. 
EUROPA: „Nie jestem aniołem“. 
ERA: „Królewski kochanek“, 
FAMA: „Gorzka herbata generała ’ 


RIVIERA: „Czar jej oczu” i „Cyrk 
SOKÓŁ: „Niewolnice dancińngu 1 
„Białe szaleństwo". 
STAROMIEJSKIE: 
10% dla mnie“. 
TON: „Bunt młodzieży“ i „Płoną: 


„Chandu” i 


Yen, ca sast 
m, prerja“, Ue 
KO wZbrodniacz yy, | UCIEGHA: „Prokurator Alicja 
SE. czyn . 


orn“, mo: 
UNJA: „Dlaczego zgrzeszyłem 1 
' rewja. 


IKS: „Postrach Arizony” i liim pol 
ski. 


bowcowego przy Aeroklubie Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, stanowiący 
zwierzchniy władzę naszego szybow- 
nictwa. Zarząd PKS załatwił po- 
myślmie sprawę podziału sprzętu dla 
ośrodków szybowcowych. Sprzęt ten 
w ilości, wystarczającej na przepro- 
wadzenie programu na rok 1934, o- 
trzymają od władz centralnych tylko 
ważniejsze ośrodki szybowcowe, a 
mianowicie: Bezmiechowa, Polichno- 
Pinczów, Czerwony Kamień, War- 
szawski Ośrodek Szybowcowy i Sek- 
cja Szybowcowa Meroklnhn Twow- 


FE MEZZO E W OKGZB "NIEM 


k 5 ź: y 
Przegląd pojazdów 
W poniedzialek, 12 b. m, rozpo- 
czął się doroczny przegląd wszelkie- 
go rodzaju pojazdów na r. 1934. W 
pierwszym rzędzie lustracja obejmie 
wózki ręczne, których przegląd od- 
bywać się będzie podług ustalonego 
planu w okresie od 12 marca do 14 
kwietnia. Przegląd odbywa się co- 
dziennie, oprócz niedziel i świąt, w 
godz. od 9 do 12 na ul. Nadbrzeżnej. 
Przegląd dokonywany jest przez 
dział ruchu kołowego wydziału prze- 
mysłowego Zarządu Miejskiego. 


Pobór 


W środę, 14 b. m., w lokalu przy 
ul Stalowej 73, odbędzie się dodat- 
kowa komisja poborowa dla poboro- 
wych, zamieszkałych na tetenie 9, 11, 
13, 16, 20, 21 i 23 komisarjatu P. P., 
podlegających P. K. U. Nr. 2. 

Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy Ci poborowi którzy dotąd o 
bowiązku tego z jakichkolwiek po- 
wodów nie dopelnili, a obecnie otrzy- 
mali odpowiednie wezwania z Komi- 
sarjatu Rządu. 


ła sprawa zaopatrzenia ośrodków w, desperata na miejscu. 
Mio do tów wlaszośikch dej Z KABARETU DO SZPITALA 
i y a Z ie | Nocy ub. o godz. l-ej, przy ul. 
ybędnych do zapewnicnia treningu i' Jasnej 3, w loka.u cafe-dancing „Co- 
dla zaprawy pilotów szybowcowych | lombina", zasłabła nagle „atcystka, 
wyższej klasy. W trosce o stworze- ; 30-letn'a Felicja Korzelska bg s ią 
4 oedi sariko Koż | TŻ 36). Lekarz Pogotowia. po udzie 
O SŁ: | lenin pomocy, przewiózł K. do szpi- 
picczeństwa przy lotach szybowco- tala Dz. Jezus. 
wych Zarząd PRS postanowił wy- R SIĘ SUFITU á 
i i a 6 ki m. ocy ub. o godz. 24-ej, przy mt. 
b. A e iż py pg doj > | Piwnej 29, w mieszkaniu Franciszki 
skiem © podniesienie wymagań w Kuchdrskiej, na IV piętrze, runęła 
stosunku do kandydatów na instruk- część sufitu. Część odłamku tynku 
torów szybowcowych. Stosownie do ię w ERE e Eh n ik: 
p v 1 s rza ucnarskiego, Syna wao , al a 
mar yaoa sya aby s fanji. Nieszczęśliwe dziecko przewio- 
dalszym ciągu rozważano powołanie złą matka na apatrunsk do ambula- | 
inspektorów szybownietwa dla kon- torjum Pogotowia, ea mł 
roli pracy ośrodk bow b. zawiadomiła o wypadku urzad im 
mw og plc A rę |spekcyjno-budowlany, którego przed- 
W roku 1934 postanowiono prze-' gtawiciele sprawdzą, czy nie grozi 
prowadzić konkurs szybowcowy. Do! dalsze gagat. M 
porównania i kwalifikacji ostatecz- Przy ie Gerde 8, siwi 
nęj . wzięte będą wszystkie wyczyny, sprzeczka między ucznimini. Jeden Z, 
osiągnięte w ciągu całego sezonu WE | nich, który zkiegł, ugodził scyzory- 
wszystkich ośrodkach © szybowco- 


kiem w sprawą dłoń, , 12-letn'ego 
wych. Specjalnie Zarzad PKS oma- Władysława Wiśniewskiego (Łub- 
wiał możliwość szkolenia w naszych 


kowska 7b). Chłopca opatrzono w 
ośrodkach kandydatów na pilotów 


ambulatorjum Pegotowia. 
NAGŁY ZGON 
szybowcowych z zagraniey. 


Przed domem  Krochmalna 44, 
zmarł nagle 75-letni Jankiel Z:Un- 
ger (Krochmalna 24), tragarz. Le- 
karz Pogotowia stwierdził Śmierć z 
nieustalonej przyczyny. Pogrzebam 
zajeło się tow. „Ostania Posługa". 
STARCIE SAMUCHODU Z WOZEM 

Nocy ubieglej na ul. B-lweder- 
skiej, nastąp.ło starcie samochodu Z 
wozem. Woźnica, Feliks Bzware 1 
pomocnik jego, Stanisław Rzepka, 
(obaj zam. Sobieskiego 116), wsku- 
tek upadku z wozu, doznali pora- 
nienia głowy, twarzy i rak- Po opa- 
trunku Pogotowie przewiozło Szwar- 
ca do szpitala św. Rocha. 


DLIAŁ 


Lotnicy francuscy 
w Warszawie 

Od piątku bawi para lotników 
francuskich, wiechrabia de Sihour z 
małżonką, którzy przybyli z Paryża 
własnym samolotem. Państwo de Si- 
bonr (pani de Sibour jest również 
lotniczką) znani są z dalekodystanso- 
wych kilkakrotnych przelotów Pa- 
ryż — Sa'gon. Ostatnio odbyli raid 
do Chin. P. de Sibour interesuje się 
bardzo Challengem „1 zapowiedział 
swe przybycie do Polski w okresie 
zawądów. 

W sobotę p. de Sibour odwiedził 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej. 


Dr. 

Med. 
CHOROBY KOBIECE ı AKUSZERIA 
Miodowa It, tel. 255-55, g. 4—7 w. 


LEKARSKI | 
ALINA BREWDA| 
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Wtorek, dn. 13 marca 


16.55 Kone. solistów — G. Bacewi. 
czówna (skrz.) 1 B. Bragińska (m. 
sopr.). 17.50 Bież. wiad. roln. 18.00 
„O celach dążeń ludzkich”: Zwycię- 
stwo prof. Kotarbiński. 18.20 
Il Konc. z cykiu „Historja sonaty for- 
tepianowej” — A. Simonówna (pre- 
lekcja) i B. Woytowicz (fort.). 18.50 
Płyty (Muz. lekka). 20.02 Operetka 
E. Eyslera „Wróg kobiet” (Tr. z 
warsz. studjo P. R.). 22.00 Debus- 


sy'ego II sonata na f., alt. i harię 
(pi) z objaśn. Emiiji Elsner. 22.30 
Odcz. w j. ang. 22.45 Muz. tan z 


kaw. Goga. 23.30 Koniec aud. 
Średa, dn. 14 marca. 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Płyty (Muz 
popul). 15.40 Recital fort. E. Melma- 
nówny. 16.10 Auā. dla dzieci: Góry 
lodowe (pogaw.) — W.  Frenkieł, 
Pios. lud. — chór warsz. szk. powsz. 
Nr. 2, Łamigłcwki — H. Ładosz. 
16.40 Skrz. poczt. 16.55 Polska muz. 
lud, = kap. Dzierżanowskiego i Suc- 
jockiego. 17.50 Skrz. poczt. roln, 
18.00 Życie w czeluściach ziemi — 
T. Wolski. 18.20 Muz. lekka z kaw. 
Italia. 19.25 Felj. liter.: Literatura he- 
brajska w Polsce — |]. Warszawiak. 
20.02: XIX Konc. z cyklu „Muzyka 
| say ? Polski”: W _ Kochański 
(skrz.), J Lefeld (fort) i B Ginzburg 
(wiol.). W progr. Maszyńskiego s0- 
nata na skrz. « fort.. utwory wiolon* 
czelowe  Makiak'ewicza, Macury i 
Wiłkomirskiego. 20.45 Fetj.: O jaką- 
kolwiek posadę — B. Pawłowicz. 
21.05 V Wieczór  Mickiewiczowski 
(Tr. z Wilna): Religijność Mickiewi- 
cza. 22.00 Odczyt w j. esper. (Tr. z 
Krakowa). 22.20 Płyry („Coś cieka- 
wego”). 20.35 Płyty (Muz. salon.). 
23.05 Muz. tan. z rest. hotelu Bristol 
24.00 Koniec aud. 


Kronika sądowa 


Skazanie b. sędziego 

WARSZAWA. — Wozoraj póź- 
nym wieczorem Bad Apelacyjny o- 
ełosił wyrok w sprawie b. sędziego 
z Wolbromia, Władysława Woelke- 
go, i sekretarza sądowego, S. Bart- 
na. Woelke był skazany w Sądzie O- 
kręgowym w Sosnowcu na 5 lat wig- 
zicnia, Baran zaś na 2 lata. 

Sąd Apelacyjny złagodził karę o- 
bn oskarżonym: Woelkemu do 2 i 
pół lat, Baranowi do półtora roku. 


Wyrok na członków 
K. P. Z. U. 


WARSZAWA. — Zakończony -Zon „. 
stał proces członków Komunistyan="r" 


nej Partji Zachodniej Ukrainy. Wy% 


tokiem Sądu Okręgowego Jankiet ' 


Mendelbaum, kierownik „centralnej, 
techniki i propagandy, oraz Moszck 
Otok skazani zostali po 6 lat wię- 
zienia, Orlean i Mincówna po 5 lat,, 
Laufer na 4 lata i Miotetka na 2. 
łata więzienia. 


Zatrute mięso 

WARSZAWA, — Na ławie oskar 
żonych w Sądzie Okręgowym zasiadł 
rzeźnik, Józef Hanusz, który sprze 
dał nieostempłowane mięso jednej 
ze swoich klientek, niejakiej Głod- 
kiewiczowej. Głodkiewiczowa przy- 
rządziła sobie befsztyk po tatarsku, 
który zjadła prawie na surowo, i 
bezpośrednio później uległa zatrnelu 
całego organizmu trychninami, Po 
dwuimiesięcznej kuracji  Głodkiewi- 
czowa powróciła do zdrowia- É 

Sąd skazał Hanasza na 10 miosis 
cy aresztu i 500 zk grzywny Za 
sprzedaż niestempiowanego mięsa ©- 
raz zasądził na rzecz poszkodowanej 
powództwo cywilne, tytułem zwrotu 
kosztów leczenia. 


zmarii 


é., p. Rafał Alfred  Rafałowicz, 
przemysłowiec, 1. 64, w Warszawie; 
ś. p. Marja ze Starzeńsk.:ch Betłey'o- 
wa, wdowa, 1. 77, w Piasecznie; Ś. p. 
Magdalena z Szymanowsk ch Feist, 
wdowa, l 40, w Warszawie; 
Władysław Janicki, l. 79, w 
gzawie; 6. p. Józefa z Hebdów I v. 
Michalska, II v. Grzmielewska, wdo- 
wa, 1. 74, w Warszawie; ś. p. Ste- 
fanja z Kalinowskich Brown, 1. 38 
w Warszawie; ś. p. Stanisław derz 
Kozłowski, inż. technik, 1. 68, w War 
szawie; 6. p. Rozalja z Daszewskich 
Karwowska, l. 92, w Warszawie; 
Bb. Wanda z Tańskich Korczak- 
Próchnicka, wdowa, L 85, w War- 
szawie. 


Ceny w Werszawie 


Na wtorek, 13 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
32 gr., sitkowy i razowy — 24 gr. za 


kg. bułki pszenne — 5 gr, jajka 
świeże — 8 gr. za sztukę, mleko na 
miarę — 25 gr. za litr, słonina — 
1 zł. 90 gr, mięso uboju warszaw- 
skiego: wołowina — 1 zł 50 Boo 
wieprzowina — 1 zł. 60 gr., cielęci- 
na — 1 zł. 75 gr., mięso uboju za- 
miejscowego: wołowina — 1 zł. 

gr. cielęcina — 1 zł. 50 gr. masło 


kowe = 3 zł. 20 gr., wszystko za kę. 
| w sprzedaży detalicznej. 


bar 


fs 
sù 


deserowe Il gat. — 3 zł. 70 gr., oste, 
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Medycyna 1 -zdrowie 
Między życiem a śmiercią 


Zagadnienie wskrzeszania zmarłych 


Czy śmierć jest procesem fizyczno-chemicznym odwracalnym? 


Od wieków zakorzenił się po- 
gląd, że przełom między życiem 
a śmiercią następuje w ciągu 
krótkiej chwili. Uczeni trudzili 
się nad podaniem ścisłej definicji 
tego, kiedy mamy prawo powie- 
dzieć, że dany osobnik już zmarł. 
Ani jedna spośród tych definicyj 
nie wytrzymała krytyki nau- 
kowej. Okazało się bowiem, że 
np. zatrzymanie akcji serca lub 
ustanie odychania nie zawsze 
upoważnia do stwierdzenia trwa- 
łego zgonu. Również nie wiemy 
nie pewnego, czy istnieje nerwo- 
wy ośrodek życia, który mógłby 
wyrokować o życiu į śmierci. 

Obecnie nie ulega wątpliwości, 
że bezpośrednich przyczyn śmietr- 
ci może być conajmniej kilka, i 
że prawie zawsze między życiem 
i śmiercią bywa długi okres za- 
mierania, w którym cały szereg 
organów ciała jest jeszcze żywy. 
Ba! bywa nawet i tak, że wszyst- 
kie narządy mogą być żywe i 
zdolne do dalszego życia, o czem 
można przekonać się ekspery- 
mentalnie, a jednak ..następuje 
w rezultacie śmierć ! 

Okres więc zamierania to stan 
między życiem a śmiercią. Sama 
zaś śmierć to nie moment, lecz 
rozciągający się na godziny i 
dnie proces fizyczno - chemiczny 
kolejnego obumierania poszcze- 
gólnych tkanek. Po wyjęciu z 
trupa możemy przecież latami u- 
trzymywać te tkanki przy życiu 
w środowisku sztucznem, a na- 
wet powodować ich rozrost. 

Okres zamierania możnaby po- 
dzielić na dwa nader ważne po- 
dokresy. Pierwszy z nich, nieste- 
ty, dość rzadko występujący 
(choć częściej, niż się wydaje), 
to podokres śmierci odwracalnej, 
w którym wszystkie organy są 
jeszcze żywe, chociaż nie wszyst- 
kie pracują. Trwa on około 15 — 
20 minut, a czasem znacznie dłu- 
żej, licząc od chwili wystąpienia 
stanu, uważanego  doniedawna 
za bezwzględny zgon. 

Po upływie tego czasu orga- 
nizm zmarłego wchodzi w drugi 
podokres zamierania, decydują- 
cy dla jego losów i nieodwracal- 
ny. Dzieje się to z chwilą obu- 
marcia (nietylko wstrzymania 
pracy) jakiegokolwiek z głównych 
organów i tkanek ciała, jak np. 
serca, ośrodka oddychania, móz- 
gu, skrzepnięcia krwi i t. d. 

Teoretycznie biorąc, każdy 
zmarły, znajdujący się jeszcze w 
pierwszym podokresie zamiera- 
nia, kiedyto śmierć jest jeszcze 
procesem  odwracalnym, może 
być przywrócony do życią. Do te- 
go właśnie celu zmierzają bada- 
nia, przeprowadzane vd dawna 
przez wielu uczonych. 


Kto może być 
przywrócony do życia 


Oczywiście niema mowy o 
wskrzeszaniu zmarłych na cho- 
roby mocno wyniszczające i za- 
truwające organizm lub też po- 
wodujące cięższe zmiany choro- 
bowe w którymś z ważnych na- 
rządów, a więc zmarłych na roz- 
padowa gruźlicę płuc, zapalenie 
płuc, dur brzuszny, zwyrodnie- 
nie nerek, udar mózgowy i t. p. 

W niektórych wypadkach 
wskrzeszanie jest jednak możli- 
we. — Chodzi o pewną kategorję 
zmarłych mniej lub bardziej na- 
gle, u których cały organizm jest 
zdolny do życia. 

Do tej kategorji należy zali- 
czyć dużą część zmarłych na u- 
dar serca, który powstaje prze- 
ważnie po nadmiernym wysiłku, 
nadużyciu wyskoku lub silnych 
wrażeniach u ludzi chorych na pe 
wne cierpienia serca, pod warun- 
kiem, że serce nie było zbyt cho- 
re. 
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W tej grupie zmarłych należy 


i dostatecznych przyczyn 
To samo można powiedzieć o 
dużej części zmarłych 
Wielu spośród tych, 
wodników elektrycznych lub ra- 
żenia piorunem, a nawet pewien 
odsetek tych, którzy zginęli na 
krześle elektrycznem, według o- 
becnych poglądów, może być 
przywróconych do życia! 

Znamy też dość liczne, szcze- 
gólnie w czasie ostatnich wojen. 
wypadki t. zw. śmierci odrucho- 
wej, która dotyka najczęściej 
zupełnie zdrowych ludzi. Chodzi 
o to, że pewne silne podniety na- 
tury mechanicznej i chemicznej 
są w stanie wywołać odruch ner- 
wowy, powodujący momentalne 
zatrzymanie działalności serca 
oddychania 

Przykładem może tu być silne 
| uderzenie w brzuch (odruch Gol- 
128) i uderzenie lub ściśnięcie 
cie jąder. To ostatnie zjawisko by 
łoa nawet wykorzystywane przez 
sprytne morderczynie. Klasycz- 
nym przykładem śmierci odrucho- 
wej są niektóre wypadki „zatruć“ 
gazami o silnym zapachu (chlor, 
amonjak i t. p.). W czasie ataków 
\ gazowych na frontach zdarzało 
się, że już na początku pierwszego 
wdechu w zatrutej atmosferze do 
chodziło do tak silnego zadrażnie- 
nia śluzówki nosa; że momental- 
nie, zanim mogło dojść do za- 
trucia, występował już śmiertelny 
odruch. 

Śmierć ze skrwawienia miewa 
również charakter odwracalny. 
Bywa też, co prawda bardzo rzad- 
ko, że w czasie dokonywania ope- 
racji chory ginie wśród zapaści 
lub bez niej dzięki przedawkowa- 
niu chloroformu, co odbija się u-| 
jemnie przedewszystkiem na cho- 
rem sercu. 

Interesujące zjawisko letargu, 
będącego stanem minimalnego ży- 
cia, a bynajmniej nie śmierci, nie 
wchodzi w zakres naszego tema- 
tu. 


Metody ożywiania 
zmartych 


Jeśli przypatrzymy się wyżej 
wymienionym przykładom śmier- 
ci typu odwracalnego, to zauwa- 
żymy, że dźwięczą one jedną 
wspólną nutą — we wszystkich 
decyduje o śmierci mniej lub bar- 
dziej nagłe zatrzymanie oddycha- 
nia i akcji serca, a poza tem or- 
ganizm jest właściwie nienaruszo 
ny. Wynika z tego, że zmarłych 
tej kategorji można przywrócić 
do życia po przywróceniu im od- 
dychania i działalności serca. 

W parze z temi założeniami teo- 
retycznemi idzie i praktyka. — 
Zmarłych, których zdołano wskrze 
isić, możemy dziś obliczać już nie 
na setki, lecz na tysiące. Niestety 
ogromna większość (ponad 939 
proc.) spośród nadających się do 
wyleczenie ze... śmierci, umiera 
trwale bądź to na skutek braku 
lub spóźnienia pomocy lekarskiej, 
bądź też dlatego, że nasze meto- 
dy ożywiania zmarłych są jeszcze 
dalekie od doskonałości, 

Jakież to są metody? 

Jedną z najstarszych i najsku- 
teczniejszych jest sposób ożywia- 


nią zmarłych na udar serca, 
polegający na - wstrzyknięciu 
leku — zwykle adrenaliny — 


przez długą igłę bezpośrednio do 
serca, na pośrednim masażu te- 
goż i równoległem stosowaniu 
i sztucznego odychania. Oczywiście 
lek podany w zastrzyku dożylnym 


1 — 12. 


-Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk, 


il 
baj przez przetaczanie im krwi obcej 
|lub płynu fizjologicznego, co mu- 


lub innym nie byłby 


, wrócenia życia — dotyczy 


odżywianie mięśnia sercowego. 


= Drugą metodą ożywiania zmar- 
Najsku- 
teczniejszy, lecz najrzadziej sto- 


łych jest masaż serca. 
sowany, jest tu masaż bezpaśred 
ni, wykonywany 
sercu, po rozcięciu powłok brzusz 


nych tuż pod okolicą serca. Wy- 


konuje się go czasem na zmarłych 
na serce w czasie operacji. 


Wśród innych metod przywra- 


cania Życia warte jeszcze wspo- 
;mnieć o elektryzacji mięśnia ser- 
jcowego io próbach ratowaniu 


zmarłych na skutek skrwawienia 


si być połączone z odp. ożywia- 


niem serca i oddechu. 


Genjalna metoda 
prof. Smirnowa 


Jednak niewatpliwie najskutecz 
niejszą jest genjałna metoda mo- 
skiewskiego profesora Smirnowa. 
Wypróbowana uprzednio na 
psach, przed tygodniem została 
przez wynalazcę zastosowana ze 
świetnym wynikiem na człowieku. 
Od kilku łat uczeni sowieccy ro- 
bili różnego rodzaju śmiałe do- 
świadczenia na psach, badając 
między innemi stany pograniczne 
między życiem, a śmiercią. Ogrom 
uzyskanych tu zdobyczy nauko- 
wych wymagałby oddzielnego, 
obszernego omówienia. 


Wiemy, że serce jest swoistą 
pompa ssąco - tłoczacą, powodu- 
jacą krążenie krwi. Prof. Smirno- 
wowi udało się drogą operacyjną 
na psach włączyć w obwód krąże- 
nia Krwi sztuczną pompę, wyłą- 
czywszy z niego jednocześnie ser- 
ce. Po kilku godzinach doświad- 
czenia przywracał on stosunki 
pierwotne — psy utrzymywały się 
przy życiu. 

Według ostatnich depesz prof. 
Smirnow miał przed kilku dnia- 


r 


"mi okazję do zastosowania swych 


doświadczeń na człowieku. Pogo- 
towie przywiozło do szpitala, 
którego ordynatorem jest profe- 
sor, mężczyznę w sile wieku, któ- 
ry zmarł kilkanaście minut 
przedtem na udar serca na jed- 
nej z ulic. Natychmiast przystą- 
piono do operacji na trupie. 

Jak donosi  depesza profesor 
kilkoma cięciami przedostał się 
do serca į wiączył do krwiobiegu 
„pompę Smirnowa“,  pędzącą 
przez naczynia krwionośne płyn 
fizjologiczny wraz z krwią zmar- 
łego. Po takim sztucznym przy- 
wróceniu krążenia krwi profesor 
zajął się obudzeniem akcji serca 
za pomocą napromieniania go 
t. zw. krótkiemi falami radjowe- 
mi (nowa, krótkofalowa djater- 
mja). l 

Po 10-u minutach serce zaczę- 
to pracować i „pompę Smirno- 
wa“ odjęto, po 25-u zmarły otwo- 
rzył oczy, a po 2 i pół godzinach 
odzyskał przytomność. Doświad- 
czenie zostało pomyślnie zakoń- 
czone, a profesor został oznaczo- 
ny orderem im. Lenina. Tyle po- 
daje depesza. 


O odkryciu wielkiego  znacze- 
nia leczniczego krótkich fal rad- 
jowych donosiliśmy na tem miej- 
scu przed kilku tygodniami. Po- 
siadają one b. silne własności 
bakterjobójcze i „co nas w tei 
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w stanie 
umieścić ludzi obciążonych t. zw. spłynąć do serca j wznowić jego 
konstytucją grasiczo - limfatycz- akcję, ponieważ krążenie krwi w 
ną. Absolutnie nieraz zdrowi gi- tych wypadkach nie odbywa się. 
ną oni nagle bez wyraźniejszych Jeśli pomoc nie przybyła zbyt póź 
np. no, a serce nie jest zbyt schorza- 
wskutek przestrachu, radości itd. łe, to zawsze istnieją szanse przy- 
to 
spowodu zwłaszcza udaru, powstałego na 
porażenia prądem elektrycznym. tle skurczu* naczyń krwionośnych 
którzy serca. Adrenalina skurcz ten zno- 
zmarli na skutek dotknięcia prze- si, powodując temsamem ~ lepsze 


na porażonęm 


rozszerzania naczyń 


właśnie 


zaczęło pracować. 
Dr. Jan P-cz. 


MEBLE 


tapczany — własnego wyrobu. Fabr. 

skiad mebli Ciężkowski Plac Trzech 

Krzyży 12, tel. 9-06-80. Firma chrze- 
śełjańska. Ceny przystępne. 


Najnowsze statystyki wszyst- 
kich krajów notują stały wzrost 
łiczebności zgonów na raka. Na 
tej podstawie można byłoby przy- 
puszczać, że rak oraz inne no- 
wotwory złośliwe zdarzają się w 
ostatnich latach częściej, niż daw 
niej, i że istnieją obecnie ja- 
kieś szczególne warunki, sprzy- 
jające  rozpowszechnieniu scho- 
rzeń nowotworowych. Zdaje się 
jednak, że ten wzrost liczebno- 
ści zależy bardziej od udoskona- 
lonych metod rozpoznawczych. 
Dotąd wiele przypadków nowo- 
tworów złośliwych, nawet kończą 
eych się śmiercią, spowodu tego, 
że nie mogły one być rozpoznane, 
trafiały do innej rubryki staty- 
stycznej. Dziś, kiedy, dzięki spo- 
pularyzowaniu lecznictwa i więk- 
szemu uświadomieniu szerokich 
warstw społeczeństwa co do isto- 
ty- chorób nowotworowych, chce- 


rzy prędzej trafiają do lekarza, 
prawidłowe rozpoznanie zostaje 
częściej zarejestrowane. i 
“Nowotwór jest to guz, który 


| powstawać może zarówno w po- 


włokach skórnych, jak i w na- 
rządach wewnętrznych naszego 
ustroju. Guz nowotworowy two- 
rzyć się może w każdym narzą- 
dzie. Rośnie on mniej lub wię- 
cej szybko i budową swą zaw- 
sze się różni od tkanki, z której 
wyrasta. Różnica budowy, dają- 
ca się stwierdzić zapomocą bada- 


nia mikroskopowego, jest charak-| ce 


chwili interesuje, własności nad- 
zwyczaj silnego i długotrwałego 
krwionoś- 
nych. Nie ulega watpliwości, że 
tę „ostatnią własność 
krótkich fal radjowych wykorzy- 
stał prof. Smirnow do ożywienia 
trupa. Skurczone na skutek uda- 
ru tętniczki, odżywiające mięsień 
sercowy, rozszerzyły się — serce 


Irzed kratkami 
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Siła kosmiczna 


Przeczytawszy lego ranka gazetę, 
Stanisław Perkiel uczuł nagle, że 
jest pod wpływem przemożnej siły 
kosmicznej. 

Wczesne godziny poranne nie 
przyniosły mu zbyt pomyślnych o- 
kazyj życiowych, mimo że czuł prze- 
jawiającą się ckspansję i skłonność 
do załatwiania transakeyj finanso- 
wych, połączoną z checię stosunków 
z osobami wyżej postawionemi, 

Około godziny 11 zła passa ustą- 
piła i Stanisław Perkiel zrozumiał, 
że nadeszła pora do działań. w4yma- 
gających zdecydowania, stanowczo- 
przedsiębiorczości i ryzyka. 

Wszedł na drugie: piętro najbliższe- 

go domu, przy pomocy wytrycha do- 

stał się do pustego mieszkania p. A- 

natola Z-kiego i otworzywszy waliz- 
kę, przejawił wybitną ckspansję ży- 

ciową w kierunku ładowania róż- 
nych cennych drobiazgów. Niestety. 

G godzinie 11.300 znów zaznaczyły 
lsię nieprzychylne wpływy kosmicz- 


ści, 


terystyczną dla nowotworu. 

Nowotwory dzielimy na dobrot- 
liwe i złośliwe. Nowotwory do- 
brotliwe cechuje stosunkowo 
powolny wzrost, ograniczone 
umiejscowienie i brak  skłonno- 
ści do rozpadu. Do rzędu tych 
nowotworów należą m. in.: ka- 
szaki, tłuszczaki, włókniaki. Gu- 
zy dobrotliwe mogą nawet nie 
powodować żadnych  dolegliwoś- 
ci i zaburzeń w organizmie, np. 
tłuszczaki. Z chwilą jednak, kie- 
dy, dzięki swemu  umiejscowie- 
niu lub rozmiarom, zaczynają 
dokuczać, zawsze mogą być łat- 
wo drogą operacyjną usunięte. 
Nowotwory dobrotliwe tem jesz- 
cze różnią się od złośliwych, że 
raz usunięte, więcej nie odra- 
stają, czyli nie dają nawrotów 
choroby. 


Nowotwory złośliwe rosną szyb, 


ko, 
przerzuty w najrozmaitszych, 
nawet dosyć odległych  narzą- 
dach, ponieważ przenoszą się 
drogą limfatyczną. Najwcześniej 
tworzą się przerzuty w postaci 
guzów analogicznych w najbliż- 
szych gruczołach chłonnych. 
Rozpad guza złośliwego następu- 
je wtedy, kiedy on dosięgnie 
większych rozmiarów i bywa 
spowodowany niedostatecznem 
odżywianiem tkanki nowetworo- 
wej, ponieważ naczynia krwio- 
nośne, guz odżywiające i tworzą- 
się w miarę wzrostu guza. 


w marynarce wojennej 


ćwiczenia na pasie ratunkowym, zawieszonym na linie między dwiema 
wieżami. W razie katastrofy linę wystrzela się zapomocą rakiety na są- 
siedni statek i po niej, jednego po drugim, ratuje się członków załogi 


Ceny ogłoszeń: 


tonącego okrętu. 


często się rozpadają i dają wkońcu 


ne i do mieszkania weszła osoba płci 
odmiennej. Narobiła krzyku, skut- 
kiem czego Stanisław Perkicl ma- 
lazł się pod wpływem osób, mają- 
cych związek ze sprawami państwo- 
wemi, bezpieczeństwem i wymiarem 
sprawiedliwości. 

Najgorsza passa zaznaczyła się po 
wyroku w Sądzie Grodzkim XI o- 
kręgu, około 2-iej popołudniu. Wpłv- 
wy  kosmiezne przybrały postać 
mniej harnfonijną, doprowadzając 
uo przemijających nieporozumień i 
zadrażnień z panem sędzią, skutkiem 
czego pora ta okazała się nieprzy- 
chylna do dyskusyj w sprawach. 
związanych z legislaturą. 

W rezultacie Perkiel otrzymał po- 
wód do mniczadowolenia w postaci 
wyroku na trzy miesiące. 

Wtedy, koło 2.850 zaznaeczyło się 
pewne napięcie, depresja psychicz- 
na, oraz zanik aktywności. 

Very: 


Co to sa nowotwory? 


Tylko wczesne rozpoznanie pozwala uzdrawiać 


rozwijają się wolniej od niego. 
Nowotwory złośliwe wyniszczają 
Szybko organizm i w wypad- 
kach nieleczonych z reguły pro- 
wadzą do Śmierci. Do nowotwo- 
rów złośliwych zaliczamy m. in.: 
raka, mięsaka (sarcoma) i gleja- 
ki (nowotwory mózgu). . Umiej- 
scowienie nowotworu ma ogrom- 
ne znaczenie. Podkreślić przytem 
należy, że niema narządu i tkan- 
ki w organizmie ludzkim, gdzie- 
by nowotwór nie mógł się rozwi- 
nać, Wymieniliśmy tylko czę- 
ściej spotykane formy. W zależ- 
ności od umiejscowienia powo- 
duje on większe lub mniejsze 
zaburzenia funkcyj  zaatakowa- 
nego narządu, połączone zazwy- 
czaj z cierpieniem fizycznem 1 
moralnem pacjenta. Rak przeły- 
ku np. prowadzi do śmierci glo- 
dowej, ponieważ uniemożliwia 
choremu przyjmowanie 
pokarmów. Nowotwór mózgu, 
niszcząc odpowiednie" ośrodki, 
powodować może, poza 'szalonemi 
bólami głowy, ślepotę, utratę mo- 
wy lub porażenia kończyn. Naj* 
częstszym nowotworem. złośli- 
wym jest rak. Każdy słyszał o ra- 
ku piersi, żolądka, wątroby, ma- 
cicy. Nowotwory złośliwe zaw: 
sze powodują charłactwo, czyli 
wyniszczenie organizmu i wkoń- 
cu prowadzą do katastrofy, o ile 
nie zostały wczas rozpoznane i 


odpowiednio leczone. Nowotwór 
wcześnie rozpoznany, zazwyczaj 
może być operowany. Operacja 


przy istnieniu warunków korzyst 
nych, polega na usunięciu całe- 
go guża oraz najbliższych gru- 
czołów chłonnych. Rak wcześnie 
operowany, daje rękojmię zu- 
relnego powrotu do ' zdrowia, 
Dlatego też medycyna współcze- 
sna dąży do udoskonalenia me- 
tod wczesnego rozpoznawania 
raka, Obok leczenia operacyjne- 
go nowotworu. coraz większe za- 
stosowanie znajdują: rad i pro- 
mienie Roentgena, pod których 
działaniem komórki -nowotwo- 
rowe zanikają i chorobą się, co- 
fa. Po chirurgicznem ‘usunięciu 
tkanki nowotworowej,  naświet- 
lanie promieniami Roentgena 
zapobiec może nawrotom. ** 4 
Czy rak jest zaraźliwy? Naj- 
prawdopodobniej -— nie. Co do 
przyczyny powstawania raka. 1 
innych nowotworów, istnieje kil- 
ka teoryj, jednak żadna z 
nich nie jest całkowicie zadawal- 
niająca. Badania w tym kierun- 
ku bynajmniej nie są zakończo- 
ne. Nadzwyczajne postępy, jakie 
z dnią na dzień czyni nauka, po- 
zwalają przypuszczać, że i ta 
kwestja, tak ważna dła cierpią- 
cej ludzkości, zostanie niebawem 
wyjaśniona. Dr A. R. 


litery w ogłoszeniach 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej Stronie — 1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) -— 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł. lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N). a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


„drobnych* 


liczy się za oddzielne wyrazy 
komunikaty Specjalne cyfrą 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


